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N A  P R O G U  N O W E G O  O K R E S U
Do świadomości ogółu obywate­

li Polski zaczyna coraz bardziej 
przenikać przekonanie o wielkiej 
wadze zagadnień morskich w ży­
ciu gospodarczem kraju. Dlatego 
v/ obliczu nowych wyborów do 
ciał ustawodawczych Rzeczypos­
politej, zamykających pewien 
okres pracy państwowej i otwie­
rających okres nowy, nie od rze­
czy będzie zdać pokrótce sprawę 
z dotychczasowych naszych wysił­
ków na tern naprawdę bardzo 
ważnem dla przyszłości Polski 
polu pracy.

Polska odzyskała swój dostęp 
do morza, zresztą znacznie przez 
Traktat Wersalski okrojony, w lu­
tym roku 1920. Było to w okre­
sie wojny na wschodzie. Uwaga 
władz wojskowych odrazu skiero­
wana została na wybrzeże mor­
skie, jako na jeden ze szlaków 
transportowych, łączących kraj, 
będący w stanie wojny, z całym 
światem, a więc i z państwami, 
z których czerpano pomoc ma- 
t er jałową dla celów wojennych. 
Zarząd wybrzeża obejmuje Ma­
rynarka Wojenna, powołana do 
życia historycznym rozkazem z 
dnia 28 listopada 1918 r. Marszał­
ka Piłsudskiego, który z właści­
wą sobie przenikliwością sądów 
i umiejęnością przewidywania na­

kazał tworzenie kadr Marynarki 
Wojennej w kilkanaście dosłownie 
dni po powstaniu Państwa Polskie­
go, a nadługo przed objęciem wy­
brzeża morskiego w Jego posia­
danie. Potrzeba wojenna skłania 
Marynarkę Wojenną (ówczesny 
Departament Morski Minister­
stwa Spraw Wojskowych) do bez­
zwłocznego niemal powzięcia pro­
jektu budowy przyszłego portu 
polskiego w Gdyni. Narazie zaś 
przystąpiono jeszcze latem roku 
1920 do budowy prowizorycznej 
przystani w tem miejscu i do po­
łożenia toru kolejowego na całej 
długości półwyspu Helskiego, za 
czasów niemieckich komunikacji 
kolejowej zupełnie pozbawionego. 
Jednocześnie zaś fakt odzyskania 
przez Polskę własnego dostępu do 
morza odbija się głośnem echem 
na całym świecie. W różnych za­
kątkach kuli ziemskiej zaczynają 
powiewać bandery polskie na roz­
maitych statkach. Na Dalekim 
Wschodzie, w Ameryce Północ­
nej, na morzu Czarnem, u wybrze­
ży Wielkiej Brytanji, gdziekol­
wiek znalazł się jakiś Polak, 
właściciel statku, natychmiast po­
jawiała się biało-czerwona ban­
dera.

Ten wielki kapitał zapału dla 
morza polskiego został — nieste­

ty — bardzo szybko zmarnowa­
ny. Dopóki trwała wojna, dopóty 
w tych sprawach decydowała 
wola jednostek, postawionych na 
czele siły zbrojnej. Ale wojna się 
skończyła, a zawodowi politycy, 
którzy Państwem rządzić zaczęli, 
nie znaleźli ani dość czasu, ani 
dość uwagi, aby temu nowemu 
w Polsce, a tak kapitalnemu za­
gadnieniu zapewnić należyte trak­
towanie. Sprawa budowy portu w 
Gdyni utknęła na miejscu, poza­
kładane z prywatnej inicjatywy 
polskie przedsiębiorstwa żeglu­
gi morskiej, niepodtrzymane przez 
rząd we właściwym czasie, po­
częły bankrutować jedno za dru- 
giem. Na nic się zdały Syzy­
fowe wysiłki nielicznych „ludzi 
morza'1, którzy kołatali bez prze­
stanku o więcej uwagi dla tego 
zagadnienia. Ówczesne konferencje 
w sprawach morskich, to dopraw­
dy koszmarne wspomnienia. Wszy­
stkie najbardziej logiczne rozu­
mowania i przekonywania odbi­
jały się od głuchej obojętności lu­
dzi, którzy na swych barkach 
dźwigali wówczas odpowiedzial­
ność za przyszłość Państwa.

Taki stan rzeczy, z chwilowemi 
tylko i krótkotrwałemi przejaśnie­
niami trwał do roku 1926. Z chwi­
lą, kiedy odpowiedzialność za lo-



sy Polski wziął na siebie Marsza­
łek Piłsudski, jedną z pierwszych 
jego decyzyj było postawienie za­
gadnień morskich w pierwszym 
rzędzie zadań państwowych. Te­
kę Ministra Przemysłu i Handlu 
objął inż. Eugenjusz Kwiatkow­
ski, którego nazwisko zapisane zo­
stało złotemi zgłoskami w dzie­
jach polskiego morza. I wszystko, 
czego Polska na morzu dokonała, 
z czego mamy słuszne prawo być 
dumni, wykonane zostało właści­
wie w ciągu ostatnich 4-ch lat.

Gdynia, ten pierwszy dziś na 
Bałtyku pod względem nowo­
czesności swych urządzeń port 
morski do roku 1926 budowany 
był bardzo powoli i niezdecydo­
wanie. Ustawicznie brak było 
pieniędzy na tę inwestycję, jed­
ną z najważniejszych w całej Pol­
sce. Dopiero rewizja umowy 
z przedsiębiorstwem francuskiem, 
któremu budowa portu w Gdyni 
była powierzona, przy jedno- 
czesnem zapewnieniu dostatecz­
nych kredytów, pchnęła zdecydo­
wanie tę sprawę naprzód. I kie­
dy w r. 1925 w Gdyni przełado­
wano zaledwie 55.570,5 ton róż­
nych towarów, to w roku 1929 
przeładunek ten osiągnął już im­
ponującą liczbę 2.822.501,7 ton. 
A w roku bieżącym ilość ta 
znacznie jeszcze zostanie podwyż­
szona. To samo z ilością stat­
ków, które zawinęły i wyszły 
z Gdyni. W roku 1925 wpłynę­
ło do portu gdyńskiego 85 stat­
ków o łącznej pojemności 74.919 
ton rej. netto, wypłynęło zaś 79 
statków o 71.549 t. r. n. Analo­
giczne liczby za rok 1929 wyno­
szą: 1567 statków o 1.442.492
t. r. n. na wejściu i 1.575 stat­

ków o 1.445.400 t. r. n. na 
wyjściu.

Do roku 1926 wybudowano za­
ledwie część molo węglowego, na 
którem ustawiono 2 dźwigi bra­
mowe i rozpoczęto bagrowanie 
kanału wejściowego do portu. 
Dziś pierwsza serja robót, prze­
widziana w planie budowy portu 
gdyńskiego, została już całkowicie 
ukończona i przystąpiono do wy­
konywania serji drugiej. A zatem 
w ciągu ostatnich czterech lat 
całkowicie ukończono budowę 
obszernego awanportu i basenu 
węglowego (łączna powierzchnia 

. 108 ha) z falochronami, znakami 
świetlnemi na nich i t. d., dale) 
wybudowano basen Marszałka Pił­
sudskiego (26 ha), basen Połud­
niowy (22 ha), północną część 
basenu Prezydenta (16 ha), ka­
nał wejściowy i kanał portowy.

Ogółem oddano dotychczas do 
eksploatacji 4120 metrów bież. 
nabrzeży portowych.

Jeżeli teraz chodzi o marynar­
kę handlową, to także zasługa 
powołania jej do życia należy do 
rządu Marszałka Piłsudskiego. 

W roku 1926 polskiej floty han­
dlowej, jakby nie było zupełnie. 
Bancfera polska powiewała wła­
ściwie na jednym, jedynym statku 
handlowym. Był to żaglowiec 
szkolny Państwowej Szkoły Mor­
skiej „Lwów". Ponieważ inicjaty­
wa prywatna, zrażona brakiem na­
leżytej opieki dla żeglugi morskiej 
ze strony Państwa w okresie po­
przednim, nie przejawiała żadnego 
znaku życia, rząd Marszałka Pił­
sudskiego zdecydował się na zasa­
dnicze posunięcie. Utworzone zo­
stało w grudniu 1926 roku Pań­
stwowe Przedsiębiorswo „Żegluga 
Polska", które rozpoczęło narazie 
eksploatację t. zw. żeglugi „dzi­
kiej", później przejęło przybrzeżną 
komunikację pasażerską, a od wio­
sny roku bież. utrzymuje także re­
gularną komunikację towarową 
między Gdynią i Gdańskiem a por­
tami państw bałtyckich.

W roku 1929 powołane zostało 
do życia przy współudziale P. P. 
„Żegluga Polska" Polsko - Brytyj­
skie Tow. Okrętowe, które utrzy­
muje regularną komunikację pasa- 
żersko-towarową między Gdynią 
a Londynem i Hull.

Wreszcie w roku bieżącym ban­
dera polska poraź pierwszy wyszła 
na Atlantyk, na wielkie międzyna­
rodowe szlaki żeglugi morskiej. 
Powołane zostało do życia przy 
współudziale kapitałów duńskich 
„Polskie Transatlantyckie Tow. 
Okrętowe — Linja Gdynia — A- 
meryka".

Niezależnie od tych poczynań 
państwowych obudziła się także 
inicjatywa prywatna. Górnośląski 
koncern węglowy „Robur" zakła­
da pod nazwą „Polsko - Skady- 
nawskie Tow. Transportowe" wła­
sne przedsiębiorstwo żeglugowe, 
dla którego zakupuje 4 statki to­
warowe. Podobnie zakupuje 1 sta­
tek dla własnych potrzeb Łusz- 
czarnia Ryżu w Gdyni.

Słowem dziś, po czterech latach 
konsekwentnej i celowej pracy 
rządu Marszałka Piłsudskiego, 
bandera polska powiewa na 29 
statkach handlowych, których o- 
gólna nośność wynosi około 77.000 
ton.

Do ważnych zagadnień gospo­
darczych w Polsce należy także 
rybołóstwo morskie. Polska im­

portuje co roku ryb morskich za 
kilkadziesiąt miljonów złotych (w 
roku 1929 wartość przywozu ryb 
morskich do Polski wyniosła
61.474.000 zł). To też Rząd Mar­
szałka Piłsudskiego zwrócił także 
pilną i troskliwą uwagę na należy­
ty rozwój polskiego rybołóstwa 
morskiego. Dzieje się to różnemi 
sposobami: przez pomoc technicz­
ną i pomoc materjalną. Pomoc 
techniczna polega na pobudowa­
niu przystani rybackich w Gdyni, 
w Helu i w Jastarni, gdzie statki 
rybackie znajdują należyte schro­
nienie. W roku bieżącym rozpo­
częto prace wstępne do budowy 
portu rybackiego pod Wielką 
Wsią od strony wielkiego morza, 
brak bowiem tego portu dawał się 
mocno we znaki rybakom, zapu­
szczającym się na połowy na peł­
ne morze. Poza tern ze środków 
państwowych pobudowano dla ry­
baków specjalne kolonje mieszka­
niowe w Gdyni i w Helu. Do tego 
dochodzi budowa hali rybnej w 
porcie gdyńskim, która pozwoli 
rybakom na korzystniejszy zbyt 
rezultatów ich połowów.

Pomoc materjalna dla rybaków 
polega na udzielaniu im tanich 
kredytów i na ułatwieniach przy 
zakupie sprzętu rybackiego i t. p. 
Jakie pomoc ta dała rezultaty, 
niech zaświadczą znowu liczby.

Kiedy wartość narzędzi poło­
wów rybaków na polskiem wy­
brzeżu wynosiła w 1925 roku
2.391.000 zł, to w r. 1929 wynosi­
ła już 4.900.000 zł, a w roku bież. 
jeszcze się zwiększyła. W roku 
1925 polscy rybacy złowili, prawie 
wyłącznie na wodach przybrzeż­
nych — 1497 ton ryb wartości
1.067.000 zł, w roku 1929 zaś 2.783 
tony wartości 4.900.000 zł.

Wreszcie w zakresie obrony wy­
brzeża pierwsze kroki w kierunku 
rozbudowy naszej marynarki Wo­
jennej, poczynione zostały także 
dopiero po roku 1926. Zamówio­
no mianowicie we Francji 2 nowo­
czesne kontrtorpedowce i 3 ło­
dzie podwodne, które stanowić bę­
dą właściwy zaczątek sił zbroj­
nych Polski na morzu. Jest to — 
w stosunku do naszych potrzeb — 
bardzo niewiele, ale jest bardzo 
wiele w stosunku do tego, co by­
ło w pierwszych latach po odzys­
kaniu naszego wybrzeża. Zresztą 
niewątpliwie za tym pierwszym 
krokiem, pójdą następne, bowiem 
słowa Marszałka Piłsudskiego, wy­
powiedziane przed paru laty: „Po­
czątek rozbudowy polskiej floty 
wojennej jest najlepszą rękojmią 
rozwoju mocarstwowego państwa i



kwitnącej pomyślności narodu", 
rozumiane są przez wszystkich, ja­
ko zapowiedź programu mor­
skiego, odpowiadającego sile i god­
ności Rzeczypospolitej.

Na zakończenie stwierdzić trze­
ba, że niemal wszystko, czego 
Polska na morzu dokonała, należy 
zawdzięczać energji, zdecydowa­
nemu działaniu i odwadze decyzji

rządu Marszałka Piłsudskiego. 
Rząd ten nakreślił sobie jasny i 
zdecydowany program wprowadze­
nia kraju naszego w szeregi państw 
morskich świata i konsekwentnie 
program ten wykonywa, biorąc na 
siebie jednocześnie cały ciężar i 
całą odpowiedzialność za pracę 
w tym kierunku.

Sprawy morskie powinny rów­

nież w przyszłym Sejmie znaleźć 
reprezentację, odpowiadającą ich 
znaczeniu w życiu państwowem. 
Nie wątpimy przytem, że dotych­
czasowy stosunek Rządu do spraw 
morza nie ulegnie zmianie, jest on 
bowiem rękojmią dalszego umoc­
nienia frontu polskiego nad mo­
rzem.

H E N R Y K  T E T Z L A F F .

URZĄDZENIA NAWIGACYJNE W PORCIE GDYŃSKIM
Wykończenie robót portowych 

pierwszego okresu i stały wzrost 
ruchu portowego w Gdyni przy­
śpieszyły konieczność wykonania 
projektowanych urządzeń nawiga­
cyjnych w porcie, — zastąpienia 
prowizorycznych dotychczaso­
wych ogni wejściowych stałemi 
latarniami morskiemi, oraz szere­
gu innych urządzeń, dających moż­
ność statkom, idącym do portu, 
dokładnego określenia swej po­
zycji przy każdych warunkach po­
gody (atmosferycznych).

Poza przepisowemi światłami i 
znakomi portowemi, oznaczające- 
mi wejście i kierunek podejścia do 
portu, zostaje port wyposażony w 
kompleks najnowszych urządzeń 
nawigacyjnych, które podczas 
mgły, wtedy kiedy wszelkie opty­
czne sygnały zawodzą, dają moż­
ność należytej orjentacji okrętom.

Na głowicach falochionów i mo­
lo przy wejściach portowych zo­
stały wybudowane wieże żelazo- 
betonowe pod latarnie wejściowe 
w ilości 7. Wieże głównego wej-

Lałarnia głównego wejścia do awanportu.

ścia mają wysokość 12 metrów, 
wieże przy innych wejściach — 
wysokość 7 metrów ponad pozio­
mem morza.

Wygląd dzienny tych wież: 
przy wejściu głównem — wieże 
białe, kształtu konoidalnego, że- 
lazo-betonowej konstrukcji, z ka­
merą szklaną na szczycie i galer- 
ją koło niej.

Wieże innych wejść: słupy bia­
łe z galerją i cokołem koło latar­
ni na szczycie. Aparatura optycz­
na dostarczona i zmontowana 
przez firmę „Barbier, Bernard et 
Turenne" w Paryżu.

Latarnie narazie działają przy 
pomocy gazu acetylenowego, je­
dnakże mają podwójną aparaturę 
świetlną i zasadniczo zasilane hę- 
dą światłem elektrycznem, dopro- 
wadzanem, przy pomocy kabla 
elektrycznego — gaz zaś acety­
lenowy będzie środkiem zapafso- 
wym, na wypadek przerwy prądu 
elektrycznego.

Dla latarni ogni wejściowych 
ustalono następującą charaktery­
stykę.

a. Wejście Główne.
Wejście lewe.

Światło mieszane białe i czerwone 
Światło białe 3,0 sek. 
Światło czerwone 2,0 sek.

Okres 5,0 sek. 
widoczne na 7 — 8 mil morskich 
przy oparnem powietrzu.

Wejście prawe.
Światło błyskowe zielone 

Światło 0,6 sek.
przerwa 1.4 sek.

Okres 2,0 sek.
(charakterystyka tymczasowa) 
widoczne na 3 mil. morskie, 
b. Wejście do portu wojennego 

(północne).
Wejście prawe 

Światło zaciemnione zielone 
Światło 3.0 sek.
przerwa 1,0 sek.

Okres 4,0 sek.

Wejście lewe
Światło zaciemnione czerwone 

Światło 3.0 selk. 
przerwa 1,0 sek.

Okres 4,0 sek.
Światła widoczne na 3 mile mor­
skie.
c. Wejście do basenu Południo­

wego.
Wejście prawe

Światło białe błyskowe 
Światło 0,3 sek. 
przerwa 1,7 sek.

Okres 2,0 sek. 
(charakterystyka tymczasowa).

Światła widoczne na 3 mile mor­
skie.

Światło latarni morskiej Oksy­
wie wzmocnione ma być tak, że 
przy oparnem powietrzu widzialne 
będzie ze statków okrążających 
Hel; światło tej latarni — białe 
błyskowe, z ewentualn. sektora­
mi ostrzegawczemi, narazie pozo­
staje bez zmian w oczekiwaniu na

1

Palarnia wejścia północnego i do basenu 
południowego



rozwiązanie konkursu na pomnik 
Zjednoczenia Ziem Polskich, któ­
remu projektowane jest nadanie 
charakteru latarni morskiej.

Wreszcie przed głównym wjaz­
dem do portu Gdyni na prostej 
linji lewa głowica głównego wej­
ścia i róg nabrzeża przy stacji i pi­
lotów prawie na Ost w odległości 
1,3 mili morskiej, została wyłożo-

.ŚWIATOWA
Rozwój tonażu morskiego jest 

ściśle związany z rozwojem han­
dlu morskiego. Zasada ta znajdu­
je całkowite potwierdzenie w cy­
frach, dotyczących tonażu i han­
dlu przed wojną oraz po wojnie.

Przed rokiem 1914, kiedy wal­
ka o zdobycie rynków i opanowa­
nie dróg morskich osiągnęła swój 
punkt kulminacyjny, roczny przy­
rost światowego tonażu wynosił 
średnio 5 % ; powojenna dezorga­
nizacja gospodarcza świata i upa­
dek handlu morskiego wstrzyma­
ły rozwój floty handlowej i wzrost 
jej wyraził się w procentach: 3.5 
w roku 1921, minus 1.8 w latach 
1923-24, plus 0.2 w latach 1925-26 
i 1.7 w latach 1928-29 r. Wpraw­
dzie okres wojenny i pierwsze la­
ta następne zaznaczyły się du­
żym przyrostem tonażu, jednak 
niezdrowe podstawy tego rozwoju 
wkrótce wstrzymały tempo pracy 
na stoczniach. Gorączkową pro­
dukcję stoczni w czasie wojny mo­
gą scharakteryzować liczby nastę­
pujące: w latach przedwojennych 
stocznie światowe budowały około 
2.5 milj. ton rocznie, w r. 1918 zbu­
dowano około 5.5 milj. ton, w r. 
1919 r— 7.1 milj. ton i w r. 1920 — 
5.9 milj ton. (Liczby te obejmują 
również 9.5 milj. ton statków zbu­
dowanych w ciągu wymienionych 
lat przez Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej głównie dla celów 
transportu wojennego).

Rok 1921 zapoczątkował panu­
jącą obecnie ciężką depresję na 
rynkach handlu morskiego, frach­
tów morskich i budownictwa okrę­
towego. Z chwilą, gdy zostało 
stwierdzone, że normalny świato­
wy handel morski osiągnął zaled­
wie 75 — 80% swego stanu przed­
wojennego, frachty nagle spadły, 
praca na stoczniach została zredu­
kowana, zwolniono tysiące robot­
ników, uwiązano setki statków. 
Nadeszła reakcja, która spowodo­
wała falę intensywnego wycofy­
wania na szmelc tonażu starszego i 
mniej ekonomicznego w eksploa­
tacji. Rozrost światowej floty han­
dlowej został zahamowany, a jed­

na pława morska świetlno-huczą- 
ca, pomalowana na czerwono z na­
pisem „GD" Charakterystyka 
światła: światło białe błyskowe — 
światło 1,0 sek, przerwa 3,0 sek— 
okres 4,0 sek.

Równocześnie instalowane są 
urządzenia sygnalizacji mgłowej 
na falochronie: — 2 radjolatarnie 
o zasięgu 12 i 30 milowym, dwie

FLOTA HANDLOWA
nocześnie niszczenie zbytecznego 
tonażu ruszyło szybkim krokiem 
naprzód. Jednak istniejący tonaż 
wciąż jeszcze przerastał zapotrze­
bowanie, co stwarzało sporadycz­
ne obostrzenia kryzysu, zarówno 
na rynku frachtowym, jak i w bu­
downictwie okrętowem.

Na 1 lipca r. ub. światowa flota 
handlowa liczyła 32.800 jednostek 
o łącznym tonażu 68.074.312 ton 
rej. brutto, z czego 66.407.393 to­
ny wypadało na statki parowe i 
motorowe, a 1.666.919 ton na ża­
glowce i lichtugi. Gdy tonaż o na­
pędzie mechanicznym wzrósł w 
ciągu roku o 1.247.980 ton (a od 
r. 1914 o 21.003.516 t.), to flota 
żaglowców zmalała o dalsze 
128.327 t. (od r. 1914 o 2.018.756 
t.), co w rezultacie dało przyrost 
w stosunku do roku poprzedniego 
o 1.119.653 t. (1.7%).

Największy przyrost wykazują: 
Niemcy — 315.301 t., W. Brytan- 
ja z Irlandją — 290.981 t. i Norwe- 
gja — 256.286 t.; Zmniejszenie się 
tonażu nastąpiło w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej o 
151.380 t. i Włoszech — 144.157 t. 
Przyczyną tego zmniejszenia jest 
intensywne wycofywanie statków 
niezdatnych do dalszej służby. 
W innych krajach obserwuje się 
nieznaczne wahania, zarówno w 
jedną , jak i w drugą stronę.

Ponieważ w żegludze współcze­
snej główną rolę odgrywa flota o 
napędzie mechanicznym, rozwojo­
wi jej warto poświęcić nieco uwa­
gi-

Od roku 1914 tonaż floty paro­
wej i motorowej wzrósł o 46% 
(21.004.000 ton), za ostatni zaś rok 
o 1.9% (1.294.000 ton). Na czele 
krajów, których tonaż w stosun­
ku do przedwojennego wzrósł naj­
bardziej, stoją Stany Zjednoczone 
(z 4.287.000 t. w r. 1914 do 13.487 

iysięcy ton w roku 1929). Sam roz­
wój tonażu jednak nie charaktery­
zuje jeszcze stopnia rozwoju flo­
ty. Cały ten przyrost powstał w 
ciągu krótkiego czasu, w latach 
1918 — 22, kiedy tonaż Stanów 
Zjednoczonych osiągnął cyfrę zgó-

syreny podwodne i jedna waha­
dłowa, Syreny będą uruchamia­
ne prądem elektrycznym, o cha­
rakterystyce wzajemnie zależnej. 
Sygnały, podawane przez membra­
ny, oznaczać będą literę „G “ wg. 
systemu Morse‘a, sygnał akustycz­
ny napowietrzny odzywać się bę­
dzie co 30 setk.

J A N U S Z  Ł O K U C I E J E W S K 1 .

W R. 1999
rą 17 miljonów ton. Statki budo­
wano dla potrzeb wojennych, w 
tempie przyspieszonem, nie licząc 
się z kalkulacją kupiecką, nie bio­
rąc pod uwagę, że w żegludze za­
granicznej statki amerykańskie 
nie wytrzymywały konkurencji, 
gdyż były gorsze, jako budowane 
serjami, niezbyt solidnie i bez ule­
pszeń technicznych, które dawały­
by im możność skutecznego kon­
kurowania. Cała ta flota pozosta­
wała w administracji Shipping Bo- 
ard‘u*) i po kryzysie 1921-22 roku 
została w olbrzymiej większości 
unieruchomiona, powodując dla 
państwa wielomiljonowe straty (w 
samym tylko roku 1923 utrzyma­
nie uwiązanych statków koszto­
wało około 56 miljonów dolarów). 
To też Stany Zjednoczone starają 
się pozbyć tego ciężaru drogą 
sprzedaży i rozbiórki swych stat­
ków. Wynikiem tej akcji jest 
zmniejszenie się floty Stanów Zjed­
noczonych, liczącej w r. 1929 już 
tylko 13.487.000 ton, pomimo bu­
dowy nowych, bardziej współcze­
snych jednostek.

Po Stanach Zjednoczonych naj­
poważniejszy rozwój floty wy­
kazuje Japonja, której tonaż w 
ciągu ostatnich lat 15-tu wzrósł 
o 2.479.000 ton, czyli przeszło w 
dwójnasób. Lecz tu w przeciwień­
stwie do Stanów Zjednoczonych 
zarówno przyczyny, jak i skutki 
rozbudowy floty były zupełnie in­
ne. W latach 1917 — 20 Japonja 
budowała swą flotę w tempie 
przyspieszonem, lecz z wyracho­
waniem, opartem na podstawach 
polityczno - ekonomicznych. Mia­
ła ona w tym czasie możność wy­
korzystania swej dość wygodnej 
isytuacji, to też pie omieszkała 
opanować w dużym stopniu han­
dlu morskiego Indyj, Filipinów i 
Dalekiego Wschodu. Z chwilą jed­
nak, gdy warunki zmieniły się, J a ­
ponja powstrzymała dalszą rozbu­
dowę floty handlowej, utrzymując 
się wszakże stale na trzeciem 
miejscu w świecie.

*) M inisterstw o M arynarki St. Zjedn.



Duże zwiększenie tonażu stat­
ków przy jednoczesnej moderniza­
cji wykazują Włachy (1.785.000 t.). 
Dalej idą: Holandja (1.460.000 t.), 
Francja (1.381.000 t.), Norwegja
(1.261.000 t.), Dominja Brytyjskie 
(1.163.000 t.) i W. Brytanja 
(1.154.000 t.j.

Z pośród pozostałych krajów na 
szczególną uwagę zasługują Niem­
cy, które na skutek wojny utra­
ciły prawie całą swą flotę handlo­
wą (około 4.5 milj. na 5.1 milj ton). 
Pomimo ciężkiej sytuacji gospo­
darczej i politycznej Niemcy w 
ciągu krótkiego czasu potrafiły 
wysunąć się na szóste (w 1926 r.), 
a bezpośrednio potem na czwarte 
(1928 r.) miejsce w świecie, na 
którem pozostają do dnia dzisiej­
szego. Pod względem jakości jed­
nak flota handlowa Niemiec zaj­
muje jeszcze wyższe, a może na­
wet pierwsze miejsce.

Flota brytyjska, która stanowi­
ła w 1914 r. 41.6% całej floty świa­
towej, stanowi obecnie zaledwie
30.2 %, niemiecka — zamiast 11.3% 
— 6.1%, udział amerykański zaś 
wzrósł z 9.4% do 20.5%.

Jednocześnie z rozwojem tona­
żu o napędzie mechanicznym ob­
serwuje się dość szybkie zanika­
nie floty żaglowej. Jeszcze w r. 
1914 liczyła ona 3.685.552 t. (8.1%), 
gdy dziś liczy zaledwie 1.666.919 
ton (2.5%), z czego przeszło poło­
wa należy do Stanów Zjednoczo­
nych (890.219 t.). Reszta floty ża­
glowej pływa pod banderą angiel­
ską — 120.000 t., kanadyjską —
95.000 t., francuską — 76.000 t., 
włoską — 69.000 t. i fińską —
67.000 t.

W związku z postępem tech­
nicznym i wymaganiami handlo- 
wemi, tłokowa maszyna parowa 
narówni prawie z żaglowcem ustę­
puje z roku na rok miejsca turbi­
nom parowym i motorom. Gdy w 
r. 1914 liczono ogółem 730.000 ton 
statków turbinowych i 220.000 t. 
statków motorowych, to dziś licz­
by te wynoszą odpowiednio 10 
miljonów i 60 miljonów ton. W cią­
gu ostatnich 12 miesięcy tonaż 
turbinowy wzrósł o 363.000 t., mo­
torowy zaś o 1.196.000 t., podczas 
gdy tonaż z maszynami tłokowe- 
mi zmniejszył się o 311.000 ton. 
Stosunek tonażu motorowego do 
całego tonażu, posiadanego przez 
niżej wymienione kraje wynosi 
42.7% w Norwegji, 42.4% w Danji, 
38.2% w Szwecji, 17.2% we Wło­
szech, 17% w Niemczech, 15.2 w 
Holandji i 10.6% w W. Brytanji. 
Obserwuje się również duża ten­
dencja przejścia z opalania węglo­

wego na ropowe, przyczem za­
leżność od węgla w ciągu ostat­
nich 15 lat spadła z 89% do 59%, 
zależność zaś od ropy wzrosła z 
3% do 38%.

Z pośród statków o specjalnem 
przeznaczeniu szczególne zainte­
resowanie wzbudza rozwój floty 
statków zbiornikowych (tanków), 
których na 1 lipca 1929 r. liczono 
1.236 w pojemności 6.987.922 ton. 
Prawie cały ten tonaż należy do 
Stanów Zjednoczonych i Anglji, 
posiadaczy najbogatszych źródeł 
ropy naftowej, ostro konkurują- 
jących pomiędzy sobą na rynku 
ropy. Palmę pierwszeństwa trzy­
mają tu jednak Stany Zjednoczone, 
do których należy 381 statków o 
pojemności 2.374.358 ton, gdy An- 
glja posiada ich 388 o pojemności 
2.165.208 ton.

Na pozostałe rodzaje statków 
o specjalnem przeznaczeniu przy­
pada 2.064.924 ton, z czego na 
trawlery i inne statki rybackie 
910.404, holowniki i st, ratunko­
we — 362.841, statki portowe, 
promy, barki parowe i t. p. — 
791.679 ton.

Reasumując, należy stwierdzić, 
że powolna rozbudowa floty han­
dlowej w ciągu lat ostatnich, przy 
znacznej ilości wycofanego tonażu, 
jest wynikiem trudności w handlu 
morskim. Trudności te wywołały 
zarówno na rynku frachtów mor­
skich, jak i w budownictwie okrę- 
towem długotrwałą i ostrą depre­
sję, przechodzącą od czasu do 
czasu w kryzys, którego świadka­
mi jesteśmy obecnie.

S T A N I S Ł A W  K O S K O .
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„Sto mil od brzegu i sto mil przed brzegiem..."
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B O JE  FLO TY LLI PIŃ SK IE J N A  PRYPECI

Po bitwie pod Horodyszczem. Dowódca grupy podlaskiej generał Listowski (x) 
.w otoczeniu oficerów Mar. Woj. Na lewo dwaj kom.sarze bolszewiccy wzięci do

niewoli.

Wiosną 1919 roku grupa podla­
ska generała Listowskiego dotarła 
do Pińska na Polesiu. W celu za­
pewnienia przedewszystkiem tran­
sportu, który w tej lesistej, po- 
przerzynanej siecią wód okolicy 
szwankował, a także dla celów 
zwiadowczych, — z inicjatywy po­
rucznika marynarki Gedroycia J a ­
na, została zorganizowana flotyl­
la rzeczna przy grupie w Pińsku. 
Wkrótce jednak pojawienie się sil­
nej flotylli bolszewickiej na Pry- 
peci, oraz specjalne właściwości 
terenu Polesia wysuwają bardzo 
słabą flotyllę pińską na arenę bo­
jową.

Początkowo składała się ona z 
trzech łodzi motorowych. W mia­
rę jednak posuwania się frontu 
poleskiego na wschód flotylla roz­
rastała się. Po zdobyciu Mozyrza 
przez 9 dywizję piechoty, w pierw­
szych dniach marca 1920 roku, flo­
tylla otrzymała kilkanaście stat­
ków. Jeden z nich opancerzony, 
były sowiecki „Traktomierow", 
zostaje wcielony do oddziału bo­
jowego flotylli pod nazwą P. I. 
(Pancerny I), reszta zaś statków 
weszła w skład oddziału transpor­
towego, który ze względu na fa­
talny stan dróg na Polesiu, oraz 
przeciążenie jedynej linji kolejo­

wej, miał ogromne zadanie do wy­
konania.

Flotylla pińska działała na do­
rzeczu Prypeci następnie na do­
rzeczu Dniepru.

Szczupłość ram artykułu po­
zwala mi jeno na opis niektórych 
walk flotylli.

W pierwszych dniach lipca 1919

roku została podjęta przez grupę 
podlaską trzecia ofensywa na Łu- 
niniec. Generał Listowski tworzy 
grupę pułkownika Grabowskiego, 
składającą się z 22 p. p., która ma 
działać z 34 p. p. i dwoma pocią­
gami pancernemi wzdłuż toru ko­
lejowego.

Pierwszem zadaniem, jakie cze­
kało tę grupę, było sforsowanie 
mostu kolejowego na Jasiołdzie. 
W związku z tem zadaniem flotyl­
la pińska otrzymuje rozkaz wysa­
dzenia desantu we wsi Horody- 
szcze, położonej na półwyspie 
między Jasiołdą, a jeziorem Horo- 
dyskiem. Zadaniem desantu było 
obejście oddziałów bolszewickich 
broniących mostu na Jasiołdzie.

2-go lipca wieczorem trzy mo­
torówki wyszły pod dowództwem 
porucznika marynarki Gedroycia 
do wsi Wysokie, w której nawią­
zano łączność z grupą pułkowni­
ka Grabowskiego. We wsi tej zo­
stał załadowany desant, składają­
cy się z jednego plutonu 34 p. p. 
Nocą motorówki rzuciły cumy i ci­
chutko odbiły od brzegu. Sil­
niki szły na „mały gaz", aby nie 
robić hałasu. Flotylla przystanę­
ła w odległości od 1—2 kilome­
trów od ujścia Piny do Jasiołdy. OZałoga motorówki przed wyruszeniem na front.



g -  Wyjście motorowekna Jas/otde b-Działanie motorówek naJasiotdzie 
C -Działanie motorówek na Horodyszcze.

świcie nasza ciężka baterja roz­
poczęła bombardowanie Zajezie- 
rza. Podniesiono kotwicę. Moto­
rówki powoli ruszyły ku Jasioł- 
dzie. Na czele szyku szła najmniej­
sza motorówka M. VI, uzbrojona 
w jeden karabin maszynowy; za­
daniem jej było ujawnienie pozy­
cji nieprzyjaciela i stanowisk K.
M. Za nią w odległości 100 me­
trów podążała M. IV, uzbrojona w 
2 karabiny maszynowe. Na tej ło­
dzi znajdował się desant. Zamy­
kała szyk M. III, uzbrojona w jed­
no działko 37 mm. i 1 K, M. Pod 
osłoną mgły flotylla przeszła z 
koryta starej Piny na Jasiołdę i 
posuwała się dalej w szyku toro­
wym (jedna za drugą) wzdłuż le­
wego brzegu Jasiołdy.

W odległości 300 — 400 metrów 
od Horodyszcza Jasiołda znacznie 
się rozszerza i przy brzegu staje 
się płytka, wobec czego flotylla 
była zmuszona wypłynąć na śro­
dek rzeki.

Motorówki powoli zbliżały się 
do celu. Gdy pierwsza łódź zna­
lazła się o 300 — 400 metrów od 
Horodyszcza, powitał ją gwałtow­
ny ogień karabinów maszyno­
wych. Łodzie motorowe odpowie­
działy natychmiast z armatki, ka­
rabinów maszynowych i ręcznych 
i ruszyły całą mocą naprzód. Bol­
szewicy nie mogli ani rusz wstrze­
lać się do szybko idących i co 
chwila zmieniających kierunek ło- 
.dzi motorowych.

M. VI zaatakowała wieś od 
strony Jasiołdy, M. IV z desantem 
weszła do jeziora, M. III wsparła 
działanie M. VI. Obie łodzie, szyb­
ko manewrując, ostrzeliwały wieś

silnym ogniem karabinów maszy­
nowych.

Ogień nieprzyjacielskiej piecho­
ty, okopanej w pobliżu wejścia do 
jeziora nie pozwolił M. IV zbliżyć 
się do brzegu, aby wysadzić de­
sant, przeto łódź szybko odpłynę­
ła na środek jeziora, kierując się 
ku brzegowi północnemu i nagle, 
zawróciwszy, ruszyła pełnym ga­
zem ku brzegowi półwyspu pod 
wysoki brzeg, gdzie stał kościół. 
Manewrem tym M. IV zamierzała 
flankować od strony północnej 
nieprzyjacielskie okopy przy wej­
ściu do jeziora. Prażąc z 2 kara­
binów maszynowych, łódź szybko 
się zbliżyła ku brzegowi. Manew­

rem tym bolszewicy byli zasko­
czeni. Ogień ich stał się odrazu 
chaotyczny, a w miarę zbliżania 
się łodzi stawał się coraz słabszy. 
Po chwili już tylko z zalesionego 
wzgórza rozlegały się oddzielnie 
strzały. Desant wysadzono bez 
przeszkód ze strony nieprzyjacie­
la. W tymże czasie został zdoby­
ty przez grupę pułkownika Gra­
bowskiego most kolejowy na Ja- 
siołdzie i dworzec Zajezierze.

To pierwsze zwycięstwo flotylli 
pińskiej pod Horodyszczem *) mia­
ło dla niej ogromne znaczenie. 
Przedewszystkiem moralne. Mary­
narze poczuli zaufanie do łodzi 
motorowej, jako jednostki bojowej. 
Sfery wojskowe przekonały się, 
że flotylla rzeczna złożona choć­
by tylko z motorówek, może do­
pomóc w walce armji.

Po udanej ofensywie na Łuni- 
niec, oddziały 9 dywizji piechoty 
dotarły na lewym brzegu Prypeci 
do rzeki Słuczy, na prawym do 
Uborci. Rozbite i zdemoralizowa­
ne oddziały bolszewockie wycofa­
ły się daleko na wschód. Zaczęła 
wówczas przejawiać energiczną 
działalność flotylla bolszewicka. 
Składała się ona z 3 statków o- 
pancerzonych: „Mukumoł“ , uzbro­
jony w dwa działa 120 mm. i 5 ka­
rabinów maszynowych oraz ,,Bu- 
rzyn" i ,,Traktomirow‘‘, uzbrojone 
każdy w dwa działa 75 mm. i czte­
ry k. m. Teren nadbrzeżny zaję­
ty przez polskie oddziały był bar­
dzo dogodny dla działań flotylli.

*) R ocznica zw ycięstw a pod H oro­
dyszczem  jest dniem św ięta  F lotylli P iń­
skiej.

Wizytacja Biskupa Polowego, Ks. Galla, w. r. 1919.



Prypeć tworzy w tej okolicy sze-' 
roki pas moczarów i przecina za- 
bagnioną puszczę Turowską, wrzy­
nając się w nią głębokiemi długie- 
mi odnogami. Te właściwości te­
renu ogromnie utrudniały zwal­
czanie statków nieprzyjacielskich 
przy pomocy artylerji lądowej. 
Korzystając z tak dogodnych wa­
runków, flotylla bolszewicka 
wchodziła w głąb kraju, ostrzeli- 
wując miasteczko Turów i wsie 
nadbrzeżne, w których stały nasze 
oddziały, lub też wysadzała nie­
wielkie desanty. Aby zwalczać 
nieprzyjacielską flotyllę, przecho­
dzi z Pińska do Turowa w pierw­
szych dniach września flotylla piń­
ska. Flotylla rozpoczęła swą ak­
cję od zwiadów i patrolowania 
rzeki i odnóg. Z chwilą przyby­
cia fotylli pińskiej statki bolsze­
wickie zaprzestały wypadów, cho­
ciaż stały w pobliżu polskich li- 
nij, w miasteczku Petrykowie. 
Wobec tego dowódca flotylli oraz 
dowódca III bataljonu 34 pułku 
piechoty postanowili z własnej ini­
cjatywy zrobić wypad na bazę flo­
tylli bolszewickiej. Według ostat­
nich wiadomości w Petrykowie 
stały dwa statki opancerzone 
„Traktomirow" i „Burzyn", oraz 
oddział piechoty około 500 bagne­
tów. Zadaniem flotylli było ude­
rzyć od strony rzeki i zwalczyć 
statki pancerne sowieckie, a przy­
najmniej ściągnąć na siebie ich 
ogień artylerjski. W ten sposób 
Petryków zostałby oskrzydlony, a 
atakujący na lądzie oddział 34 puł­
ku piechoty, byłby zabezpieczony 
przed nieprzyjacielską artylerją.

16 września wyrusza III batal- 
jon 34 pułku piechoty na wypad. 
Tego samego dnia oddział flotylli

pińskiej w składzie M. I i M. II 
przybył do wsi Turki, odległej o 
kilka kilometrów od Petrykowa. 
Każda z motorówek była uzbrojo­
na w działko 37 mm., oraz karabin 
maszynowy.

17 września o świcie flotylla wy­
ruszyła w dalszą drogę. Silna 
mgła, zwana na Polesiu „mleko", 
zaległa rzekę. Gdy motorówki 
wyszły z zalewu na rzekę, zatrzy­
mano silniki i łodzie niesione prą­
dem cichutko zbliżały się ku ce­
lowi wyprawy. Tymczasem pie­
chota zaatakowała Petryków. Sil­
ny huk armat i karabinów maszy­
nowych i ręcznych rozlegał się w 
zamglonem powietrzu.

Motorówki, kierując się odgło­
sem strzałów armatnich, podsuwa­
ły się coraz bliżej do nieprzyja­
cielskiej flotylli. W pewnej chwili 
ujrzano błyski strzałów armat­
nich. Wkrótce dwa duże ciemne 
kadłuby statków wyraźnie zary­
sowały się we mgle. Natychmiast 
uruchomiono motory i flotylla piń­
ska otworzyła ogień z działek i 
karabinów maszynowych na flo­
tyllę bolszewicką. Znienacka za­
skoczone pancerki nieprzyjaciel­
skie natychmiast umilkły i od­
płynęły w dół rzeki. Piechota pol­
ska, tocząc walkę wręcz, dotarła 
do brzegu i zdobyła uzbrojony sta­
tek „Strumień". Gdy mgła opadła, 
flotylla ruszyła w dół rzeki w ce­
lu odszukania statków nieprzyja­
cielskich, które według wiadomo­
ści otrzymanych od rybaków, zo­
stały w boju uszkodzone. Spodzie­
wano się znaleźć je w pobliżu. I 
rzeczywiście, wkrótce spostrzeżo­
no statki za zakrętem wyspy. Mo­
torówki zatrzymały się. Odległość 
między flotyllami sięgała najwy­

żej dwóch kilometrów. Łodzie sta­
ły na szerokiej przestrzeni rzecz­
nej całkiem odkryte, mimo to stat­
ki nie rozpoczynały walki, chociaż 
na tak małej odległości z łatwo­
ścią mogły zniszczyć flotyllę pol­
ską, nie narażając się na ogień mo­
torówek. M. II ukryła się za po­
bliskim zakrętem rzeki wśród 
krzewów, M. I. zaś ruszyła ostroż­
nie ku wyspie. Statki nieprzyja­
cielskie w dalszym ciągu stały bez 
ruchu. Nikogo nie było widać na 
wysokich mostkach. Należało zro­
bić zwiady. Komendant M. I i 
dwóch marynarzy, zabrawszy z 
sobą armatkę (była na kółkach), 
wylądowali i ostrożnie poczęli się 
zbliżać ku nieprzyjacielskim stat­
kom. Nagle statki ruszyły, oddzia- 
łek natychmiast wrócił na moto­
rówkę. M. I, wypłynąwszy na rze­
kę, otworzyła ogień z armatki i 
karabinu maszynowego do zbliża­
jącego się „Traktomirowa". Statek 
odpowiedział z dział i kilku kara­
binów maszynowych. W tej chwili 
rozległy się strzały karabinowe z 
brzegu południowego rzeki i z mo­
torówki ujrzano tylarjerę nieprzy­
jacielskiej piechoty. Ostrzeliwu- 
jąc piechotę nieprzyjacielską z ka­
rabinu maszynowego, statek z 
działka, motorówka mknęła w gó­
rę rzeki. W tejże chwili M. II wy­
płynęła z ukrycia i celnym strza­
łem z działka rozbiła budę sterni- 
czą „Traktomirowa". Statek się 
zatrzymał, nie przerywając ognia 
z armat. Piechota bolszewicka, 
wzięta w ogień dwóch karabinów 
maszynowych z motorówek, wyco­
fała się. Flotylla pińska, mając 
dwóch ciężko rannych marynarzy, 
wróciła do Turowa. Był to pierw-, 
szy bój flotylli pińskiej z flotyllą 
bolszewicką.

*

Do najświetniejszych kart hi- 
storji odrodzonej marynarki pol­
skiej należy bezsprzecznie zwy­
cięstwo, odniesione przez mały 
oddział bojowy flotylli pińskiej 
nad silną flotyllą bolszewicką pod 
Czernobylem, 27 kwietnia 1920 r.

W celu zdobycia Czernobyla do­
wódca grupy poleskiej, gen. Wła­
dysław Sikorski, stworzył grupę 
uderzeniową majora Jaworskiego, 
do której został włączony oddział 
bojowy flotylli pińskiej w składzie. 
następującym: P. I. (pancerny,
dwa działa 75 mm., cztery karabi­
ny maszynowe, były sowiecki 
„Traktomirow"). M. P. I. (moto­
rówka pancerna, jedno działo 75 
mm. i cztery karabiny maszyno-^ 
we), M. B. I. (motorówka bojowa), 
M. B. II. i M. B. III — każda u-.„

BITWA FLOTYLLI POD PETRYKÓW F M
I  - Podejście motorówek p o d  Petrykowo  

j j -N a ta r c ie  •• •• na s ta tk iro s .

U! i IV -S p o tk a n ie  m o to ró w ek  l e  s ta t k a m i  _ —
nos. p r z y  w y sp ie . — __'
Motorówka nasza ____~  — “

S ta te k  bolszew icki.^

Petrykowa



zbrojona w jedno działko 37 mm. 
i jeden karabin maszynowy.

Według ostatnich wiadomości 
flotylla bolszewicka składała się z 
12 statków pancernych, z których 
każdy posiadał najmniej dwa dzia­
ła 3-calowe, niektóre zaś 120 mm. 
morskie.

Wobec takiej silnej przewagi 
flotylli bolszewickiej, oddział flo­
tylli pińskiej otrzymał zadanie 
zmuszenia wypadami nieprzyja­
cielską flotyllę do pościgu polskiej 
w górę rzeki, aby nasza artylerja 
mogła zamknąć nieprzyjacielskim 
statkom odwrót.

Bitwa o Czernobyl rozpoczęła 
się bojem pod Koszarówką.

W walce tej brały jedynie u- 
dział motorówki, gdyż P. I. był w 
remoncie.

Oddział bojowy flotylli pińskiej, 
posuwając się korytem Prypeci 
równolegle z oddziałami lądowe- 
mi, miał 25.IV. o godzinę 21 do­
trzeć do Koszarówki. Koło godzi­
ny 20 usłyszano silną kanonadę 
armatnią, oraz karabinów maszy­
nowych i ręcznych. Huk dział wy­
raźnie szedł od rzeki. Nie ulega­
ło wątpliwości, że flotylla nieprzy­
jacielska działa pcd Koszarówką. 
Motorówki ruszyły całą mocą w 
dół rzeki. Wkrótce jednak musia­
ły przejść na ,,mały gaz", gdyż za­
padający zmrok ogromnie utrud­
niał orjentowanie się w bardzo 
szerokim, z powodu rozlewów 
wiosennych — korycie Prypeci. 
Kanonada ustała zupełnie. Było 
już zupełnie ciemno, gdy oddział 
flotylli zbliżył się do Koszarówki, 
Nieprzyjacielskich statków na rze­
ce nie widać. Motorówki powoli 
płyną ku ciemnym wysokim zary­
som brzegu. Księżyc wynurzył się 
z za chmur i oświetlił rzekę. Na­
raz wyłoniły się z ciemności kon­
tury trzech statków, stojących 
nieruchomo pod wysokim brze­
giem, dalej za zakrętem rzecznym 
stały jeszcze dwa. Motorówki, 
otworzywszy ogień z działek i ka­
rabinów maszynowych, poczęły 
się cofać w górę rzeki. Nagle 
wszystkie osiadły na mieliźnie. 
Sytuacja stała się groźna. Bolsze­
wickie statki zasypywały pociska­
mi szarpiące się motorówki. 
Wtem celny strzał z calowego 
działa M. P. I. uratował oddział z 
ciężkiego położenia. Na jednym z 
większych statków wybuchła fon­
tanna ognia, poczem statki te u- 
mikły natychmiast. Po chwili po­
deszła druga kanonierka do u- 
szkodzonego towarzysza i, wziąw­
szy go na hol, zaczęła cofać się 
w dół rzeki. Wkrótce cała flotylla

nieprzyjacielska, ostrzeliwując 
rzekę, wycofała się ku południowi.

Po zejściu z mielizny, motorów­
ki zatrzymały się na nocleg w gó­
rze rzeki w pobliżu Koszarówki. 
Na drugi dzień nadszedł do Ko­
szarówki P. I., a o godzinie 17 ca­
ły oddział flotylli bojowej ruszył 
w dół rzeki ku Czernobylowi.

Koło godzininy 23 flotylla pol­
ska zetknęła się znowu z dwoma 
statkami nieprzyjaciela i, rozpo- 
cząwszy walkę, poczęła się cofać, 
chcąc wciągnąć nieprzyjaciela w 
zasadzkę. Plan ten jednak się nie 
udał, gdyż statki się wycofały w 
dół Prypeci. O świcie flotylla piń­
ska ruszyła dalej.

Tymczasem grupa majora J a ­
worskiego zaatakowała wieś Le­
lów, znajdującą się w odległości 
3- -4 kim. od Czernobyla. 6 stat­
ków nieprzyjacielskich ostrzeli­
wało silnym ogniem działowym 
nasze oddziały, atakujące Lelów. 
P. I. z motorówkami, podszedłszy 
na odległość 2 — 3 kim. do sta­
nowisk nieprzyjacielskiej flotylli, 
otworzył gwałtowny ogień ze 
swych dział. Flotylla bolszewicka 
przeniosła natychmiast cały swój 
ogień na rzekę. Po dłuższej wal­
ce, podczas której został zajęty 
przez grupę mjr. Jaworskiego Le­
lów, flotylla nieprzyjacielska roz­
poczyna znowu odwrót w dół rze­
ki, flotylla polska rusza wślad za 
nią. Statki nieprzyjacielskie za­
trzymały się pod lasem w odle­
głości 7 — 8 kim za Czernobylem. 
Gdy statki polskie zbliżyły się do 
stanowisk flotylli bolszewickiej na 
jakieś 4—5 kim., spotkał je gwał­
towny ogień działowy. Pomimo 
niedogodnej pozycji na miejscu zu­
pełnie odkrytem, oddział bojowy 
flotylli pińskiej przyjmuje walkę. 
P. I. stanął przy brzegu, gdzie ro­
sły jedynie dwie sosny. Na jednej 
z nich urządzono punkt obserwa­
cyjny. poczem statek i motorów-

ANG LJA.
Kontrtorpedowce. W dniach 29 maja 

i 11 czerwca r. b. spuszczone zostały  na 
w odę 2 kontrtorpedow ce „ B l a n c h e "  
i „ B o r ę  a s" , należące do grupy 8 
kontrtorpedowców, zam ówionych w roku  
1928. W yporność ioh w ynosi 1.330 1.

Leadery flotylli. W  dniu 10 lipca r. b. 
spuszczony został na w odę na stoczn i 
V ickers-A rm strong w Barrow now y le a ­
der floty lli „K e i t h", n a leżący  do 
programu m orskiego z roku 1925. P ierw ­
szy  okręt tego typu i z tego  sam ego pro­
gramu „C o d r i n g t o n" zosta ł już 
ukończony i latem  r. b. przeszed ł na m o­
rze Śródziem ne, gdzie w szed ł w skład  
eskadry śródziem nom orskiej. „K e i t h"

ka pancerna otworzyły silny ogień 
z dział. Z początku pociski nie­
przyjacielskie padały dość daleko 
od statków polskich, lecz po pew­
nym czasie kilka fontann trysnęło 
tuż w pobliżu burt statków i mo­
torówek. Wówczas P. I. rzucił cu­
my i wraz z M. P. I. jął się przy­
bliżać do flotylli nieprzyjaciel­
skiej, prowadząc wciąż szybki 
ogień z dział. Naraz po celnym 
strzale P. I., jeden ze statków nie­
przyjacielskich stanął w płomie­
niach, a po chwili spostrzeżono 
wybuchy na dwóch innych stat­
kach nieprzyjacielskich. Działa 
bolszewickie umilkły, flotylla nie­
przyjacielska, zabierając na hol 
dwa uszkodzone statki, cofa się 
na Dniepr, pozostawiając nawpół 
zatopiony szkielet kanonierki 
„Guhicielnyj". Pogoń dalsza była 
już niemożliwa, gdyż na dnie stat­
ku w przedniej części kadłuba po­
kazała się w większej ilości wo­
da. Bowiem od ciągłych wstrzą­
sów statku, prowadzącego tak 
długo walkę artyleryjską, rozlu­
źniły się nity.

W Czernobylu nieprzyjaciel po­
zostawił 6 statków, 6 pogłębiarek, 
3 łodzie motorowe oraz warszta­
ty portowe. Zdobycz tę należy 
zawdzięczać w znacznej mierze 
działaniom flotylli pińskiej, która, 
napierając na flotyllę sowiecką, 
nie pozwoliła jej tego taboru wy­
prowadzić.

Bój pod Lelowem i Czernoby­
lem trwał prawie 12 godzin z nie- 
wielkiemi przerwami. Należy on 
on do najzaciętszych walk na Pry­
peci, której wynikiem może się 
szczycić flotylla pińska. Będąc 
bez porównania słabszą, jednakże 
wyparła flotyllę nieprzyjacielską 
na Dniepr, zadając jej ciężkie stra­
ty, biorąc dużą zdobycz, sama zaś 
wychodząc bez szwanku i strat.

K A R O L  T A U B E .

ma być kom pletnie wykończony na w iosnę  
roku przyszłego. W yporność jego w yno­
sić ma 1330 t, d ługość 98.45 m, szerokość  
9.83 m. N apęd stanowić będą dwa ze­
społy turbinowe Parsonsa o m ocy 34.000 
HP. Projektowana szybkość w ynosić ma 
35 w ęzłów , t>. ij. mniej więcej ty le , Ile w y­
nosi szybkość torpedow ców  klasy „B e  a- 
g 1 e", z  któremj w  łączności „K e  i t  h" 
ma pełnić srwą przyszłą  służbę.

Uzbrojenie HMS „ K e i t h "  składać  
się będzie z  4  d z ia ł kalibru 12 cm, 2 dfcział 
przeciw lotniczych, 4 arm atek autom a­
tycznych Lewisa, 1 armatki autom atycz­
nej y inkersa i 8 aparatów torpedow ych o 
kalibrze 53,3 cm, połączonych w 2 zespo­
ły  po 4 sztuki.

Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 
PAŃSTW OBCYCH



Łodzie podwodne. Dnia 11 czerwca r. 
b. spuszozon .0 ma w odę 3 mowę lo d z ie  pod­
wodne: „R e g  u  1 u s", ,rR e g em it“ i
„ R o w e r " .  N ależą ome do gru\py 6 ło ­
dzi podwodnych, z  'których 3 pierw sze  
„R a iin .b  o w", „ R u  p e r ł "  i „ R ioy-  
a 1 i s t “ spuszczone zosta ły  na w odę już 
daw niej. W yporność nadw odna tych ło ­
dzi w ynosi 1.475 ,t, podw odna za ś 2.015 t. 
Inne 'szczegóły konstrdkcyjlne analogicz­
ne do łodzi podw odnych M asy „O" i Ma­
sy „P“. Uzbrojenie iich stanow i 1 działo  
o kalibrze 10 cm , dw a m niejsze dzia ła  i  8 
aparatów  torpedow ych. N apęd  nadw od­
ny dają m otory D iesla  o m ocy 4.400 HP, 
które pozw alają łodziom  rozwijać szyb ­
kość 17,5 w ęzłów . N apęd podw odny da­
ją m otory elek tryczne o m ocy 1.320 HP, 
pozw alające rozw ijać szybkość 9  w ęzłów .

W edług ośw iadczenia P ierw szego Lor­
da Adm iralicji w Izbie Gmin. w  roku b ie­
żącym  rozpocznie się  budow a dalszych 3 
łod zi podw odnych z programu m orskie­
go 1929 i 1930.

Ł odzie podw odne „ P o s e j d o n " ,  
„ P e r  s e n s "  i  „ P a n d o r a "  odbyły  
sw e próbne podróże z w ynikiem  dodat­
nim.

F R A N C JA .

Kontrłorpedowce. D nia 14 czerwca r. 
b. na Stoczni Ateliens et Chanitiers de 
Bretagne spuszczano na wodię komtrtor- 
pedow iec „ G e r f a u t ”. W ym iary tego  
komtrtorpedowca są  następujące: długość  
129 m, szerokość 11 m, zanurzenie 4,3 m, 
w yporność 2.480 t, s iła  m aszyn 70.000 HP, 
szybkość projektow ana 36 węzłów.. U- 
zbrojenie: 5 d zia ł o  kalibrze 13,8 cm, 1 
działo 7,5 om, 4 .działa przeciiwlotmioze o 
kalibrze 3,7 om i 6  aparatów  torpedo­
wych, Załoga składać się ma z 210 lu ­
dzi, w tej liczb ie  10 oficerów.

„ G e r f a u l t "  należy do iserji 6 kontr - 
torpedow ców, z k tórych 5 innych nosi n a ­
stępujące nazwy: „A i g l e " ,  „V a u-

t o u r " ,  „ A l b a t r o s " ,  „ M i l a n "  i „E- 
p e r  v i  e r".

S y lw eta  nowego komtrtorpedowca bę­
dzie zupełnie taka sam a, jak sy lw eta  
komtrtorpedowca ,,V e  r d  u n“, jednak lin- 
je jego będą jeszcze bardziej w ysm ukłe. 
J est nadzieja, że  przep isow a szybkość 36 
w ęzłów  zostanie znacznie przekroczona. 
W  kołach fachow ych spodziew ają się , że 
uda s ię  „ G e r f a u  t‘owi" przekroczyć 41 
w ęzłów .

Komtrtorpedowiec „V a  ui barn" u zy­
skał ostatn io  iprzy pełmem 'natężeniu m a­
szyn  szybkość 40,15 w ęzłów . Rekord  
szybkości, okrętów  francuskich n ależy  jed ­
nak w ciąż jeszcze do 'kontrtarpedowca 
„ B i s o m "  i w ynosi 40,4 w ęzłów , „V e r -  
d u n "  osiągnął szybkość 40,1 w ęzłów , 
„ V a l m y "  zaś 39,85 w.

N ajszybszym  okrętem  św iata je s t  —  
jak dotąd —  w łosk i koutrtorpedlowiec 
„N i c o  1 o s  o  - d  a - R e c <c o", który o - 
siągnął szybkość 41,5 w ęzłów .

Łodzie podwodne. Łodzie podw odne  
„ R e d o  u ł a b i e "  i  „ V e . n g e u r '  odby­
ły  w ielką podróż ooeaniiczną. U dały  się 
one przez Casablanca i  Dakar d o  Fort de  
France na M artynice. W  czasie tej w ie l­
kiej podróży oceanicznej łod zie  podw od­
ne w ykazały  w szystk ie  sw oje za le ty  i po­
tw ierdziły  ca łkow icie opdniję o swej przy­
datności do obrony domintjum k olon ia ln e­
go Francji. Obie ło d z ie  podw odne były  
w yposażone w  zapas paliwa, dozw alający  
na odbycie podróży na przestrzeni 10.000 
mil morskich.

WŁOCHY.
Nowe zamówienia. R ada M inistrów  

postanow iła  jeszcze  w  oiągu b ieżącego ro­
ku budżetow ego przystąpić do 'budowy 
następujących now ych jednostek  bojo­
wych: 10.000-łonowy krążownik „P o 1 a", 
2 .krążowniki o w yporności 5.100 t „M o m- 
t e c u c c o l i "  i „ A ł ł e m d o l o " ,  4 
kontrtorpedowoe po 1.240 t i 22 łodzie  
podw odne, w  tej liczb ie  cztery łod zie

podw odne typu „B a  1 i 11 a" po 1.390 t, 
sześć po 810 t  i dw anaście po 610 t.

Rekord, czy reklama? W zw iązku z 
ustanowieniem  rekordu szybkości, dla o- 
krętów  w ojennych przez włoSki kontr tor­
ped ow-iec „N i  c  o 1 o s o  - d a  - R e c  c o '  , 
który osiągnął —  jak wiadom o —  szyb ­
kość 41,504 w ęzłów , w kołach fachowych  
podają, że w czasie swej rekordowej jaz­
dy okręt ten n ie m ia ł artylerji ma p ok ła­
dzie  i ogólne jego w yposażenie zostało  
sprow adzone do koniecznego minimum. 
W  tych warunkach szybkość osiągnięta  
przez ten okręt ma wartość tylko rek la­
mową, bez żadnego znaczenia dla celów  
w ojskow ych.

Łodzie podwodne. D w ie w łosk ie ło ­
dzie podw odbe „M i i  1 e l i r  e" i „T o t i 
pow róciły do S p ez ii po odbyciu podróży  
m orskiej, w  czasie  której przebyły 7.000 
mil .morskich. W  pobliżu  u jścia  rzeki 
Gambia łódź podwodna ,,M i  1 i  e  1 i r e“ 
w ytrw ała przez 36 godzin  w  zanurzeniu, 
co należy uważać za rekord swojego ro­
dzaju.

Na stoczni Tosi w  Tarencie spuszczo­
no ostatnio na wodę now ą łódź podw od­
ną —  -Stawiacz min ,. F i l i p p o  C o r r i ­
d o  n i" . W yporność nadwodna tej łodzi 
w ynosi 825 t podw odna zaś 1.038 t. M oc 
m aszyn przy napędzie nadwodnym  1,500 
HP, przy podw odnym  1.000 HP. Szybkość  
na powierzchni 14, w  zanurzeniu 8 w ęz ­
łów . U zbrojenie: jedno działo o kalibrze 
10 cm, cztery aparaty torpedow e 53,3 cm  
i dwa przyrządy do Stawiania min.

JA PO N JA .
Zderzenie się okrętów. W czasie  o- 

statmieh m anewrów flo ty  japońskiej z d e ­
rzy ł się  ikantntorpedowiec „ F u y o "  z w y ­
nurzającą się akurat z  m orza łodzią  pod­
wodną „68". Oba okręty zosta ły  mocno 
uszkodzone, udało s ię  jednak odiprowa- 
d;zić je do doku. W ypadków  z ludźmi nie  
było.

WISŁĄ DO MORZA I MORZEM NA HEL

Od jednej z członkiń  W arszaw ­
sk iego Klubu W ioślarek otrzy­
mujemy następujący opis wrażeń  
ze sp ływ u w ioślarsk iego W isłą  do 
G dańska i z ryzykow nej w y c iecz ­
ki łodzią  sportow ą na morze.

R e d .

Ć m a  le c i  w  o g ie ń .
W i o ś l a r z y  k u s i  m o r z e .

Nie było to umówione, nie by­
ło ,projektowane, lecz z chwilą 
kiedy zdecydowałyśmy się w cią­
gu niespełna 2 godzin zebrać osa­
dę i wyjechać z Warszawy, by do­
gonić i połączyć się ze spływem 
wioślarskim, jadącym do Gdań­
ska, wiedziałyśmy, że pomimo za­
kazów, trudów i niebezpieczeństw 
zakończymy naszą wioślarską wę­
drówkę na morzu.

31 lipca 1930 r. wyruszyłyśmy 
wczesnym rankiem z Warszawy, 
licząc na to, że będziemy noco­
wały w Płocku, lecz fala i prze­

ciwny wiatr pozwoliły nam prze­
być zaledwie połowę projektowa­
nej drogi. Zatrzymałyśmy się na 
noc za Wyszogrodem, licząc na 
lepsze warunki atmosferyczne 
następnego dnia. — Niestety 
dzień ten był jeszcze cięższy od 
poprzedniego. Pomimo wysiłków 
posuwałyśmy się tak wolno, że 
przez cały dzień zdołałyśmy do­
jechać zaledwie do Płocka.

Wiedziałyśmy, że spływ wio­
ślarski (zbiorowa wycieczka ka- 
noistów czeskich i wioślarzy pol­
skich) walczy gdzieś dalej z te- 
mi samemi trudnościami, że rów­
nież posuwa się wolniej, ale była 
jeszcze jedna ważna przyczyna, 
dla której chciałyśmy przebyć 
pierwszą połowę drogi jak naj­
prędzej, a mianowicie: związko­
we regaty w Bydgoszczy, na któ­
rych chciałyśmy być koniecznie, 
tembardziej, że Klub nasz brał w 
nich udział-

Zrezygnowałyśmy więc z wy­
godnego noclegu w Płocku i po­
stanowiłyśmy choć jest to sprze­
czne z zasadami turystyki wioślar­
skiej, jechać dalej nocą. Zmęczo­
ne, niewyspane zanurzyłyśmy się 
w mrok. Jechać w nocy było le­
piej, gdyż wiatr się uciszył i posu­
wałyśmy się szytbciej naprzód, 
lecz jakże ciężko obronić się 
przed sennością, gdy łódź tak 
harmonijnie kołysze, a monoton­
ny plusk wody usypia, jak trud­
no wypatrzeć w ciemności wła 
ściwą drogę i ominąć wszystkie 
,,rękawy” , głazy podwodne i ta 
my. Wytrwałyśmy jednak, jadąc 
prawie bez przerwy dniem i nocą 
i już 2 sierpnia b. r. dojechałyś­
my do Solca Kujawskiego, gdzie 
postanowiłyśmy zanocować na 
łodzi, aby wczesnym rankiem 
przejechać szluzę w Brdyujściu : 
dojechać do toru regatowego w 
Łęgnowie.



A więc postawiłyśmy na swo 
jem i 3/VIII, w dniu regat o Mi­
strzostwo Polski, zjawiłyśmy się 
u naszych koleżanek, biorących 
w nich udział. Powitaniom i ra­
dości nie było końca — z niepo­
kojem oczekiwałyśmy ich biegu, 
dopiero 10-go, głodne i niewyspa­
ne. Nareszcie start — ruszają 
cztery czwórki w zwartej masie, 
zamarłyśmy w oczekiwaniu — 
bieg idzie, nasze na drugiem miej­
scu idą od startu do połowy toru. 
Budzimy się. Na usta ciśnie się 
nasz sportowy okrzyk bojowy 
W.K.W.!! Osada nasza wysuwa 
się naprzód i znów traci — 
W.K-W.l wołamy ,już niemal roz­
paczliwie, a one jakby odczuwały, 
co z nami się dzieje, zaczynają 
znów stopniowo wysuwać się na­
przód i wjeżdżają pierwsze na 
metę. Mocno zachrypnięte szale­
jemy z radości, a w dwie godziny 
potem nareszcie idziemy spać.

Prawie 14-godzinny sen zrobił 
swoje — obudziłyśmy się dopie­
ro następnego dnia o 10 rano wy­
poczęte i w doskonałych humo­
rach, a głodne... Po obfitem 
śniadaniu ruszamy dalej i o 12 
szluzują nas w Brdyujściu. Tu 
spotykamy motorówkę komen­
danta spływu p. M. Zalisza, któ­
remu meldujemy nasz udział w 
spływie: Warszawski Klub Wio- 
ślarek, łódź „Jastarnia", osada: 
H. Madalińska, J . Żuk-Sokolska, 
H. Kożuchowska, J. Płoska; a 
więc jedziemy dalej-już jako ofi­
cjalna cząstka wspólnej wyciecz­
ki- Niedługo, zaledwie do Fordo­
nu, gdzie zatrzymujemy się, by 
zjeść obiad i odnowić zapasy. — 
Znów zostałyśmy w tyle i jeszcze 
jedną noc spędziłyśmy w „hotelu 
Majestic" (na sianku u rybaka w 
Morsku). Dopiero następnego dnia 
rano w Grudziądzu połączyłyśmy 
się w sposób definitywny ze spły­
wem. Spotykamy dużo znajo­
mych i zawieramy nowe znajomo­
ści, zwiedzamy miasto, a przede- 
wszystkiem restauracje i cukier­
nie, gdzie wzbudzamy zaintereso­
wanie... apetytem. Grudziądzkie 
Tow. Wioślarskie przyjmuje 
spływ ze staropolską gościnnoś­
cią. Członkowie Tow. oprowa­
dzają nas po mieście, podejmują 
bankietem, odprowadzają na przy­
gotowane noclegi. — Wielkie sa ­
le, łóżka, umywalnie — komfort 
i wygoda. Z prawdziwą wdzięcz­
nością żegnamy miłych gospoda­
rzy następnego dnia, by o U ra­
no ruszyć w dalszą drogę. Gru­
dziądz żegna nas rzęsistym desz­
czem — tem raźniej chwytamy za

wiosła — tem mocniej pracujemy 
zimno i deszcz dla wioślarza, to 
jak ostroga dla konia- Wieczorem 
w barwnym korowodzie podjeż­
dżamy do Tczewa. Liga Morska 
i Rzeczna oraz władze miejskie, 
w Tczewie podejmują nas gościn­
nie i troskliwie. Przelotne ptaki, 
następnego dnia o 9 rano żegna­
my Tczew i popołudniu dojeżdża­
my do szluzy Einlage. Na Wiśle 
już nas witają łodzie Gdańskiego 
Tow. Wioślarskiego.

Okrzykom powitalnym niema 
końca. Kolorowe, rozgwarzone 
łodzie wjeżdżają na martwą W i-' 
słę, by długim sznurem przeciąg- 
gnąć dawnym fli-saczym szlakiem. 
W skupieniu już wjeżdżamy na 
Motławę i po przedefilowaniu 
przez miasto wracamy do przy­
stani Gdańskiego Tow. Wioślar­
skiego.

Podobno nocleg ma być \ve 
Wrzeszczu. — „To nie dla nas‘T— 
mrugamy na siebie porozumie­
wawczo. Wolimy spać na przy­
stani, by następnego dnia wcze­
snym rankiem wymknąć się na 
morze.

Z zeszłorocznego doświadczenia 
naszych koleżanek klubowych 
wiemy, że musimy zrobić to po- 
kryjomu i zręcznie. Pocichutku u- 
kładamy się na podłodze z nie 
złomnem postanowieniem obudze­
nia się skoro świt- Myśl o nie- 
pewnem jutrze spać n-am n:e prze­
szkadza, jesteśmy zdecydowane 
na wszystko,, a więc niema wahań 
i nieoewności. Jeżeli niepogoda 
— Gdynia, jeżeli pogoda — Hel.

8/VIII o 5 rano odbijamy od 
pomostu i posuwamy się wolno 
wzdłuż uśpionego portu. Z roz­
czuleniem witamy znajome z ze­
szłorocznej wyprawy okręty, są 
aż dwa — łupinka nasza już po 
raz drugi ociera się o te olbrzy­
my. Krytyczny moment zbliża 
się: cypelek z którego wołają: 
„Zuriick!" Co za okazja. W tej 
chwili mija go okręt, wjeżdżający 
do portu — „parę mocnych" i 
chowamy się za niego — bolsze­
wicki „Pierwaja Piatiletka". Dla­
tego pewnie zapatrzony na niego 
Gdańszczanin nie widzi nas i mo­
żemy spokojnie wyjechać na mo­
rze.

Mijamy latarnię morską. Je sz­
cze chwila niepokoju, gdyż wyjeż­
dża za nami z portu motorówka z 
dwoma marynarzami. „Gonią 
nas". Nie, przejechali, spogląda­
jąc na nas z zaciekawieniem, ale 
obojętnie. Zatrzymujemy się. 
Chwila namysłu — wydłużone no­
sy „wąchają" wiatr, skupione o­

czy wypatrują chmur- Cisza — ho­
ryzont zamglony — lekka „mor­
ka". — „Gotowe — naprzód". 
Ruszamy śmiało w kierunku nie­
widocznego Helu. Jedziemy moc­
no, żeby te 32 kim. nieodpowied­
niej drogi dla turystycznej dwój­
ki wioślarskiej przebyć jaknaj- 
prędzej. Wiemy, że nasz Bałtyk 
jest nieobliczalny i złośliwy. Zbli­
żamy się coraz więcej do stoją­
cych przed portem okrętów-olbrzy- 
mów. W pobliżu nich przejeżdża 
znów koło nas w odległości jakich 
80—100 metrów ta sama moto­
rówka, która narobiła nam stra­
chu przy wyjeździe z portu. Tym 
razem wita nas entuzjastycznie. 
Marynarze powiewają w naszą 
stronę czapkami i coś krzyczą. 
Robimy to samo i nabieramy więk­
szej pewności siebie. A więc z 
obranego przez nas kierunku wie­
dzą dokąd jedziemy i pochwala­
ją... Ci znają sie dobrze na mo­
rzu i wróżą pogodę- Ujęte tem 
bratniem pozdrowieniem jedzie­
my raźno dalej. Coraz więcej za­
ciera się Gdańsk, coraz dalej od­
jeżdżamy od zamglonych kontu­
rów Sopot, Orłowa i Gdyni. W 
końcu tracimy je prawie z oczu, 
a Helu nie widać. Orientujemy się 
teraz już tylko według kierunku 
fal. Jedziemy tak około godziny; 
w tym czasie spotykamy okręt, 
który mija nas w odległości paru 
kilometrów od strony zatoki — 
nie mamy lornetki nie możemy 
więc odczytać jego nazwy. 
Przypuszczamy, że idzie do Gdy­
ni. Po chwili mija nas w odległości 
30 — 40 metrów kuter; zatrzy­
mujemy się, by zapytać, czv ie- 
dziemy dobrze na Hel. Rybak 
woła coś w naszym kierunku, po­
kazując na lewo w kierunku za­
toki — słyszymy tylko ,,-a rund". 
„Aha, zaprasza nas do jazdy zato­
ka, a według mego nosa jedziemy 
dobrze" decyduje sterniczka.

Nie skręcamy więc na lewo, 
lecz jedziemy dalej, trzymając sic 
tego samego kierunku i po półgo­
dzinie na horyzoncie ukazuje nam 
sie biały punkt. „Statek, albo 
Hel". W miarę, jak zbliżamy się 
do miećo nabieramy pewności, że 
to Hel, bo dymu nie wid-ać. Po 
godzinie jazdy widzimy, że to -no­
we domki rybackie na Helu i roz­
różniamy czerwone dachy. Te­
raz już zwalniamy i delektujemy 
się morzem, słońcem i falą, piesz­
czotliwie kołyszącą naszą łódź- 

O godz. 10V£. „Jastarnia" sta­
ła już w porde na kotwicy obok 
kutrów rybackich.

W arszawa, dn. 18/VIII. 1930 r.



DZIEJE JEDNEJ WYCIECZKI
Z aciekaw iony artykułam i prasy co ­

dziennej o rozwoju portu G dyńskiego i 
floty  polskiej, zapragnąłem  na w łasne  
oczy zobaczyć tę legendarną niem al dzi­
siaj G dynię. K orzystając w ięc  z w y c iecz ­
ki Ligi M orskiej i R zecznej, zgłosiłem  
się jako uczestn ik , w nadziei, że w to ­
w arzystw ie członków  tej organizacji ła ­
twiej mi b ędzie poznać to w szystko, 
czego Polska w przeciągu 10 lat dokona­
ła na wybrzeżu.

W biurze Ligi M. i R. w K atow icach  
zapew niono mnie, że w ycieczk a  będzie  
interesująca i naw et w ygodna, gdyż D y ­
rekcja P. K. P. w K atow icach przydzie­
liła  w agon pulm anow ski i 3 przedziały  
w innym w agonie dla 96 uczestników  
w ycieczk i. Odjazd z K atow ic m iał nastą­
pić pociągiem  osobow ym  do Poznania, 
dnia 1 sierpnia o godzinie 20.15.

O w yznaczonej godzinie udałem  się 
na dw orzec, gdzie zebrali się w szyscy  
uczestn icy  w ycieczk i. Gdy pociąg zaje­
chał na peron, czekam y cierpliw ie d o cze­
pienia zapow iedzianego „pulmanu". W re­
szcie na 8 minut przez odjazdem  pociągu  
doczepiają w agon, pam iętający czasy  c. 
i k, panow ania.

90 osób pcha się  do tego starego pu­
dła, w którem  na siedząco z ciężką b ie ­
dą zm ieścić się m oże około  50 osób.

Obok nas grom ady dzieci, udających  
się  na kolonje letn ie  z krzykiem  i p i­
skiem  zajmują dwa przedziały  n astęp ­
nego wagonu, Za chw ilę jednak zm uszo­
ne są przen ieść  się  gdzieindziej, gdyż 
na skutek energicznych protestów  naszej 
w ycieczk i, k ierow nik pociągu dał nam  
te  dwa przedziały, w których um ieściło  
się około  15 osób. R eszta  uczestników  
naszej w y cieczk i u lokow ała  się  w dal­

szych wagonach, gdyż pociąg, bynajmniej 
nie był przepełniony.

A le  od czegóż służba kolejow a, dba­
jąca o w ykonanie służbow ych przepisów  
k olejow ych? W drodze konduktor w y ­
rzuca w ycieczkow iczów , z zajętych „n ie­
prawnie" m iejsc w innych w agonach, ka­
żąc 90 osobom  um ieścić się w przezna­
czonym  na w ycieczk ę  w agonie i w dal­
szych 2 przedziałach, które razem zm ie­
ścić  m ogą około  60 osób. D w ie osoby, 
w ysadzone przez konduktora z próżnego  
„dam skiego" przedziału  w Król. Hucie, 
nie zdążyły  sob ie znaleźć innego m iej­
sca i zosta ły  w Król. H ucie. Interwencje  
w drodze o dodanie nam drugiego w a ­
gonu nie odniosły żadnego skutku, 
a dyżurni urzędnicy na stacjach w zru­
szali tylko ramionami.

Tak w ięc, zapakow ani, jak śled zie  w 
b eczce, przyjechaliśm y do Poznania, 
gdzie zaśw itała  nam nadzieja, zmiany 
k atow ick iego „pulmanu". Jednak i tu 
nam się n ie pow iodło . U dało nam się 
jedynie uzyskać zezw olen ie  zaw iadow cy  
stacji i k ierow nictw a pociągu na rozm ie­
szczen ie  w y cieczk i w miarę w olnych  
m iejsc po w szystk ich  w agonach, dzięki 
czem u dość w ygodnie dojechaliśm y do 
Gdyni.

D opiero w Gdyni, dzięki zrozum ieniu  
i uprzejm ości tam tejszych w ładz ko lejo ­
w ych  pozbyliśm y się w ątpliw ej przyjem ­
ności pow rotu „katow ickim  pulmanem", 
otrzym aw szy oryginalny pulman polski, 
zbudow any w zakładach C egielskiego.

N ie będę op isyw ał w szystk ich  kom ­
plem entów  i b łogosław ieństw , jakich w y ­
słuch iw ać m usiał kierow nik naszej w y ­
cieczk i w drodze z K atow ic do Gdyni.

S tw ierdziliśm y jednak, że organizacja

w ycieczk i przez Zarząd Ligi M. i R. b y­
ła bez zarzutu. Przekonaliśm y się o tem  
u zaw iadow ców  stacji w Poznaniu i G dy­
ni, gdzie okazano nam telegram  z D y­
rekcji K atow ickiej z dnia 22 lipca, Nr. 
236/1, która zawiadam ia, że w dniu 2 
sierpnia, pociągiem  osobow ym , odchodzą­
cym .z K atow ic o g. 20.15 do P ozna­
nia, w ysy ła  w agon „pulm anowski" z w y ­
cieczk ą  Ligi M. i Rz. w liczbie 94 osób  
i prosi o d o łączen ie tego „pulmanu" do 
pociągu posp iesznego, odchodzącego z 
G dyni do K atow ic w dniu 4 sierpnia  
o godz. 18.30,

A teraz należałoby zastanow ić się 
nad skutkam i tego niedbalstw a katow ic­
kich w ładz kolejow ych, których obow ią­
zkiem  przecież jest popieranie ruchu tu­
rystycznego.

W ątpliw em  się wydaje, czy k tórykol­
w iek z uczestników  tej w ycieczk i narazi 
się jeszcze raz na przyjem ność podróżo­
w ania „katow ickim  pulmanem". N ie dość  
na tem, n iety lko sam będzie stronił od 
tego rodzaju przyjem ności —  ale i w szy­
stk ich  sw oich  znajow ych odstraszy od 
udziału w w ycieczkach . A w pierw szym  
rzędzie poszkodow ana będzie Liga M. i 
Rz.

Olbrzym ie w rażenie, jakie w yw iera na 
każdym  dw udniowy pobyt nad naszem  
w ybrzeżem , unicestw ia wspom nienia m ę­
ki 10-godzinnej podróży, przysłow iow ym  
„katow ickim  pulmanem". I Liga M. i R. 
zam iast zyskać now ych członków  i zw o­
lenników , po takiej w y c ieczce  traci je ­
szcze tych, którzy przez kilka lat byli 
gorącym i propagatoram i tej organizacji. 
W taki sposób w ład ze kolejow e przy­
czyniają się  do zn iech ęcen ia  sp o łeczeń ­
stw a do ruchu w ycieczk ow ego  i do orga- 
nizacyj społecznych , które bądź co bądź 
spełniają w ażną misję społeczną.

Z. T.
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GDYNIA, GDAŃSK 
I WYBRZEŻE.

RUCH PORTOWY GDYNI W SIERPNIU.
W  m iesiącu sierpniu zaw inęło  do por­

tu 237 statków  o pojem ności 216.955 ton  
rej. n etto , przyw ożąc 1.011 pasażerów  i 
73.804 tony ładunku (w lipcu 220 sta t­
ków  o pojem ności 200.083 n. t. r. z 1.560 
pasażeram i i 74.331,2 t. ładunku). Na 
ładunek przyw ieziony z ło ży ły  się: 3.250 
ton rudy żelaznej z Oskarshamn, 31.990 
t. złom u żelaznego z K openhagi i A nt- 
werpji, 2.718 t. fosfatów  z G andaw y i 
A ntwerpji, 1.489 t. kam ieni z Lysekil, 
8.099 t. ryżu surow ego z R angoon, 25.135 
tom asyny z R otterdam u i A ntwerpji, 
252 t. szm alcu z Hamburga, 476 t. drob­
nicy  z Hawru i  N ow ego Yorku i t. p.

O puściło port 232 statk i o pojem ­
ności 216.215 ton rej. n etto , w yw ożąc  
2.890 pasażerów  i 287.286,3 ton różnego  
ładunku, a m iędzy innemi: 261.268,5 ton  
w ęgla  eksportow ego, z czego 132.931 t. 
do Szw ecji i 40.913 do Norwegji, 12.973,5 
ton w ęgla statkow ego, 535 ton koksu  
do N akskov i V isby, 1.260 t. ryżu p o le ­
row anego do Hamburga i Szczecina, 442 
t. mąki ryżowej do Szczecina, 250 t. siar­

czanu amonu do Danji, 150 ton cem en­
tu do Jeddah (Hedżasj, 6.921 t. cukru do 
H elsingforsu, 906 t. w ytłok ów  buracza­
nych do N ow ego Yorku, 430 t. m asła, 34 
t. jaj, 97 t. szynki, 1.348 t. bekonów , 75 
t. b ław atów  —  do Londynu i Hull, 534 
t. drobnicy do Londynu i Hawru.

Obrót ogólny w  sierpniu w yn iósł 469 
statków  o pojem ności 433.169 ton rej, 
netto , 3901 pasażerów , 361,090 t, tow a­
rów i 1901 w orków  poczty  ( w  lipcu: 
438 statków  o pojem ności 397.694 ton rej. 
netto , 366.419,7 ton tow arów  i 3.354 pa­
sażerów ).

RUCH PORTOWY GDYNI WE 
WRZEŚNIU.

W m iesiącu w rześniu zaw inęło  do por­
tu 220 statków  o pojem ności 198.992 ton  
rej. netto, przyw ożąc 883 pasażerów  i 
64.958,4 ton różnych ładunków , w czem  
44.935 t. złom u żelaznego z K openha­
gi, Bergen, A ntwerpji, G andaw y, 3.884 
t, p irytów  z H uelwy, 2,830 t. rudy że la z­
nej z Norrkoping, 3.475 t. tom asyny z 
A ntwerpji, Rotterdam u, 655 t. kam ieni z 
L ysekil, 447 ton szm alcu z N ow ego Yor­
ku, Hamburga i 343 t. drobnicy z N ow ego  
Yorku, Hawru i Kopenhagi.

O puściło port 227 statków  o pojem ­
ności 200.033 ton rej. netto , w yw ożąc

1077 pasażerów  i 292.871 t. różnych to ­
warów, a m iędzy innemi: 267.704,5 ton  
w ęgla eksportow ego, 15.546,5 t. w ęgla  
buukrow ego, 1930 t. ryżu polerow anego, 
1.244,5 t. mąki ryżowej, 1.316 t. bekonów , 
1.957 t. kopalniaków , 411 t. m asła, 326,5 
t. siarczanu amonu (z M oście do Danji), 
113 t. jaj i t. p.

Obrót ogólny w e w rześniu w yniósł 
447 statków  o pojem ności 399.025 ton 
rej. n etto , 1960 pasażerów , 357.829,2 t. 
tow arów  i 2.076 w orków  p oczty  am ery­
kańskiej.

OBROTY PORTOWE GDYNI W PIERW­
SZYCH TRZECH KWARTAŁACH 1930 

ROKU.
W ciągu pierw szych trzech kw artałów  

r. b. zaw inęło  do G dyni 1642 statk i o p o­
jem ności 1.493.772 ton rej. netto, przy­
w ożąc 5.859 pasażerów  i 415.456 ton ła ­
dunku.

O puściło port 1.625 statków  o p o ­
jem ności 1.494.787 ton z 13.976 p asaże­
rami i 2.276.710 t. ładunku.

Obrót ogólny za 9 m iesięcy  w yra­
ża się cyfrą 3267 statków  o pojem no­
ści 2.988.559 ton rej. netto , 18.835 pasa­
żerów  i 2,692.166,7 ton różnych ładun­
ków.



Dekoracja krzyżem zasługi pracowników 
portu w Gdyni w dniu 19.9 1930. Deko­
racji dokonał Dyrektor Dep. Morskiego, 
M. P. i H. inż. T. Nosowicz (siedzi w 

środku).

EGZAMIN PRAKTYCZNY ABSOLWEN­
TÓW WYDZIAŁU NAWIGACYJNEGO 
PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MORSKIEJ.

W dniach 2 i 3 października odbył 
się na statku szkolnym  „Dar Pomorza"  
państw ow y egzam in praktyczny dla u cz­
niów , kończących  w roku bieżącym  w y ­
dział nawigacyjny.

Do egzam inu zg łosiło  się 25 uczniów  
Państw owej S zk o ły  M orskiej i 8 ekster- 
nistów , którzy w latach ubiegłych z ło ­
żyli państw ow y egzam in teoretyczny,

W  wyniku egzam inów  Komisja Egza­
minacyjna postanow iła  w ydać dyplom y  
następującym  uczniom : Balczunasow i
W iktorowi, Borakow skiem u H enrykowi, 
C ielew iczow i Rom ualdowi (z w yróżn ie­
niem), D ybkow i T adeuszow i, F idoszow i 
Ludwikowi, G ardeckiem u Janow i, Go- 
stom skiem u A dam owi, G ładyszow i B ro­
nisław ow i, G ubale B ronisław ow i, Jasic- 
kiem u T adeuszow i, K otw icy Stefanow i, 
L ekkiem u W ładysław ow i, Ł ukaw ieckie- 
mu Edwardowi, M odzelew skiem u Stani­
sław ow i, N eum anow i W ładysław ow i, N ie- 
jo łow ow i A leksandrow i, O stapow iczow i 
K azim ierzowi, P e łce  A ntoniem u, P oinco- 
wi W itoldow i, R em bowskiem u K azim ie­
rzowi, R ybiańskiem u Zbigniewowi, Szczy-

Wyścig kolarski do morza polskiego. Za­
czerpnięcie wody morskiej do urny pa­
miątkowej dla p. Prezydenta Rzeczy­

pospolitej.

piorskiem u K azim ierzowi, Szudzińskiem u  
Franciszkow i (z w yróżnieniem ).

Z eksternistów  egzam iny praktyczne  
złożyli: C hoynow ski R ościsław , Góra
Zygmunt, Jędrzejew ski Bohdan, W itkow ­
ski Jan i Żbikowski Jerzy.

SPRAWY MORSKIE W „POLSCE 
GOSPODARCZEJ".

T ygodnik „Polska Gospodarcza" (daw­
niej „Przem ysł i Handel") w każdym  nu­
m erze przynosi szereg ciekaw ych  infor- 
macyj z dziedziny żeglugi morskiej. W  
num erze 40-ym, poza mniejszem i n ota t­
kami, znajdujemy dwa ciekaw e artykuły: 
„W alka konkurencyjna m iędzy polskiem i 
a niem ieckiem i portami" J. Buttlera, oraz 
.Autonom ja portów  zagranicznych" d-ra 

F. Hilchena,
„PRISTAW GDYNIA".

Pod takim tytułem  ukazała się bro­
szura, wydana w języku czeskim  przez 
Polsko - C zechosłow acką Izbę Handlową  
w Pradze. Broszura ta, obficie ilustrow a­
na m aterjałem  cyfrowym , planam i i fo ­
tografam i, stanow i propagandow o - in­
form acyjną notatkę o Gdyni. O pracow a­

na bardzo rzeczow o, zaw iera m inn. ar­
tykuły: Dr. F. H ilchena, inż. W. Huber­
ta i inż. P. Bomasa.

POWRÓT „ISKRY".
W dniu 7 października do portu w o ­

jennego w Gdyni zaw inął żaglow y okręt 
szkolny marynarki wojenmej „Iskra", 
który w ciągu tegorocznego pływ ania od­
w ied ził szereg portów  A m eryki P ó łn o c­
nej.

„KRAKÓW" W DŻEDDZIE.
W dniu 29 sierpnia statek  „Kraków"

P. P. „Żegluga Polska" zaw inął do por­
tu w D żeddzie, dokąd miał ładunek z 
Gdyni. Z okazji przybycia do tego por­
tu p ierw szego statku pod banderą p o l­
ską, król H edżasu obdarow ał za łogę 10 
baranami, 6 workam i ryżu, oraz sporą 
ilością  cukru, kaw y, herbaty, jarzyn i 
ow oców .

W  M inisterstw ie Spraw Zagranicznych  
odbyło  się przyjęcie, na którem  oprócz 
przedstaw icieli załogi „Krakowa" byli 
obecni: M inister Spraw Zagranicznych, 
M inister Finansów , Gubernator, P rezy­
dent m iasta i w ielu  notablów  arabskich.

U dając się w podróż powrotną, „Kra­
ków" zabrał 2 konie arabskie, ofiarow a­
ne w prezencie Panu M arszałkowi P ił­
sudskiem u przez króla Hedżasu.

POWRÓT STATKU SZKOLNEGO „DAR 
POMORZA".

W  dniu 30 w rześnia w rócił do Gdyni 
z dłuższej podróży szkolnej statek  „Dar 
Pomorza", który w roku bieżącym  od­
w iedził, porty w A ntwerpji, H awrze, B er­
gen, G óteborgu i K openhadze.

WYŚCIG KOLARSKI DO POLSKIEGO 
MORZA.

W dniach 2 —  5 października r. b. 
odbył się  w yścig  kolarski do „polskiego  
morza", zorganizow any przez W arszaw ­
ski O kręgow y Z w iązek Kolarski. Do 
biegu zapisało się  k ilkudziesięciu  zaw od­
ników  z całej Polski. B ieg ukończyło  27 
zaw odników . P ierw sze m iejsce w klasy­
fikacji ogólnej zajął W ięcek  Feliks 
(Polonia —  B ydgoszcz), drugie — O lec­
ki W iktor (W. K. S. Legja —  W arsza­
wa), trzecie —  W asilew ski Stanisław  
(W. T. C. —  W arszawa).

W yścig d zielił się na cztery etapy: 
W arszaw a —  Grudziądz (241 km), Gru­
dziądz —  G dynia (198 km), Gdynia —  
Toruń (264 km) i Toruń —  W arszaw a  
(234 km). Razem  937 km.

Z w ycięzca biegu Feliks W ięcek  przy-

Z życia Yachtklubu Polski w Gdyni. Gru­
pa członków Y. K. P. przed budynkiem 

Klubu.

w iózł z Gdyni urnę z w odą morską, k tó ­
ra została  w ręczona p. Prezydentow i 
R zeczypospolitej.

W poniedziałek  6 października odby­
ła się w lokalu klubowym  W arszaw skie­
go T ow arzystw a C yklistów  na D ynasach  
uroczystość rozdania nagród dla zw y­
cięzców  w yścigu. Nagród tych zg łoszo ­
no pokaźną ilość M. im. redakcja n asze­
go pisma ufundow ała nagrodę dla za ­
w odnika, który p ierw szy dotarł w G dy­
ni do Morza, a w ięc  dla zw ycięzcy  w e ta ­
pie Grudziądz —  Gdynia. Nagrodę tę  w 
postaci srebrnej papierośnicy zdobył 
W iktor O lecki, który w ogólnej k lasy­
fikacji zajął —  jak podajem y w yżej —  
drugie m iejsce.

Inicjatorem i niezm ordowanym  orga­
nizatorem  tego biegu był p. Jan B ed ­
narski, Prezes W arszaw skiego O kręgo­
w ego Związku K olarskiego.

W yścig kolarski do morza polskiego, 
Wiktor Olecki, który pierwszy dotarł do 

Gdyni i zdobył nagrodę „Morza".



P r z y b y c ie  s ta tk u  „ P o lo n ia " , l in j i  G d y n ia  — A m e r y k a ,  d o  N ow e& o J o r k u  p o  ra z  
p ie r w s z y  p o d  p o ls k ą  b a n d e rą , d a ło  ta m te j s z e j  k o lo n j i  p o ls k ie j  p o w ó d  d o  r a d o s n e j  
” i r z e c z  P o ls k i  m a n  fe s ta c j i .  N a  z d ję c iu  n a s z e m  w id a ć  t łu m y ,  ze b ra n e  n a  m o lo , w i­

ta ją c e  „ P o lo n ię " .

DALSZE ZWIĘKSZENIE FLOTY POL­
SKO - SKANDYNAWSKIEGO TOWA­

RZYSTWA TRANSPORTOWEGO.
W e w rześniu  przybył z G oteborga do 

G dyni now ozbudow any parow iec P olsko- 
Skandynaw skiego T -w a Transportow ego  
„Robur V", który razem  z parow cem  
„Robur IV“ zosta ł zbudow any na sp ec ­
jalne zam ów ienie tow arzystw a. O becnie  
w ięc  flota „Polskarob" liczy , prócz lich- 
tug i holow nika, 4 parow ce tow arow e o 
nośności przeszło  12.000 ton; pojem no­
ści ok o ło  8.000 ton rejestrow anych brut­
to. Godnem  uw agi jest, że najstarszy  
statek  tow arzystw a liczy  za ledw ie 8 
lat.

WIZYTA LOTNIKÓW ANGIELSKICH.
W  dniu 22 w rześnia przybyła do Pu­

cka eskadra angielsk iego lotn ictw a w oj­
skow ego Nr. 201. W  dniu 23 lotn icy  an­
g ie lscy  zw ied zili G dynię port i m iasto, 
w dniu zaś 24 o d lecie li do Sztokholm u.

WICEMINISTER OŚWIATY, KS. ŻON- 
GOŁŁOWICZ W GDYNI.

W  dniu 2 października przybył z 
W arszaw y do G dyni w icem inister W . R. 
i O. P., ks. Ż ongołłow icz.

W icem inister zw ied ził zak ład  Sióstr 
M iłosierdzia, ochronkę, szk o łę  p o w szech ­
ną, szk o łę  w O ksyw iu i szk o łę  handlu  
m orskiego. Po akademji w hotelu  „Cen­
tralnym" ks. Ż ongołłow icz odjechał do 
W ejherow a.

SKRÓCENIE CZASU PODRÓŻY STAT­
KÓW LINJI BAŁTYCKIEJ.

P. P. „.Żegluga Polska" zm ieniła do­
tychczasow y rozkład jazdy statków  Linji 
B ałtyckiej w ten  sposób, że czas trwania 
podróży do Tallina i H elsingforsu został 
znacznie skrócony przez zaprow adzenie  
bezpośredniej kom unikacji z tem i porta­
mi.

Statki, jak i przedtem , odchodzą z 
G dyni i G dańska do Lipawy, Rygi, T alli­
na i H elsingforsu w odstępach dw uty­
godniow ych.

S tatk i Linji B ałtyck iej „Chorzów" i 
„Tczew" są w y łączn ie  tow arow e i nie 
posiadają żadnych kabin pasażerskich.

ULGI DLA STATKÓW TURYSTYCZ­
NYCH W GDYNI.

W D zienniku U staw  R. P. Nr. 62 pod 
pozycją 497 ukazało się rozporządzenie  
M inistra Przem ysłu i Handlu, w prow a­
dzające ulgi w  opłatach portow ych w  
G dyni od statków  turystycznych. M iano­
w ic ie  statk i pasażerskie, p rzew ożące  
w ycieczk i, a zatrzym ujące się w p orcil 
w  celach  turystycznych nie dłużej niż 3 
doby, opłacają za każdą rozpoczętą  do­
bę ryczałt po zł. 100 tytułem  w szelk ich  
opłat portow ych z w yjątkiem  op łat za  
holow anie.

NOWE DŹWIGI BRAMOWE.
W  dniu 23 w rześnia została  urucho­

miona na nabrzeżu Polskiem  now a pa­
ra 154 - tonow ych  dźw igów  bram owych. 
O gółem  zatem  czynnych jest w tej czę ­
śc i portu (nadbrzeża: P olsk ie, P ilotow e, 
R otterdam skie) 14 dźw igów  bram owych. 
WYCIECZKI NA BOŻE NARODZENIE.

A m erykańskie p rzedstaw icielstw o Li­
nji Gdynia —  A m eryka organizuje sta t­
kiem  „Kościuszko" w y c ieczk ę  dla oby­
w ate li duńskich i polskich, którzy będą  
ch cieli spędzić  św ięta  B ożego N arodze­
nia w ojczyźnie. S tatek  w yruszy z New  
Yorku w dniu 4 grudnia r. b. i z Hali- 
faxu w dniu 6 grudnia b. r. W ycieczk i 
te  będą ca łk ow icie  zorganizow ane i p o ­
prow adzone przez urzędników  P o lsk ie­
go T ransatlantyckiego T ow arzystw a O- 
krętow ego, Linji Gdynia —  A m eryka.

PODRÓŻ STATKU BADAWCZEGO 
„EWA"

D o podanej w poprzednim  num erze 
naszego pisma na str. 13 w zm ianki o w y- 
jeździe sta tk u  badaw czego „Ewa" za­
kradła się pom yłka, którą niniejszem  
prostujem y. M ianow icie w 12-dniowej 
podróży na zachodnie w ody B ałtyku  
brali udział p. p.: Dyr. J. B orowik i Dr. 
St. M arkowski. P. Dr. B ogucki w  podró­
ży tej udziału nie brał.

LITWA.
LINJA OKRĘTOWA KŁAJPEDA — 

KALMAR.
C zęść em igrantów litew skich  do A m e­

ryki Północnej korzystała  dawniej przy 
przejeździe przez ocean  ze  statków  b y­
łej B ałtyck o  —  A m erykańskiej Linji,

dziś Polsk iego T ransatlantyckiego Tow. 
O krętow ego. Po zaw iązaniu spółk i p o l­
sko - duńskiej i po przejściu statków  B ał­
tycko  - A m erykańskiej Linji pod polską  
banderę em igranci litew scy  ze w zględów  
politycznych  pod w pływ em  sw ego rzą­
du p oczęli unikać polskiej linji. W ładze  
litew sk ie  porozum iały się ze  Szw edzko - 
A m erykańską Linją O krętową, utrzym u­
jącą regularną kom unikację transatlan­
tycką  z G oteborga, i linja ta m iała p o­
syłać co pew ien  czas jeden ze sw ych  
statków  transatlantyckich  do Kłajpedy, 
skąd em igranci litew scy  m ieli być zab ie­
rani w prost do A m eryki. O kazało się 
jednak, że posy łan ie  takiego statku do 
K łajpedy nie będzie  się op łaca ło  linji i 
w obec tego postanow iono utw orzyć now ą  
linję dow ozow ą m iędzy K łajpedą a K al­
marem. N a linję tę postaw iony został 
statek  „Borkholm", n a leżący  do tejże  
Linji Szw edzko - A m erykańskiej. Emi­
granci litew scy  będą dow ożen i na tym  
statku z K łajpedy do Kalmaru, skąd w 
dalszą drogę do G oteborga będą się uda­
w ali koleją, a dopiero w G óteborgu b ę ­
dą przechodzili na statek  transatlantyc­
ki. Szw edzko-A m erykańska Linja obli­
cza liczbę litew sk ich  em igrantów do 
A m eryki na 4.000 osób rocznie.

Jak z tego w ynika, w ład ze litew sk ie  
,v swojej n ienaw iści do Polsk i n ie w aha­
ją się narażać em igrantów litew sk ich  na 
kilkakrotne przesiadanie się i po łączone  
z tem  k łop oty  i trudności, byle ty lko nie 
dopuścić do przejazdu ich na statkach, 
dających m ożność odbycia  podróży bez  
żadnych k łopotliw ych  przesiadać, ale za 
to pływ ających pod polską banderą, co 
w oczach szow inistów  li:ev  skich dyskw a­
lifikuje je całkow icie.

ŁOTWA.
KRYTYCZNA SYTUACJA WINDAWY.

Sytuacja gospodarcza portu w W in­
daw ie pogarsza się z dnia na dzień. Za­
stój w handlu i w ruchu portow ym  przy­
brał tak zastraszające rozm iary, jakich  
nie pam iętają naw et w czasach pow ojen­
nych Popraw y sytuacji należy  się  sp o­
dziew ać dopiero w razie ożyw ien ia w 
przem yśle drzewnym , co znow u zależy  
od przyznania w ięk szych  kredytów  przez 
Bank Ł otew ski.

TRUDNOŚCI W ŁOTEWSKIEJ ŻEGLU­
DZE HANDLOWEJ.

P ow szechny kryzys na rynkach frach­
tów  m orskich, jaki ca ły  św iat obecnie  
przeżyw a odbił się także na żegludze ło ­
tew skiej, mimo przew agi, jaką ona p o ­
siada nad żeglugą innych krajów w  p o­
staci niższych p łac personelu  i w ogóle  
niższych kosztów  w łasnych . M. inn. W y­
dział W ykonaw czy Kongresu Ż eglarskie­
go na Ł otw ie zw rócił się  do państw o­
w ego Banku H ipotecznego z prośbą o 
prolongatę term inów p łatności pożyczek , 
zaciągniętych  na h ipotek i statków  i o 
obniżenie stopy procentow ej od tych p o­
życzek .

ESTONJA.
STATEK SZKOLNY DLA MA­

RYNARKI ESTOŃSKIEJ.
W ładze estońsk ie  uznały za n iezb ęd ­

ne zakupienie statku szkolnego dla m ary­
narki wojennej. O becnie prow adzone są 
rokow ania w spraw ie nabycia na ten  cel 
niem ieck iego statku „Olthul", p ływ ające­
go pod banderą perską i trudniącego się 
przew ozem  spirytusu. S tatek  ten  stoi w  
Tallinnie. J e st to daw ny okręt n iem iec­
kiej marynarki w ojennej. W ła śc ic ie le  żą­
dają za ten  statek  50.000 koron, mary- 
n aik a  estońska zaś daje zań ty lko 40.000 
koron.



Z. S. S. R.
LINJA OKRĘTOWA SOWIETY — 

WŁOCHY.
W  M oskw ie podpisana została  um o­

wa m iędzy rządem  sow ieckim , a kon­
sorcjum w łosk ich  tow arzystw  żeglugo­
w ych w spraw ie utw orzenia regularnej 
linji okrętow ej m iędzy portam i czarno- 
morskiem i Sow ietów  a Triestem  i N ea ­
polem . P ierw szy parow iec na tej linji 
opuścił port w Sew astopolu  w dniu 21 
w rześnia r. b.

SZWECJA.
II EKSPEDYCJA DO ZBADANIA 

GOLFSTROMU.
II naukow a ekspedycja do zbadania  

Golfstrom u pod kierow nictw em  dyrek­

tora szw edzkiego biura hydrograficzno - 
m eteorologicznego, dr. Sandstróm a, mu­
siała przerw ać sw e prace, m ające na celu  
zbadanie w szechstronne w pływ u tego  
c iep łego  prądu na klim at północnej Eu­
ropy. Pow odem  było  uszkodzenie silnika 
na statku badaw czym . E kspedycja m u­
siała zaw rócić z pod 73° szerokości p ó ł­
nocnej i 3° długości w schodniej i zaw i­
nęła  po 15-dniowej jodróży pod żaglam i 
do portu B edó w Norwegji.

RÓŻNE.
WYŚCIG PO ZBOŻE DO AUSTRALJI.

Trzy duże żaglow ce fińskie (4-m asz- 
tow e barki) „Herzogin C ecilie", „M el­
bourne" i „Lawhill", znajdujące się chw i­
low o w R otterdam ie, udały się  w końcu

w rześnia do Spencer G olf w Australji po 
pszenicę. Statki te  w ysz ły  w drogę jed­
nocześn ie i będą się starały odbyć ją w  
czasie m ożliw ie najkrótszym , aby w ten  
sposób w ykazać sw e za lety  żeglow ne i 
spraw ność sw ych załóg.

NOWY KANAŁ Z ATLANTYKU NA 
OCEAN SPOKOJNY.

Z W aszyngtonu donoszą, że  w N ica- 
ragua rozpoczęto  budow ę now ego kanału  
m orskiego m iędzy A tlantykiem  i P acyfi­
kiem . N arazie rozpoczęto  prace w stępne  
na w ybrzeżu zachodniem , gdzie się bu­
duje drogi dojazdowe, baraki robotnicze, 
sk łady m aterjałów  i narzędzi i t. p. W e 
w nętrzu kraju inżynierow ie am erykań­
scy pracują przy w ytyczen iu  trasy ka­
nału.

DZIAŁ OFICJALNY LM i DZ
DWUTYDZIEŃ PROPAGANDOWY LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ

B ezpośrednio po osław ionem  w y stą ­
pieniu n iem ieckiego ministra Treviranu- 
sa, Zarząd G łów ny Ligi Morskiej i R zecz­
nej zarządził zrganizow anie na terenie  
O ddziałów  L, M. i R. w całej P olsce  
•łwutygódnia propagandow ego spraw  
morskich i zam orskich naszego kraju, 
uważając to za jedną z lepszych  form  
odpow iedzi na zakusy n iem ieck ie na ca ­
ło ść  granic R zeczypospolitej.

O ddziały Ligi M orskiej i Rzecznej 
odpow iedziały  na apel Zarządu G łów n e­
go zorganizow aniem  odpow iednich mani- 
festacyj, bądź w e w łasnym  zakresie, 
bądź też  w porozum ieniu z innem i orga­
nizacjami społecznem i.

Reasum ując w yniki naszej akcji, 
stw ierdzić m ożem y, że cały  Naród Polski 
bez różnicy przekonań politycznych  w y ­
pow iedział swój stanow czy sprzeciw  
przeciw ko niesłychanym  w dziejach m ię­
dzynarodow ych w ystąpieniom  propagan­
dy niem ieckiej i n iektórych odpow ie­
dzialnych m ężów  stanu naszego zachod­
niego sąsiada.

Bilans akcji wojującego nacjonalinzm u  
niem ieckiego, bodaj, czy nie w ypadł ty l­
ko na korzyść spraw ie naszego dostępu  
do morza.

Opinja zagraniczna, m ało na ogół 
orjentująca się  w spraw ach polskich  d zię­
ki n iem ieckiej propagandzie, m ogła się  
przekonać w łaśn ie  o bezpodstaw ności 
ataków n iem ieckich . S ta ło  się dzisiaj 
już pow szechnie w iadom e, że Pom orze 
jest rdzennie polską ziem ią i że dla w y ­

gody 2 m iljonów N iem ców  W schodnio - 
pruskich niepodobna pozbaw ić d o stę­
pu do morza państw a 30-m iljonowego.

Rezolucje, jakie jednom yślnie uchw a­
la ła  w okresie dwutygodnia propagan­
dow ego ludność Polski, stw ierdzając o go ­
tow ości ca łego  Narodu Polsk iego do 
obrony w szelk iem i rozporządzalnem i 
środkam i ca ło śc i naszych  granic, oraz 
są męskim protestem  przeciw  agresyw ­
nym  w ystąpieniom  niem ieckim .

R ezolucje te w zywają ponadto Rząd  
R zeczypospolitej do dalszego in ten syw ­
nego rozbudow ywania portów  polskich, 
polskiej floty handlowej i marynarki w o ­
jennej, oraz do racjonalnego postaw ienia  
sprawy emigracji Polaków  na obczyznę, 
przez: a) koncentrow anie żyw iołu  p o l­
skiego poza granicam i kraju, oraz b) w y ­
nalezien ie  odpow iednich terenów  dla 
brani dom agali się rów nież w ystąpienia
0 schedę po byłem  dominjum kolonjalnem  
osadnictw a polsk iego za Oceanem . Ze- 
byłego  cesarstw a niem ieckiego, z tej 
racji że Pom orze, P oznańskie i Śląsk w  
równej m ierze, za czasów  n iew oli n ie ­
m ieckiej, ło ży ły  na zdobyw anie przez  
ów czesn e N iem cy ich p osiad łości kolon­
ialnych.

A by dać dokładne pojęcie o rozm ia­
rach akcji dwutygodnia, podajem y niżej 
jego przebieg w głów niejszych ośrodkach.
1 tak:

W Warszawie: poza sam orzutną m a­
nifestacją całego sp ołeczeń stw a Stolicy, 
w dniu 21 w rześnia r. b. Zarząd G łów ny

w porozum ieniu z Zarządem Okręgu  
W arszaw skiego zorganizow ał w ielk i od­
czyt o sprawach morskich i zam orskich  
Państw a w dużej sali k inoteatru „Colos- 
seum", który zgrom adził przeszło  dwa 
tysiące uczestników .

W Łodzi: odbyły się w  n ied zie lę  dnia 
28 w rześnia r. b. dwa odczyty  na ten  
sam tem at, które zgrom adziły rów nież  
kilkuset słuchaczy.

W Częstochowie: urządzono w dniu 7 
w rześnia r. b. przy w spółudziale L. M. 
i R. w ielk i w iec  m anifestacyjny, w k tó ­
rym w zię ło  udział kilka tysięcy  ludzi.

W Krakowie: zorganizow ana została  
podobna m anifestacja.

W Gdyni, Kuźnicy, Pucku, Wielkiej 
Wsi (i innych miejscowościach wybrzeża)
odbyły  się odczyty  inform acyjne o spra­
w ach m orskich i zam orskich Państwa. 
Po w ysłuchaniu odczytów  ludność jed ­
nom yślnie uchw alała odpow iednie rezo­
lucje, które przesyłano natychm iast do 
Zarządu G łów nego L. M. i R. R ezolucje 
te  protestują przeciw ko w ystąpieniom  
niem ieckim  i ich  nieuzasadnionej pre­
tensji do Pom orza. Na każdej rezolucji 
w idnieją setk i i tysiące podpisów .

W Chorzowie na Śląsku: przeszło  p ięć  
tysięcy  ludzi m anifestow ało przeciw ko  
atakom  niem ieckim , opow iadając się jed­
nom yślnie za dalszą rozbudową portów, 
floty handlowej i marynarki wojennej. 
Zebrani w ezw ali Zarząd G łów ny L. M. 
i R. do przed łożenia ich postulatów  
R ządow i R zeczypospolitej.

W Wilnie: odbył się  w n iedzielę 21 
w rześnia w sali m iejskiej w ie lk i w iec  
protestacyjny, który zgrom adził około  4 
tysiące  uczestników . Po płom iennych

Na podstawie uchwały Rady Głównej L. M. i R., powziętej na 
posiedzeniu w dniu 14 września r. b., Walny Zjazd Delegatów L. M. 
i R. odbędzie się w Gdyni w dniu 25, 26 i 27 października 1930 r.



przem ów ieniach uchw alono jednom yślną  
rezolucję protestacyjną przeciw  zakusom  
niem ieckim  na ca łość  naszych  granic, po- 
czem  uform ował się im ponujący pochód  
przez m iasto.

W Łowiczu: odbyło się w ielk ie  zebra­
nie po dgołem  niebem  w n iedzielę dnia 
14 w rześnia r. b. przy udziale kilku ty ­
sięcy  m ieszkańców  m iasta i okolicznego  
w łościaństw a. Przyjęte rezolucje w y p o ­
wiadają sję w  kategoryczny sposób prze­
ciw ko zachłanności n iem ieckiej.

W Kaliszu: odbył się w sobotę dnia
20 w rześnia r. b. odczyt p. t.: „Sprawy  
m orskie i zam orskie Państw a. Sala Stów . 
R zem ieśln ików  Chrześcijan niem ogła po­
m ieścić grom adnie napływ ającej na od­
czyt publiczności. Nazajutrz, dnia 21 
w rześnia K alisz m anifestow ał na ulicach  
m iasta sw e uczucia przyw iązania do pra­
starej Ziem i Pom orskiej. O dbyła się Msza 
Polow a i pochód  w szystk ich  organizacyj 
społecznych  z Ligą M orską i R zeczną  
na cze le  przez m iasto.

W Ostrowcu: odczyt o sprawach m or­
skich i zam orskich P olski zgrom adził 
przeszło  tysiąc  osób. W iele osób z p o­
w odu braku m iejsca nie m ogło się do­
stać na salę.

W Łasku: odczyt zgrom adził paręset 
osób. Po odczycie , tak, jak i w innych  
m iejscow ościach  przyjęto rezolucję, pro­
testującą przeciw ko zakusom  n iem iec­
kich nacjonalistów , oraz w zyw ającą do 
dalszej intensyw nej pracy na morzu.

W Żyrardowie: odbyło się w ielk ie  ze ­
branie - odczyt. U chw alono rów nież re ­
zolucję, protestującą przeciw ko atakom  
niem ieckim .

W Strzemieszycach: w n iedzielę dnia
21 w rześnia r. b. przeszło  tysiąc ludzi 
w ysłuchało  odczytu  propagandow ego i 
protestow ało  przeciw ko w ystąpieniom  
niem ieckim .

W Skarżysku: przeszło  p ięć  tysięcy
ludzi m anifestow ało  na ulicach m iasta 
swoją gotow ość bronienia w szelk iem i 
siłam i Pom orza, potępiając zgodnie pro­
w okacyjne m ow y Treviranusa, jak i w y ­
stąpienia całej propagandy niem ieckiej. 
M ów cy referow ali zebfanym  sprawy 
m orskie i zam orskie naszego kraju.

W Bydgoszczy; odbył się w niedzielę  
dnia 28 w rześnia r. b. w ielk i obchód  
propagandow y, na który z ło ży ło  się uro­
czyste  nabożeństw o w k o śc ie le  Św. Trój­
cy, następnie pochód z orkiestrą i sztan­
darami przez m iasto do gmachu teatru  
m iejskiego, gdzie odbyła się uroczysta  
akadem ja z odczytem  o sprawach m or­
skich Polski, Na zakończenie uroczysto­
ści, w której w zię ło  udział około  1000 
psób, uchw alono rezolucję przeciw n ie- 
m iecką.

W Lublinie: odbył się w n ied zie lę  28 
w rześnia r. b. odczyt o sprawach mor­
skich  i zam orskich Państw a. Zebrana 
publiczność uchw aliła  jednom yślnie re­

zolucję, protestującą przeciw ko ostatnim  
w ystąpieniom  niem ieckim .

W Gródku Jagiellońskim: zorganizo­
w ano w dniu 21 w rześnia r. b. w ielk ie  
zebranie - odczyt p. t.: „Sprawy m orskie 
i zam orskie Państwa", po którem  uchw a­
lono jednom yślnie rezolucję za obroną  
naszych  granic w szelk iem i rozporządzal- 
nem i środkam i.

W Sarnach: odbył się odczyt o spra­
wach morskich i zam orskich, w którym  
w zię ło  udział paręset osób. Po od czycie  
uchw alono rezolucję antiniem iecką.

W Końskich: odbył się w dniu 27
w rześnia odczyt o spraw ach m orskich i 
zam orskich Państwa. Po od czycie przy­
jęto odpow iednią rezolucję.

W Niemcach: w dniu 7 w rześnia r. b. 
zorganizow ano w porozum ieniu z F e d e ­
racją Zw. Obr. Ojczyzny w ielk i obchód  
protestacyjny. W ygłoszono przem ów ie­
nia i uchw alono rezolucję przeciw ko ata­
kom  niem ieckim , oraz za kontynuow a­
niem  pracy Polski na morzu.

W Ostrowiu Wlkp.: zorganizow ano w 
dniu 20 w rześnia r. b. zebranie-odczyt, 
w którem  w zię ło  udział k ilkaset osób. 
Zebrani w ostry sposób, w yrażony w n a­
desłanej rezolucji, potępiają w ystąp ie­
nia antipolsk ie szow in istów  niem ieckich.

W Wejherowie: zorganizow ano w ie l­
k ie  zebranie - odczyt o spraw ach m or­
skich i zam orskich Państwa, po którem  
liczn ie zebrana publiczność dała wyraz 
sw em u oburzeniu przeciw  zakusom  n ie ­
m ieckim  na ca łość  granic Polski i prze­
ciw ko chęci oderw ania od M acierzy pra­
starej i rdzennie polskiej Ziemi Pom or­
skiej w odpow iednio zredagow anej rezo ­
lucji.

We Lwowie: przy w spółudziale L. M. 
i R. odbyła się w ielka m anifestacja prze­
ciw ko zakusom  niem ieckim  na ca łość  
granic Państw a naszego. O dpow iednie re­
zolucje piętnują N iem ców , jako p o d że­
gaczy przeciw  pokojow i św iata.

W Klemensowie: odbyło  się zebranie- 
odczyt o spraw ach m orskich i zam orskich  
Państw a. L icznie zebrana publiczność  
uchw aliła  odpow iednią rezolucję, prote­
stującą przeciw  zakusom  niem ieckim  na 
ca ło ść  granic R zeczypospolitej.

N iezależn ie od pow yższych  zebrań i 
m anifestacyj w szeregu innych m iejsco­
w ości P olski odbyły się podobne publicz­
ne w ystąp ien ia, których przebieg nara- 
zie nie zosta ł nam jeszcze podany do 
w iadom ości. Sam orzutnie odbyły  się 
w ielk ie  m anifestacje w Poznaniu, Toruniu 
i K atowicach.

Jednakże już w yżej przytoczony w y ­
kaz m iejscow ości stw ierdza, jak sp o łe ­
czeństw o nasze zareagow ało na apel Li­
gi M orskiej i R zecznej,

W. R.

NOWE ODDZIAŁY.
W myśl uchw ały Zarządu G łów nego  

z dnia 4 listopada 1927 r. zosta ły  za le­
galizow ane następujące Oddziały:

1) O ddział L. M. i R. w Łucku, do 
którego Zarządu zosta li w ybrani p. p.: 
O łowiński, Burmistrz miasta —  Prezes; 
Skorobogatow , Ref. M agistratu —  sek re­
tarz; członkow ie Zarządu: pp. Ch. W eic
— W iceburm istrz m iasta, Żaba —  Pre­
zes Zw. Urzęd. Państw ., Ł ysek —  Insp. 
Szkolny, H oszow ski —  Dyr. Gimn. Pań­
stw ow ego, R ybaczek —  Dyr. Gimn. R o­
syjskiego, L ederfeindt —  Dyr. Gimn. 
Żydów., B ieleck i —  Dyr. Gimn. U kraiń­
skiego, P o d o lsk i.—  Dyr. Sem in. Naucz., 
Dr. Zawidzki —  Prezes Zw. Urz. Kom u­
nalnych, M usiał —  Kontr. Najw. Izby 
Kontr. Państw a, B artoszew ski —  Dyr. 
Państw. S zk oły  Zawód. Żeńskiej, B ia ł­
kow ski —  Kierown. Szk o ły  Pow szech. 
Nr. 6 i K ołaczkow sk i —  Kier. Szkoły  
Powsz. Nr. 5.

2) O ddział L. M. i R. „Propagandy 
F loty  W ojennej" w W arszaw ie, do k tó ­
rego Zarządu zosta li w ybrani p. p.: Inż. 
Juljan G insbert —  P rezes, Kdr. St. Fran­
kow ski —  I W ice-prezes, Inż. St. de Hol- 
torp —  II W ice-prezes, Kdr. ppor. R. 
C zeczott —  Skarbnik, Henryk A nder- 
szew sk i —  seretarz; członkow ie p. p.: 
Bagiński, G ebethner, K rzyw iec, L ew icki, 
M oszyński, Ostrowski.

Komisja Rewizyjna: p. p.: Płk. int.
Ludwik P aw likow ski, Kpt. mar, Roman 
Pieńkow ski, R. Burggraf.

3) O ddział L. M. i R. „Propagandy  
Dróg Śródlądowych" w W arszaw ie, do 
którego Zarządu zosta li wybrani p. p.: 
Edm. K rzyżanow ski —  Prezes, Inż. W ł. 
S zczytt —  sekretarz, inż. B. Friedm an —  
Skarbnik. C złonkow ie p. p.: T. M ali­
szew ski, Br. Luniak, A nt. Jakubow ski i 
Ant. W aszyński.

Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW.
W dniu 21 w rześnia r. b. w Oddziale 

L. M. i R. w Wejherowie odbyło  się  ze­
branie, na którem  w ybrano ponow nie  
ten sam Zarząd, a m ianowicie: p. St. 
D ięcio łow sk iego  na prezesa, p. A. Hry- 
niew ick iego, p. K. Panków nę, p. Lach- 
m anow icza i p. E. M oroza. Do Komisji 
Rewizyjnej wybrano: p. Jek ę A., O. Len- 
ca, p. J. N ostadta.

W dniu 14 w rześnia r. b. w Oddziale 
L. M. i R. w Janikowie odbyło  się  W al­
ne zebranie, na którem  w ybrano Zarząd 
w sk ładzie następującym  p, p.: Paw eł 
W ieszok  —  prezes, Edmund D ratwiński
—  W iceprezes, Stefan Stam browski —  
sekretarz, W iktorja Jarosław ska —  zast. 
sekr., Marjan G ałęzow sk i —  skarbnik.

Komisja Rewizyjna p. p.: Edmund Gili, 
W ładysław  Ledw orow ski, i Edmund W e­
sołow ski.

W dniu 4 czerw ca r. b. w Oddziale 
L. M. i R. w Katowicach —  Załężu od­
było  się  W alne Zebranie, na którem  w y ­
brano now y Zarząd w sk ładzie następu­
jącym p. p.: Inż. W endt —  prezes, inż. 
W ojakow ski —  sekretarz, inż. N ow ak  —  
skarbnik, p, M ielcarski —  w icep re­
zes inżynier K ulczycki —  zastępca se ­
kretarza. Ł aw nicy p. p.: Anna Kicówna, 
Stefan R yszkow ski, Podprokurator Zem- 
bok, Cybulski, inż. Podstaw ski, Kala, inż. 
W icherkiew icz.

W dniu 6 w rześnia r. b. w Poleskim 
Okręgowym Oddziale L. M. i R. w Brze­
ściu n/Bugiem odbyło się W alne Zebra­
n ie członków , na którem  w ybrano Za­
rząd w sk ładzie następującym : Inż. K. 
Krahelski, W ojew oda P olesk i —  Prezes, 
członkow ie p. p.: pułk. dypl. S. W ecki, 
inż. W. Tarnawski, inż. Zemojtl, nadinsp. 
Barwicz, N aczeln ik  W iniarski, i K ontro­
ler M usiał.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano p. p.: 
Dra. Zaroskiego, Dyr. L askiego i K on­
trolera A lexandrow icza.



OUGAM-ZWIAZKU-PIONIEROW-KOIONIALMYCH
W SPRAWIE POLSKIEJ EKSPANSJI GOSPODARCZEJ

NA RYNKI KOLONJALNE
Na jedno z naczelnych miejsc 

wśród zagadnień naszego życia 
gospodarczego wysuwa się pro­
blem naszej ekspansji gospodarczej 
na kolonjalne rynki zbytu.

Polska, jak wiadomo, sprowa­
dza około jednej czwartej towarów 
(określając wartościowo) pocho­
dzenia kolonjalnego. Geograficz­
nie sprawa przedstawia się w ten 
sposób, że np. w roku 1929 na o- 
golną sumę przywozu 3.110 milj 
złotych, przywóz z krajów zamor­
skich wyraził się sumą około 710 
miljonów.

Cyfry te wskazują, jak wielkie 
* ilości towarów sprowadzamy z 

krajów zamorskich, a więc prze- 
dewszystkiem z krajów o charak­
terze kolonjalnym. Nawet import 
nasz ze Stanów Zjednoczonych w 
80% składa się z towarów pocho­
dzenia kolonjalnego (np. bawełna, 
tłuszcze, owoce i jagody, skóry, 
tytuń i t. p.).

Jeśli spojrzymy natomiast na 
pozycje naszego wywozu do kra­
jów zamorskich, to zobaczymy ra­
żącą różnicę na naszą niekorzyść- 
Żadnych właściwie nie posiadamy 
kompensat za sprowadzane z tych 
krajów towary. Sytuacja się 
przedstawia w ten sposób, że do 
krajów zamorskich (poza europej­
skich) w tymże roku 1929 wywie­
źliśmy zaledwie 15% tego, co 
sprowadziliśmy z tych krajów.

Stosunki tego rodzaju uznać 
należy za niezdrowe. Dzisiejsza 
wymiana handlowa między naro­
dami opiera się na zasadach wza­
jemności. Kraj, który eksportuje, 
musi się także poważnie liczyć i z 
importem tego kraju, do którego 
wysyła swoje towary. Są to za­
sady, które naogół muszą być

przestrzegane przez strony pro­
wadzące ze sobą handel.

Rozpatrując problem dotych­
czasowych stosunków handlowych 
Polski z krajami zaoceanicznemi, 
trudno jest nie stwierdzić braku 
poważniejszego zainteresowania z 
naszej strony kolonjalnemi rynka­
mi zbytu-

Jest rzeczą najzupełniej zrozu­
miałą, że stosunki dzisiejsze pod 
tym względem nie mogąc ulec na- 
razie radykalnej poprawie, nawet 
przy dużem ze strony naszego 
przemysłu i handlu wysiłku, jed­
nakże nie znaczy to bynajmniej, 
abyśmy w dalszym ciągu nie mieli 
wykazać większej energji w naszej 
ekspansji ekonomicznej na te rynki.

Najlepszym przykładem powin­
ny być dla nas w tym wypadku 
Niemcy. Kraj ten nie posiada 
wprawdzie kolonij, a jednak zdo­

łał znacznie nastawić swój eks­
port na rynki kolonjalne. Dzisiaj 
Niemcy są już nawet groźnym 
konkurentem dla posiadającej du­
że tradycje handlowe Anglji, nie 
mówiąc już o skutecznej konku­
rencji niemieckiej w kolonjach z 
innemi państwami.

Argument ten możnaby wpraw­
dzie obrócić przeciwko tezie 
przez nas wysuwanej i twierdzić, 
że kiedy Anglja zmuszona jest w 
pewnych miejscach ustąpić przed 
niemiecką ekspansją, to nam tem- 
bardziej trudno będzie kusić się o 
utorowanie drogi dla zbytu na­
szych artykułów na terenach za­
oceanicznych.

Twierdzenia tego rodzaju były­
by jednak błędem. Zagadnienie 

.zdobywania rynków zbytu wogó- 
le, a rynków kolonjalnych w 
szczególności, opierać się musi o

Przygotowania do paryskiej wystawy kolonialnej w r. 1931. Gmach 
przyszłego Muzeum Kolonij.



specjalną politykę handlową. Na 
samym wstępie zaznaczyliśmy, że 
kraj importujący ma wszelkie pra­
wo do tego, aby żądać kompensa­
ty w postaci swojego z kolei eks­
portu.

Gdyby Polska nie posiadała tych 
towarów, które mają zbyt w ko- 
lonjach i krajach o charakterze 
kolonjalnym — to sprawa przed­
stawiłaby się zncznie gorzej. Po­
nieważ Polska posiada jednak na 
eksport dużo towarów, które na­
dają się na wywóz do kolomj. 
przeto przy niewielkim nawet wy­
siłku można uzyskać wiele ryn­
ków zbytu na cały szereg towa­
rów pochodzenia polskiego.

Przedewszystkiem tkaniny, ga- 
lanterja, wyroby drzewne, cement 
i t. p. mogą bez większych trud­
ności konkurować z analogiczny­
mi wyrobami innych krajów w ko- 
lonjach i krajach kolonjalnych-

Dla przykładu zilustrujemy eks­
port innych krajów do kolonij, a 
przedewszystkiem Niemiec i 
Francji, aby wykazać jak duże 
korzyści państwa te osiągają, dzię­
ki umiejętnemu rozbudowaniu 
swych stosunków handlowych z 
krajami zaoceanicznemu

Zaczniemy od Niemiec. Otóż 
niemiecka ekspansja gospodarcza 
na szeregu rynków zamorskich 
posiada całkiem poważne pozy­
cje. I tak: (biorąc dane z roku 
1929) do Egiptu Niemcy wysłały 
towarów za 82,9 milionów marek 
(około 180 milj. zł.); do angielskiej 
Afryki Wschodniej za 95,8 mil. 
mk.; do Algieru i Tunisu za 16,9 
milj. mk.; do portugalskiej Afryki 
Wschodniej za 12,5 milj. mk.; do 
Angoli za 7,4 milj. mk-; do daw­
nych swoich kolonij, a więc: nie­
mieckie jAfryki Wschodniej, niem. 
Afryki Poł.-Zach., Kamerunu i To­
go — 19,5 milj. mk.; do Indyj 
Bryt. 220,3 milj. mk.; do Chin 185 
milj. mk.; do Indochin 10,3 milj. 
mk-; do Japonji 244,8 milj. mk.; do 
Indyj Holend. 187,5 milj. mk.; do 
Palestyny 11,7 milj. mk.; do Per­
sji 17 milj. mk.; na Filipiny 20,7 
milj. mk.; do Siamu 14,8 milj. mk.; 
do Turcji 72,5 milj. mk-; do Argen­
tyny 370,8 milj. mk.; do Brazylji 
210 milj. mk.; do Kanady 84,8 milj. 
mk.; do Kolumbji 60,7 milj. mk.; 
na Kubę 32,4 milj. mk.: do Guate- 
mali 12,9 milj. mk-; do Meksyku 
59 milj.-mk.; do Peru 25,6 mil), 
mk.; do Urugwaju 38,5 milj.„mk.; 
do Wenezueli 36,9 milj. mk.; do 
Australji 84,5 milj. mk. Ponadto 
zanotować należy eksport nie­
miecki do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Półn-, który wynosił 991

milj. mk., a więc około 55% im­
portu niemieckiego ze St. Zjedno­
czonych.

Ogółem eksport niemieckie do 
krajów kolonjalnych i o charakle- 
rze kolonjalnym (z wyjątkiem eks­
portu do Stanów Zjednoczonych) 
wynosił w roku 1929 około 2.556 
miljonów marek. Import niemiecki 
z krajów zamorskich (włączając 
Stany Zjednoczone Ameryki Pół 
nocnej) wynosił natomiast 3.557 
miljonów marek.

Porównywując stosunek procen­
towy importu niemieckiego z kra­
jów zaoceanicznych (poza Si. 
Zjedn.) do eksportu niemieckiego 
na te rynki, spostrzegamy, że 
Niemcy eksportują na rynki ko- 
lonjalne 71,8% tego, co importują, 
więc sytuacja ich pod tym wzglę­
dem w stosunku do naszej jest 
kilkakrotnie lepsza, ponieważ 
Polska eksportuje, jak już wspom­
nieliśmy, zaledwie 15% tego, co z 
krajów zamorskich importuje. Na­
leży również pamiętać i o dużej 
różnicy w wartości obrotów han­
dlowych z krajami zaoceaniczne- 
mi Niemiec i Polski- Kiedy obrot 
handlowy Niemiec z krajami poza- 
europejskiemi obliczany jest za 
rok 1929 na 8.892,7 miljonów ma­
rek niemieckich (około 20 miljar- 
dów złotych) — to obrót nasz z 
krajami zamorskiemi w tymże sa­
mym okresie wynosił tylko 821.5 
miljonów złotych, a więc przeszło 
dwadzieścia razy mniej.

Jeśli porównamy z kolei stan 
liczebny Polski i Niemiec — zo­
baczymy, że stosunek ten jest nie­
pomiernie wysoki dla Niemiec, 
które są przecież nie dwadzieś­
cia, a tylko dwa razy tak liczeb­
ne, jak Polska.

Prawda, że ekonomicznie Niem­
cy są znacznie silniejsze od nas, 
nie wynika jednakże z tego, że 
kraj nasz zawsze tak dalece go­
spodarczo odbiegać będzie od 
swego zachodniego sąsiada.

O dobrobycie świdczy przede­
wszystkiem praca. Polska rąk do 
pracy posiada aż nadto. Cho­
dzi tylko o to, aby tak zorganizo­
wać nasze sprawy gospodarcze i 
populacyjne, abyśmy wydobyć z  
nich mogli maksymalną ilość war­
tości.

Zwracając uwagę społeczeństwa 
w artykule niniejszym na potrzebę 
racjonalnego zajęcia się proble­
mem naszej ekspansji gospodar­
czej na rynki zaoceaniczne, pra­
gniemy wykazać, jak inne narody 
przy celowej zewnętrznej polityce 
ekonomicznej zdołały w dużej 
mierze oprzeć swój dobrobyt. T a­

kie Niemcy naprzykład, których 
ogólne obroty bilansu handlowe­
go za rok 1929 wynosiły 26.878,5 
miljonów marek niemieckich — 
wykazują się w tymże czasie obro­
tem towarowym z krajami zaoce­
anicznemi wartości 8.892,7 milj. 
mkn- Stanowi to około 33% ogól­
nych obrotów handlowych Nie­
miec w roku 1929, kiedy obrót 
handlowy Polski w tymże czasie z 
krajami zaoceanicznemi wynosił
13,8 % całego bilansu handlowe­
go Rzeczypospolitej.

Chociaż chwilowo stan ekono­
miczny naszego kraju nie pozwala 
na czynniejsze kształtowanie się 
naszej ekspansji gospodarczej, tern 
niemniej uwaga naszych kół go­
spodarczych powinna być zwró­
cona zarówno na rynki kolonjal- 
ne, jak i na wyłączenie pośredni­
ctwa obcych przy zaopatrywaniu 
się w potrzebne surowce kolon­
ialne.

Zkolei przytoczymy, dla przy­
kładu, zainteresowania rynkami 
zaoceanicznemi kraju, który ma 
wybitne interesy nietylko w kie­
rowaniu swej ekspansji na rynki 
kolonjalne, ale który także prowa­
dzi zdecydowaną politykę kolon­
ialną, posiadając rozległe kolonje 
bez mała na wszystkich poza Au- 
stralją kontynentach.

Chodzi mianowicie o Francję. 
Francja, której bilans handlowy 
wynosił w roku 1929 w imporcie
58,3 miljardy fr, fr. (około 20 mil­
iardów złotych) i w eksporcie 50,1 
miljardów fr. fr. (około 17 miljar- 
dów zł), posiadała obrót handlo­
wy z krajami zaoceanicznemi, któ­
ry w 1929 roku wyniósł (wyłącza­
jąc Stany Zjednoczone), oraz t. 
zw. rubrykę „inne kraje" 25.6 
miljardów fr. fr., czyli 12,8 miljar­
dów w imporcie z krajów zaocea­
nicznych i 12,8 miljardów w eks­
porcie do tychże krajów- Zazna­
czyć wypada, że w obrocie tym 
kolonje francuskie partycypują w 
olbrzymiej sumie 16,5 miljarda. 
Równowagę bilansu handlowego 
z krajami zaoceanicznemi (poza 
St. Zjedn.) zawdzięcza Francja 
swemu eksportowi do własnych 
posiadłości kolonjalnych, który 
przekracza o dwa miljardy import 
stamtąd.

Typowemi artykułami eksportu 
francuskiego do kolonij i krajów 
zaoceanicznych są: tekstylja, wy­
roby żelazne, środki komunikacji 
bez szyn, papier, tektura, środki 
lecznicze, środki spożywcze itp.

Dwa te zestawienia wskazują, 
że niekoniecznie należy posiadać 
własne tereny kolonjalne, aby
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cif gnąć korzyści z wymiany to­
warowej z krajami kolonjalnemi. 
Dowodem najlepszym tego są cho­
ciażby dzisiejsze Niemcy.

Polityka ekonomiczna każdego 
dużego państwa, a więc i Polski, 
musi iść w tym kierunku, aby 
przynajmniej równoważyć swój 
bilans handlowy z krajami zaoce- 
anicznemi. Nie znaczy to bynaj­
mniej, iżby upierać się należało 
przy uaktywnieniu tego bilansu, 
natomiast powinno się czynić 
wszystko u nas w Polsce, aby ja­
skrawa dysproporcja, jaka istnie­
je między naszym wywozem do 
krajów zaoceanicznych i przywo­
zem z tych krajów — stała się 
mniej rażąca.

Aby jednakże to osiągnąć, nale­
ży zdecydować się na konsekwen ­
tną politykę ekonomiczną w sto­
sunku do tych krajów. Przede-

wszystkiem należy powołać do ży­
cia odpowiednie instytucje gospo­
darcze, które powinny mieć za za­
danie torowanie drogi ekspansii 
handlowej. Przedewszystkiem u- 
tworzyć się powinno specjalną iz­
bę handlową dla zorganizowania 
racjonalnej informacji o kolonjal- 
nych rynkach zbytu i o wymogach 
rynku krajowego. Następnie, w 
miarę rozwijania się stosunków 
gospodarczych z poszczególnemi 
krajami kolonjalnemi starać się 
trzeba będzie o szczegółowsze 
zorganizowanie wymiany handlo­
wej, powołując w tym celu spe­
cjalny aparat finansowy i trans­
portowy.

Zacząć akcję należy od wyzy­
skania zamieszkałych na terenach 
kolonjalnych Polaków, którzy bę­
dą mogli oddać sprawie naszej 
ekspansji gospodarczej na kolon­

ialne rynki zbytu poważne usługi, 
oraz zdobyć równocześnie dla sie­
bie korzystne warsztaty pracy. 
Jest to zresztą w naszych warun­
kach jedyna forma podejścia do 
zapoczątkowania większego, niż 
dotychczas, eksportu na rynki za­
oceaniczne. Siedem mlijonów Po­
laków, rozrzuconych po całym 
świecie, daje najlepszą gwarancję 
stworzenia niezbędnych ku temu 
kadr, tembardziej, że i dzisiaj ma­
my już tysiące kupców i przemy­
słowców Polaków na różnych te­
renach emigracyjnych.

Inicjatywa rozwinięcia ekspan­
sji ekonomicznej Polski należy wy­
łącznie do kraju. Na terenach za­
oceanicznych zaś w dużym stop­
niu mogą nam pomóc wychodźcy 
polscy, należycie obznajmieni 7 
miejscowemi rynkami.

DR. WIKTOR ROSIŃSKI.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES MALARJI W ALGERZE
Wrota Sahary.

W maju r. b. odbył się w Alge- 
rze międzynarodowy kongres ma­
larii z udziałem około trzystu ba­
daczy naukowych dosłownie z ca­
łego świata.

Nawet państwa, niemające do­
stępu do morza (Czechosłowacja, 
Węgry, Szwajcarja) przysłały licz­
ne i godne reprezentacje; b. czyn­
ny udział w pracach kongresu 

brały również delegacje Ligi Naro­
dów, Ligi Stowarzyszeń Czerwo­
nego Krzyża, wreszcie instytucje, 
które nie mogłyby powstać i ist­
nieć bez współpracy lekarzy ma- 
larjologów, mianowicie — Kom- 
panja Kanału Suezkiego, Dyrekcja 
Kanału Panamskiego ect.

Polska była więcej, niż skrom­
nie, reprezentowana wyłącznie 
przez niżej podpisanego, który 
wygłosił dwa referaty (o chiniza- 
cji zapobiegawczej i o geografji

malarji) w charakterze przedsta­
wiciela Naukowego Instytutu Emi­
gracyjnego i Kolonjalnego i Związ­
ku Pionierów Kolonjalnych.

Jfunym z głównych tematów 
Kongresu było zagadnienie skoor­
dynowania wysiłków inżyniera i 
lekarza w walce z malarją. Poza 
tem wszystkie referaty można by­
ło podzielić na dwie części: — 1) 
sprawozdania z obecnych wyni­
ków walki z zimnicą w poszcze­
gólnych krajach i 2) kwestje czy­
sto naukowe.

W dziale pierwszym szczególnie 
dobrze były opracowane sprawo­
zdania z Algeru (prof. Sergent), z 
Sahary (płk. lek. Ceard), ze Szwe­
cji (prof. Ekblom), z Holandji (prof. 
de Buck), z Indyj Holenderskich 
(prof. Walch), z Rumunji i z Wę­
gier (prof. d'Engel), z Formozy 
(prof. Koidzumi), z Madagaskaru 
(dr. Legendre), z Kochinchiny

(prof. Morin), z Bengalu (prof. S.
N. Sur), z Kongo Belgijskiego (dr. 
Schwetz), z Tunisu (prof. Comte), 
z Turcji (prof. Hussameddin - bey), 
z Malty (prof. Zammit) i z Wschod­
niej Afryki (prof. Stephens).

W dziale czysto naukowym o- 
mawiano wpływ zimnicy na roz­
maite organy i czynności ustroju 
ludzkiego, usiłowano sprecyzować, 
pozornie b. łatwe, a w rzeczywi­
stości niezmiernie trudne leczenie 
(wybór odpowiedniej soli chino­
wej i dawkowanie), wreszcie roz­
trząsano szereg zawiłych kwestyj, 
ściśle bio - parazytologicznych.

Do najciekawszych referatów na 
powyższe tematy zaliczyłbym: 
wskaźnik szczękowy i zootropizm 
widliszka (prof. Trensz — Alger), 
t. zw. Kriegsmalaria (Ziemiann — 
Berlin), uremja w zimnicy (Ben- 
hamou — Paryż), zimnicze zapa­
lenie nerek (Surbek — Batavia),

Alger. Pomnik Ludwika-Filipa na tle Welkiego Meczetu.
Zdjęcie własne

Alger. Grób Wielkiego Marabout.
Zdjęcie własne.



Alger. Dwaj wybitni szecy na przyjęciu 
u Generalnego Gubernatora.

Zdjęcie w łasne.

zimnica i serce (Marchioni — Pa­
ryż), zimnica i gruźlica płuc (Maz- 
zolani — Rzym, zimnica i kamica 
żółciowa (Tamalet — Paryż), chi- 
rurgja i zimnica (Duboucher — 
Paryż), zimnica i położnictwo (Laf- 
font — Alger), etc., etc.

Wszystkie referaty stały na nie­
zwykle wysokim poziomie, dy­
skusje były dla uczestników kon­
gresu bardzo pouczające ze wzglę­
du na osoby referentów, w ogrom­
nej większości wypadków łączą

cych zalety naukowych badaczy 
laboratoryjnych z doświadczeniem 
zdobyłem w terenie międzyzwrot- 
nikowym. O doświadczeniu tere- 
nowem wymownie świadczyły ogo­
rzałe twarze, częstokroć wychud­
łe i chorobliwie zmienione po prze­
bytych nieuchronnych gorącz­
kach.

Do prac Kongresu należało rów­
nież zwiedzenie Niziny Mitidja, 
(rozpoczynającej się około 40 km. 
na zachód od Algeru). Nizina ta 
w okresie podboju Algerji przez 
Francję była poprostu rozległem 
błotem z paroma suchszemi wy­
sepkami, zamieszkałemi przez pa- 
ruset zdegenerowanych przez ma- 
larję Kabylów, niezdolnych do 
żadnej absolutnie pozytywnej pra­
cy-

Dziś w setną rocznicę „podbo­
ju", a po 50 latach współpracy in­
żyniera z lekarzem, Mitidja uka­
zała się naszym zdumionym oczom,

a

Boularik. Rodzina kabylska.
Z djęcie własne.

Oued ed Alleug. Piękna Kabylka.
Z djęcie w łasne.

Alger. Arabowie godzinami oddają się 
ulubionej grze w szachy.

Z djęcie w łasne.

jako kraina mlekiem i miodem 
płynąca, jako idealnie osuszona 
płaszczyzna, pokryta siecią dosko­
nałych asfaltowych dróg i pięk- 
nemi higjenicznemi osiedlami, ra­
dująca oko pięknem gajów poma­
rańczowych i palmowych, dosko­
nale prosperującemi plantacjami, 
zaludniona przez sto kilkadziesiąt 
tysięcy tryskających zdrowiem tu­
bylców, błogosławiących (rzecz 
niesłychana) rządy Francji.

Najwymowniejszym i najbardziej 
rzeczowym przykładem skutecz­
ności akcji przeciwzimnicznej jest 
Boufarik, — stolica Niziny. Mia­
sto to w r. 1850 liczyło około 400 
(czterystu) mieszkańców, przy- 
czem statystyka w tymże roku 
wykazała 17 urodzeń i 120 (sic!) 
zgonów. W roku 1928 ilość mie­
szkańców wzrasta do 15.000, zaś 
samo miasto staje się jednym z naj­
ważniejszych ośrodków przemys­
łowo - rolniczych francuskiej Af­
ryki Północnej.

W ostatnim dniu kongresu 
Pierre Bordes, Generalny Guber­

nator Algerji podejmował delega­
tów w swej rezydencji, t. zw. Pa- 
lais d‘Ete.

Przecudowna maurytańska ar­
chitektura, przebogate wnętrza, 
kapiąca od złota przyboczna gwa- 
rdja wspaniałych spahisów, szkar­
łatne płaszcze wielkich Kaidów 
(szeików), dźwięki smętnych 
wschodnich fletów, egzotyczne 
kwiaty... wszystko to składało się 
na całość, przypominającą ilustra­
cje Dulac'a do jakiejś fantastycz­
nej bajki. Wychodziliśmy oczaro- 
wami, zachwyceni nieśmiertelnym 
genjuszem Francji, łączącym zaw­
sze Mądrość z Pięknem.

* * 
*

Po kongresie żyłka podróżnicza 
skierowała mnie nie do portu, a 
w przeciwnym kierunku, poprzez

Autor w chwili przybycia do Bou-Saada.



góry Atlasu do pierwszej wielkiej 
oazy na Saharze, — do Bou — 
Saada, którą tubylcy nazywają 
wrotami Pustyni. W Bou — Saa­
da dołączyłem się do karawany. 
Nomadów, z którą przeszedłem 
kilkadziesiąt km. na południe w 
kierunku Ouled Djellal — Toug- 
gourt. Spotkana po dwuch dniach 
włóczęgi inna karawana „odsta­
wiła" mnie z powrotem do Bou — 
Saada, gdzie pozostałem w ciągu 
kilku dni, spędzając czas na pod­
glądaniu szczegółów życia miej­
scowych Arabów i Mozabitów, na 
fotografowaniu, na kompletowaniu 
zbiorów etnograficznych, na po­
dziwianiu przedziwnego, jedynego 
w swojem rodzaju tańca tancerek 
z plemienia Ouled — Naj'1, wre-

Oaza Bou-Saada. Skrawek południowy. Widok z pobliskiego pagórka.
TA jęcie własne.

Bou-Saada. Miejscowy sędzia fkadi), je­
go żona Zora i syn.

Zdjęcie własne.

szcie na badaniu i leczeniu tubyl­
ców, którzy, dowiedziawszy się od 
mego tłomacza o przyjeździe le­
karza europejskiego, przychodzili 
z rozmaitemi dolegliwościami.

Dzięki memu zawodowi lekar­
skiemu udało mi się dostać (po­
dobno było to bez precedensów) 
do haremu miejscowego sędziego 
(t. zw. Kadi), noszącego historycz­
ne imię Ab - Del - Kader, ściśle 
mówiąc do drugiej (z trzech) jego 
żony — pięknej, ciemnookiej Żo­
ry, cierpiącej na prozaiczne ka­
mienie nerkowe.

Sam „Kadi" zgodził się na zba­
danie jej dopiero po bardzo dłu­
gich ceregielach, podczas badania 
nie odstępował mnie ani na krok, 
a na dowód wdzięczności ofiaro­
wał mi sztylet, oprawny w kozią 
skórę (używany przez Arabów na

codzień, jako brzytwa), turban i... 
pozwolenie na sfotografowanie 
mej pacjentki, z którego skwapli­
wie skorzystałem.

Nie trzeba chyba dodawać, że 
wzruszenie Pani Żory, która przez 
28 lat swego żywota dwa tylko 
razy wychodziła na „ulice" oazy 
(obydwa razy podobno na pogrze­
by) — nie miało poprostu granic. 
Bo przecież pokazanie się obce­
mu mężczyźnie bez zasłony, a 
tembardziej przypatrywanie mu się 
zbliska, — uważane jest za zdra­
dę główną, karaną często śmier­
cią, a tymczasem w danym wypad­
ku przy „zdradzie" tej asystował 
pan i władca, który nietylko nie 
protestował, ale nawe»t obdaro­
wał „zdrajcę".

Biedna Zora nie wiedziała, co 
to wszystko znaczy. Dla wyjaśnie­
nia trzeba, dodać, że miejscowi

\  ■ *r \

Bou-Saada. Zmodernizowani szewcy w oazie wyrabiają sandały 
z... zużytych opon samochodowych.

Zdjęcie własme.
Sahara. „Moja" karawana Nomadów w drodze.

Zdjęcie własne.



święci — uzdrawiacze (marabouts)
leczą wyłącznie „na odległość".

* *
*W ostatnim dniu pobytu w Bou 

— Saada, gdym późnym wieczorem 
żegnał się z pełną poetycznego 
uroku oazą, obchodząc po raz 
ostatni jej czarujące uliczki, wpa­
trując się raz jeszcze w smukłe 
sylwetki palm, o których Arab 
mówi, że cały dzień stoją cierpli­
wie, mając nogi w wodzie, a gło­
wę w ogniu, — przechodząc przez 
placyk, będący rodzajem rynku — 
ujrzałem obraz, którego do końca 
życia nie zapomnę.

— Kilkudziesięciu starych, ma­
jestatycznych arabów, siedziało 
nieruchomo na ziemi, półkolem

OBSZAR SAHARYJSKI.
Po wyszczególnieniu tych bo­

gactw pozostaje nam do powiedze­
nia kilka słów o obszarze saharyj- 
sikim. Rozciąga się on na połu­
dnie od Atlasu do O u e d  D r a ,  pia­
szczystego koryta rzeki, tworzą­
cego południową granicę Maroka. 
Zawiera on płaskowyż* stołowe 
D r a  i T a t i l a l e t .

Obszar ten jest główną przesz­
kodą, która chroni Maroko od na­
padów łupieżczych plemion pu­
stynnych, które ze swych koozo- 
wisk o granicach na nieszczęście 
niepewnych kierują kolejno swe 
złośliwe uderzenia na Afrytkę za­
chodnią, na obszary południowe­
go Algieru a nawet na Maroko, o 
ile przestanie się ich pilnować. Z 
tego powodu obszar ten tworzy te- 
rytorjum wojskowe, którego głów­
ne miasto, B o u - D e n i b ,  jest poste­
runkiem, położonym pomiędzy 
dwiema rzekami saharyjskiemi 
O u e d  G ir  i O u e d  Z iz ,  z których 
druga, przed zagubieniem się w 
piaskach pustyni, tworzy wielką 
oazę, T a f i l a l e ł .

O u e d  G ir  jest doskonałym ty­
pem rzeki saharyjskiej. Podczas 
gdy w ciągu 8 do 9 miesięcy w ro­
ku można ją przebyć suchą nogą, 
to w okresie zimowym wzbiera o- 
na bardzo niebezpiecznie, gdyż na­
gle rozlewa się wtedy na kilkana­
ście kilometrów szerokości i uno­
si na swych falach całe obozowi­
ska koczowników z namiotami, 
zwierzętami, wielbłądami i miesz­
kańcami. W maju 1929 roku Za­
rządca Generalny Maroka, Saint, 
w czasie podróży inspekcyjnej zo­
stał zatrzymany powodzią przez 
kilka dni na posterunku E r f o u d ,  w 
pobliżu B o u - D e n i b .  Wreszcie pod-

otaczając ognisko, przy którem 
usadowił się sędziwy opowiadacz 
bajek.

Opowiadacz rzewnym, melodyj­
nym głosem snuł jedną z niezli­
czonych legend o Wielkim Świę­
tym Marabout, najświątobliwszym 
z świętobliwych, najmędrszym z 
mądrych, najlepszym z dobrych, o 
jego życiu, o jego cudach, o jego 
przygodach.

Każdy rozdział kończył śpiewa­
nym refrenem, akompanjując so­
bie na instrumencie, przypomina­
jącym jednostrunne skrzypce z 
jednostrunnym smyczkiem.

Piękne brązowe twarze Arabów, 
zasłuchanych w jakimś mistycz­
nym bezruchu, rozświetlało ciepłe

M A R O K O
(D okończenie).

czas podobnej katastrofy zginęła 
Izabela Eberhardt, autorka „Stro­
nic Islamu", pisarka, owładnięta 
namiętnością życia pustynnego.

Stosunki komunikacyjne obsza­
ru B o u - D e n i b  z resztą Maroka są 
zupełnie niełatwe. W rzeczywi­
stości droga wojskowa, prowadzą­
ca z M e k n e s  poprzez Atlas, o któ­
rej mówiłem wyżej, nie pozwala 
na poruszanie się większych od­
działów ze względu na swój kręty 
przebieg i niewystarczające bez­
pieczeństwo. Musiałem kilka lat 
temu, będąc posłany na inspekcję, 
z R a b a t u  do B o u - D e n i b , przebyć 
Maroko od jednego końca do dru­
giego. Wsiadłem w Algierze do 
pociągu, idącego z O r a n u  do Co- 
l o m b - B e c h a r ,  a wreszcie stąd do 
Bou-Denib wynająłem obóz frach­
towych wozów wojskowych, eskor­
towanych przez karabiny maszy­
nowe na samochodach. Droga 
prowadziła poprzez grunt kamieni­
sty, opustoszały, jakby z krajobra­
zu księżycowego z górami stoło- 
wemi, spalonemi przez słońce... 
Takiej podróży nie przedsiębierze 
się dla przyjemności i wycieczka 
do Tafilalct nieprędko będzie fi-

Mtodzi tancerze „chleu“ w Marakeszu.

światło, bijące od ogniska; białe 
burnusy i turbany srebrzyło zim­
ne światło księżyca; całość swym 
kontrastem zimnych i ciepłych 
tonów — nieoczekiwanie przywio­
dła mi na pamięć jedno z arcy­
dzieł dalekiego Pantheonu — 
Świętą Genowefę, błogosławiącą 
Paryż.

* *
*

Syt wrażeń wracałem do Alge- 
ru, podziwiając raz jeszcze, na 
każdym kroku i przy każdej oka­
zji, genjusz kolonizacyjny i orga­
nizacyjny Francji, dzięki któremu 
Algerja awansowała z „Perły ko- 
lonij Francuskich" na „Francję 
Zamorską" (France d'outre Mer.) 

D R .  A L E K S A N D E R  F R E Y D .

gurowała w programach biur pod­
róży!

KLIMAT.
Wpływ Oceanu Atlantyckiego, 

przeważający w Maroku — jak to 
już miałem sposobność powiedzieć 
— zapewnia temu krajowi stano­
wisko uprzywilejowane wśród 
krain Afryki północnej. Stanowi­
sko to przejawia się ogólnie w 
mniejszej suchości klimatu i tem­
peraturze równiejszej, niż w czę­
ściach Algieru, położonych pod tą 
samą szerokością geograficzną.

Powiemy z początku kilka słów
0 czynnikach klimatycznych, po­
czerń przejdziemy do pasów klima­
tycznych.

Najlepszy klimat panuje na wy­
brzeżu, gdzie temperatura jest do­
syć równa, podczas gdy we wnę­
trzu, na zboczach Atlasu, wahania 
są już dość znaczne. Rozpatrując 
np. temperatury średnie miesiąca 
najchłodniejszego i najgorętszego, 
stwierdzimy, że wynoszą one 11°C, 
względnie 23u C w Rabacie i 7° C, 
względnie 31° C w Makaresz. Tak 
na wybrzeżu, jak również we wnę­
trzu temperatura rzadko opada 
poniżej zera. Należy tu, ma się 
się rozumieć, wyłączyć obszary 
bardzo wzniesione (ponad 2.000 
m), gdzie panuje klimat górski.

Opadów atmosferycznych wy­
brzeże posiada więcej, niż wnętrze
1 atmosfera jest tu stale bardzo wil­
gotna, nawet latem. Rosa jest tu 
tak obfita, że wywołuje ona wpływ 
na roślinność, a mgły tak pospoli­
te, że uniemożliwiają one często 
żeglugę nadbrzeżną. Pozwolę so­
bie na osobiste wspomnienie w 
tym przedmiocie.

W roku 1920, w czasie mojego 
pierwszego przejazdu małym pa-



rowcem, który odbywał co tygod­
nia kurs pomiędzy Casablanca i 
Agadir — przejazdu, który trwał 
zależnie od stanu morza 2 do 3 
dni — ani na jedną godzinę nie 
wyszliśmy „z bawełny", jak mówią 
marynarze, co oznacza, że nie by­
ło nic widać ponad 50 m od paro­
statku i że syrena musiała ryczeć 
bez przestanku. Wybrzeże Atlan­
tyku jest niebezpieczne, mało roz­
członkowane, za znaki nawiga­
cyjne służą wraki zatopionych w 
znacznej liczbie okrętów, których 
sylwety są dobrze znane. A czy 
wreszcie zawsze się je zauważy?! 
Kapitan naszego małego statku, 
znał dobrze brzeg i trzymał się w 
bezpiecznej odległości od niego. 
Gdy o świcie przybyliśmy mniei- 
więcej naprzeciw miejsca naszego 
przeznaczenia — Agadiru — pa­
rowiec zatrzymał się, nie rzucając 
kotwicy i w przeciągu kilku godzin 
staliśmy na miejscu, mocno koły­
sani przez fale. Było zupełną nie­
możliwością wyznaczenie punktu 
postoju statku i głowiłem się, w ja- 
iti soosófe kapitan mógł się zorien­
tować w tej mgle? Ten stary 
praktyk nie potrzebował sekstan- 
su: kierunek do lądu został wyzna­
czony w sposób nieco niezwykły, 
zapomoca odgłosu karabinów ma­
szynowych posterunku wojskowe­
go w Agadir, który przeprowa­
dzał ćwiczenia na wybrzeżu!

Wracajac do klimatu, możemy 
odróżnić 4 pasy klimatyczne, któ­
re dosyć ściśle odpowiadają wiel­
kim obszarom naturalnym:

A .  P a s  p r z y b r z e ż n y ,  a t l a n t y c k i ,  
wyróżniający się względnie nie- 
wielkiemi wahaniami temperatu­
ry: izima umiarkowana, lato chłod- 
nawe i mgliste.

B .  P a s  w e w n ę t r z n y ,  odpowiada­
jący Mesecie marokańskiej; przed­
stawia dosyć znaczne wahania tem­
peratury, nietylko pomiędzy latem 
i zimą, lecz również pomiędzy 
dniem i nocą. Opady atmosfe­
ryczne zmniejszają się w miarę od­
dalenia od brzegu.

C. P a s  g ó r s k i  ( A t l a s ) ,  który po­
siada specjałny klimat, uwarunko­
wany wysokością słonecznemi 
dniami, mroźnemi nocami, obfitemi 
opadami śnieżnemi w zimie i bu­
rzami deszczowemi latem.

D .  P a s  s a h a r y j s k i ,  podległy wa­
runkom pustynnym, panuje tu su­
sza, opady atmosferyczne rzadkie 
i nieregularne.

W końcu zauważymy, że dwa 
pierwsze pasy, panujące w obsza­
rze, który nazywają „Marokiem po­
żytecznym", nadają się w zupełno­

Ulica „souks“ (targ) w Meknes,

ści do zamieszkiwania przez Euro­
pejczyków.

III
ŻYCIE MAROKAŃSKIE 

Maroko, kraj turystów! W rze­
czywistości pod tą postacią jest ono 
znane wielu ludziom. Byłoby dość 
powodów do dziwienia się niepraw­
dopodobieństwom, gdybyśmy nie 
żyli w czasach ultraszybkich 
zmian.

Pomyślcie tylko, że niema je­
szcze trzydziestu lat, gdy tacy ba­
dacze, jak geolog G e n t i l ,  ojciec de 
F o u c a u l d ,  markiz de S e g o n z a c ,

o  których wspomniałem już po­
przednio, dla przebycia tego nie­
dostępnego kraju zmuszeni byli 
przebierać się za handlarzy kaoyl- 
skich, lub pielgr tymów, powraca­
jących z Mekki, podróżując pieszo 
z laską w ręku i bez służącego, pil­
nie bacząc na swój język i chowa­
jąc przed niepowołanym wzro­
kiem, często na gołem ciele, minia­
turową busolę dla orjentacji i ka­
wałek ołówka dla robienia notatek. 
W roku 1907 wybuch fanatyzmu 
muzułmańskiego, który spowodo­
wał wymordowanie robotników eu­
ropejskich, zatrudnionych przy pra­
cach portowych w Casablanca, 
sprowadził interwencję eskadry 
francuskiej, której oddziały zajęły 
miasto. Mniej więcej w tym sa­
mym czasie ludność Marakeszu, 
podburzona przez kilku prowody­
rów, w okrutny sposób zamordo­
wała doktora M a u c h a m p ,  który za 
łożył przytułek dla ubogich i któ­
ry za swe szlachetne poświęcenie 
uważany był dotychczas w całej 
dzielnicy za świętego. W roku 
1912, pewnej szalonej nocy, mia­
sto Fez wymordowało wszystkich 
instruktorów francuskich, zwanych 
t a b o r ,  t. j. gwardja sułtańska.

Dzisaj karawany turystów, u- 
zbrojonych jedynie w parasole i a- 
paraty fotograficzne, przebiegają 
spokojnie nawet najdalsze zaułki, 
włóczą się po ogrodach pełnych 
róż i w wolnych chwilach słuchają 
szmeru wodotrysków na dziedziń­
cach, wyłożonych barwnemi tafel- 
kami porcelany. Prawdę powie­
dziawszy, Maroko nie jest jeszcze 
dotychczas całkowicie uspokojone

uiutfj Widok ogólny miasta Taza, W głąbi na lewo Djebel Tazekka, wysokość 2.800 m.



Mury Marakeszu.

Istnieją jeszcze pewne okolice, do­
kąd schroniły się ostatnie plemiona 
wojownicze, których jedynym spo­
sobem życia jest rozbój. Te schro­
niska „nieposkromionych" pow­
strzymywane i otoczone przez na­
sze posterunki wojskowe, stano­
wią, być może, dwudziestą część 
powierzchni Maroka. Lecz nawet w 
pobliżu tego pasa całe „Maroko 
pożyteczne" żyje w spokoju i pra­
cuje.

MAROKO PRZY PRACY.
Jednakże Maroko nie jest jedy­

nie krajem turystów!
„Maroko, szkoła energji" — oto 

tytuł książki Alfreda de Tarde. 
Znajdują tam w samej rzeczy za­
stosowanie wszystkie dziedziny 
działalności ludzkiej, w warunkach 
nowych, niezupełnie pozbawionych 
ryzyka, lecz właśnie dlatego — 
przynajmniej dla niektórych — 
tem ciekawsze. A w tym kraju pra­
ca popłaca! Jeżeli niema tutaj 
tych bajkowych fortun, godnych 
kraju Ali-Baby, lub conajmniej 
Ameryki, to możemy jednak spot­
kać piękne fortuny ludzi, którzy 
żyją zamożnie, pracując,

Maroko jest, jak to widzieliśmy, 
krajem, w znacznej części nadają­
cym się dla ludności europejskiej 
i kolonizacja rozwija się w niem 
szybko. Dotychczas osiadło tutaj
65.000 Francuzów, kupców, koloni­
stów, przedsiębiorców, robotników. 
Element europejski uzupełniają 
Hiszpanie i Włosi, w liczbie około
45.000, osiadli bez zamiaru powro­
tu do kraju, którzy żyją w dobrej 
zgodzie z resztą ludności.

Maroko francuskie posiada od 
4V2 do 5 miljonów mieszkańców; 
liczba ta jest raczej rezultatem 
oceny, niż ścisłego spisu, który 
obecnie jest jeszcze niemożliwy.

Gęstość zaludnienia wynosi od 
11 do 12 mieszkańców na km. kw., 
nie jest to liczba odpowiednia do

T. zw. „noria", służąca do wyciągania wody ze studni.

szlachetne, choć jeszcze nieco mło­
de, jak np. „Oued Yquem", zaczy­
nają się zjawiać na stołach restau- 
racyj miejscowych i niewątpliwie 
w przyszłości uprawa ta rozwinie 
się. Jest to jedna z najdelikatniej­
szych upraw, istniejących na świę­
cie, lecz odpowiadająca szczegól­
nie cierpliwości i upodobaniom 
francuskim.

Lasy stanowią czynnik poważ­
nych bogactw, chociaż zostały one, 
w czasach, poprzedzających naszą 
okupację, literalnie spustoszone 
przez mieszkańców. Pokrywają one 
jeszcze około 15.000 km. kw. 
i składają się z dębów korkowych, 
dębów wiecznie zielonych, cedrów, 
tuj i t. p. Lasy cedrowe, porasta­
jące zbocza Atlasu do wysokości, 
przekraczającej 1500 m., słynną ze 
swego surowego piękna; jednakże, 
co do potęgi wzrostu, nie mogą się 
równać z lasami zwrotnikowemi.

Tuziemcy nie mają zamiłowania 
do hodowli i nie umieją troszczyć 
się o swoje bydło. Bydło, konie, 
owce, osły są bardzo liczne, lecz 
zwyrodniałe i wrażliwe na niepo­
gody. Francuska Służba Hodowla­
na prowadzi czynną propagandę 
ulepszania ras przez krzyżowanie, 
lecz potrzebna będzie pewna ilość 
lat do osiągnięcia rezultatów, po­
dobnych, jak w Algierze. Wywóz 
wełny osiągnął jednakże znaczne 
cyfry.

Co do bogactw mineralnych, to 
wspomniałem już na kilku miej­
scach o fosfatach, które stanowią 
znaczne bogactwa, eksploatowane 
przez państwo. Odkryto również 
naftę w Rhard i węgiel w okolicy 
Oudjda, lecz administracja zacho­
wuje przezorną rezerwę, dopóki 
nie zostanie ustalona wartość tych 
pokładów.

LINJE KOMUNIKACYJNE
5.000 km. szos o szerokości 8 me­

trów, z dziełami śmiałej sztuki in-

źródeł bogactw, któremi przyroda 
obdarzyła Maroko. Powiększy się 
ona z pewnością w przyszłości 
wraz z rozwojem warunków bez­
pieczeństwa, co zwiększy ilość te­
renów zajętych, oraz z rozwojem 
hygjeny socjalnej, która zmniejszy 
śmiertelność wśród dzieci i choro­
by epidemiczne.

W obecnym czasie rozsiedlenie 
ludności jest dosyć proste; zależy 
ono od ilości wody i urodzajności 
gleby. W tem rozmieszczeniu lud­
ności tubylczej odnajdujemy po­
dział na 4 pasy, uwarunkowane 
rozmieszczeniem opadów atmosfe­
rycznych, które były już podstawą 
klimatu i roślinności. Najgęściej 
zaludniony jest pas równin przy­
brzeżnych; gęstość zaludnienia do­
chodzi tutaj w rejonie Doukkala 
do 40 mieszkańców na km. kw. 
Obszar saharyjski jest niezamiesz­
kały, z wyjątkiem oaz, jak np. Ta- 
filalet.

NAJWAŻNIEJSZE ŹRÓDŁA 
BOGACTWA

Jak  to już mogliśmy stwierdzić 
w opisie regjońalnym, Maroko, jak 
dotychczas, jest krajem przede- 
wszystkiem rolniczym.

Na pierwszem miejscu wśród 
produktów eksportu stoi zboże: 
żyto, jęczmień, owies, kukurydza. 
Jarzyny takie, jak: bób, soczewica, 
groch, dają zbiory, znacznie prze­
wyższające spożycie miejscowe; 
w okolicach, gdzie jest możliwe 
sztuczne nawodnienie, znajdują się 
pomyślne warunki do uprawy 
drzew owocowych i warzyw. Upra­
wa oliwek jest rozwinięta w mniej­
szym stopniu, niż w Tunisie. Figi, 
brzoskwinie, pomarańcze, cytryny 
dają, zależnie od okolic, dobre 
zbiory.

Krzew winny, który wspaniale 
udaje się w Algierze, z trudem za­
czyna się wprowadzać do Maroka. 
Pewne gatunki win marokańskich,



żynierskiej świadczą, że Francuzi 
zawsze jeszcze są wielkimi budow­
niczymi dróg. Spojrzyjcie na odci­
nek drogi z Casablanca do Rabat, 
prawie prostolinijny na przestrze­
ni 80 km., jest to prawdziwa „auto- 
strade‘‘. Wozy samochodowe, na­
leżące do dziesięciu przedsiębiorstw 
konkurencyjnych, kursują na niej 
bez przerwy, jeden za drugim. Nikt 
nie trzyma się regularnego rozkła­
du jazdy: każdy wóz odjeżdża
z chwilą, gdy nazbiera swoich 30, 
lub 40 pasażerów. Jest to więcej 
po amerykańsku, niż po kolonial­
nemu.

Zwrócimy tu uwagę na system 
drogowskazów, który ma mało so­
bie podobnych. Na wszystkich 
skrzyżowaniach, zamiast zwykłych 
tablic drogowskazowych, znajdują 
się załamane mury o wysokości 2 
do 3 metrów, pomalowane na bły­
szczący biały kolor, na których 
znajdują się ogromne strzały kie­
runkowe oraz odległości kilome­
trowe, wypisane czamemi literami 
o wysokości 40 cm. Napisy odna­
wiane są co roku.

Sieć kolejowa zawiera 1.100 km 
kolei normalnotorowych, częścio­
wo zelektryzowanych:

— wielka linja z Casablanca, 
Rabat, Fez, Taza, Oudjda (663 
km.), gdzie istnieje połączenie 
z kolejami algierskiemi; odgałę­
zienie tej linji z Kenitra na Tan- 
ger, eksploatowane przez Kom- 
panję francusko-hiszpańska, pod 
nazwą ,,Tanćer-Fez‘‘, 310 km, 
z czego 106 km. na terytorjum 
hiszpańskiem:

— linia południowa z Casablan­
ca do Marakesz (245 km.) z odga­
łęzieniem z Si-el-Aidi (w pobliżu 
Settatl do Aued Zem (linja do ko­
palni fosfatów, 120 km l;

— odcinek od Fez do Oudjda; 
około 338 km., jeszcze niezakoń- 
czony, ruch odbywa się tymczaso­
wo zapomocą samochodów, z roz­
kładem uzgodnionym z rozkładem 
pociągów.

Wojskowe kolejki wąskotorowe 
składają się z linji z Kenitra do 
Ouergha w Riff i z linji z Fezu do 
Oudjda z długiem odgałęzieniem, 
które schodzi w dolinę rzeki Mou- 
louya z Ceflet do Ksabi, obok 
Midelt.

ZWIEDZANIE MAROKA
Rzecz zrozumiała, że w tych wa­

runkach zwiedzanie Maroka jest 
bardzo łatwe. Podróż przez Hisz­
panię, chociaż zawierająca naj­
krótszy przejazd morzem, nie nęci 
zbyt wielu podróżnych, udających 
się do Casablanca, która jest wiel­
kim portem wyładowczym dla re­

gularnych linij okrętowych, kursu­
jących z Bordeaux lub Marsylji.

Casablanca jest nowoczesnem 
miastem o 100.000 mieszkańców, 
kipiącem od działalności, o niezli­
czonych alejach, urządzonych w 
stylu, zwanym „nowo-marokań- 
skim‘‘.

Wycieczka do Marakesz-zwane- 
go czasami „Marakesz czerwony*1, 
pozwala podziwiać miasto saharyj- 
skie o 100.000 mieszkańców, zamk­
nięte w wałach z czerwonej gliny 
z blankowanemi wieżami, nad któ- 
rem panuje gigantyczna wieża Kou- 
toubya, pochodząca z czasów wład­
ców merenidów, którzy panowali 
jednocześnie nad Marokiem i Hisz- 
panją: i rzeczywiście wieża ta jest 
siostrzycą wieży Hassana w Ra­
bat i wieży Giralda w Sewilli. 
Z Marakeszu możemy rozróżnić go- 
łem okiem pokryte śniegiem szczy­
ty Atlasu, gdzie są już założone 
stacje turystyczne, urządzone 
z wielkim komfortem w przepysz­
nych okolicach.

Droga, w przyszłości klasyczna, 
prowadzi potem podróżnika do 
Rabat, stolicy Maroka, w którym 
na 40.000 mieszkańców mieszka
14.000 Francuzów i gdzie miasto 
europejskie zupełnie oddzielone od 
miasta arabskiego, posiada szkoły, 
sądy, biura i służby protektoratu.

Następnem miastem będzie Mek- 
nes ze swemi wrotami, zdobionemi 
wielobarwną porcelaną, ruinami 
pałacu z gliny, wybudowanego 
w XVII stuleciu przez sułtana, po­
siadającego zażyłość z Wersalem, 
pałacu, który posiadał sklepione 
stajnie na 10.000 koni. Stąd uda­

jemy się na wycieczkę przepyszną 
d,rogą do ruin rzymskiego miasta 
V o lu b iI is ,  leżącego w ponurem 
położeniu wśród wspaniałego lasku 
oliwnego.

Fez, dawna stolica Maroka pół­
nocnego, ośrodek handlowy i inte­
lektualny, da nam sposobność obej­
rzenia swych suk‘ów, czyli targo­
wisk, pokrytych dachem, gdzie tu- 
ziemczy rzemieślnicy w oczach 
spacerowiczów wyrabiają dywany, 
naczynia gliniance, wyroby skórza­
ne i miedziane. Zwiedza się tam 
meczety i medersa (uniwersytety), 
ozdobione rzeźbami, które są dziś 
nie do naśladowania, gdzie ucznio 
wie muzułmańscy, przybyli z dale­
kich stron, studjują filozofję i prze­
myślną interpretację Koranu.

Każde z tych miast ma swych 
oddalonych wielbicieli. W olbrzy­
mich hotelach, urządzonych z ca­
łym nowoczesnym komfortem, 
wśród przepychu pałaców z tysią­
ca i jednej nocy, znajdujemy An­
glików, przybywających tu, aby 
zapomnieć o mgłach Londynu 
i Amerykanów, przeprowadzają­
cych kurację w ciszy i pięknie 
przyrody.

Musimy tutaj stwierdzić pieczo­
łowitość, z jaką zachowano, a na­
wet czasami odrestaurownao tros­
kliwie, w niczem nie szkodząc no­
woczesnemu postępowi, rozmaite 
przejawy tubylczej cywilizacji. 
I właśnie to ścisłe połączenie cza­
rodziejskiej przeszłości ze stanem 
obecnym, pełnvm nadziei na przy­
szłość. stanowi niezapomniane zna­
mię Maroka.

E. D E  M A R T O N N E .



L Ą D E M ,  M O R Z E M  i R Z E K A M I . . ,
Ż Ż Y C I A  K O L O N I S T Ó W  P O L S K I C H  W P E R U

(D okończenie).

Walka z endemją była wcale 
niełatwa. Codziennie przyjęcia w 
ambulatorjum po 25 chorych prze­
ciętnie trwające przez jeden mie­
siąc w temperaturze 35 stopni w 
cieniu, to nie żatry. Uwzględniw­
szy jednak rezultaty, pracę, nale­
ży uznać za niezwykle wdzięczną. 
Dodać należy, że ja osobiście, a i 
kolonja polska, uzyskaliśmy dzię­
ki temu wspaniały pomost do po­
rozumienia i przyjaźni z tubylca­
mi, co może się niesłychanie przy­
dać w rozwijającej się kolonizacji 
polskiej. Ponieważ ambulatorjum 
prowadzone było bezpłatnie, wie­
lu tubylców chce się w jakiś spo­
sób odwdzięczyć; zwykle propo­
nują mi polowania, wycieczki 
wgłąb lasu, pokazanie osiedli in­
dyjskich, z któremi są zaprzyjaź­
nieni. Wszystko to daje mi lepszą 
sposobność, niż komukolwiek, do 
poznania Indjan i Metysów. Z nie- 
któremi zwyczajami indyjskiemi 
zdołałem się już zaznajomić, mimo 
że wiele swych obrzędów otaczają 
tajemnicą bardzo ścisłą. Dla zapo­
znania się ze zwyczajami Indjan, 
o których będę w niedalekiej 
przyszłości pisał, korzystałem ze 
swych zwiększających isię znajo­
mości i stosunków przyjacielskich 
z tutejszymi hacjenderami i inne- 
mi t. zw. osobami wpływowemi.

Przypomina mi się jeden cieka­
wy zwyczaj Indjan. W czasie peł-

lndjanin szczepu Chamos, przyglądający 
się polsk ej osadzie w Peru.

ni księżyca zbierają się kobiety 
i mężczyźni. Kobiety grupują się 
w środku i grają na specjalnym in­
strumencie, który trzymają w u- 
stach. Dokoła kobiet gromadzą się 
mężczyźni, także trzymając instru­
ment muzyczny, ale zupełnie od­
mienny. W ten sposob rozpoczy­
nają się pląsy w promieniach księ­
życa.

Pewnego razu, po ukończonej 
pracy w ambulatorjum, pojecha­
łem z kilku chłopcami ze szkoły 
w kierunku małego strumyka; 
chcieli mi oni pokazać coś cieka­
wego, ale nie mogłem dobrze zro­
zumieć, co to takiego. Po godzinie 
chłopcy podjechali do brzegu i na­
gle coś srebrnego przepłynęło po 
obu stronach łodzi. W pierwszej 
chwili absolutnie się nie zorjento- 
wałem, co to jest. Ale ździwienie 
moje było tem większe, gdy zoba­
czyłem, że to są tysiące i dziesiąt­
ki tysięcy ryb. Wysiedliśmy i do­
piero teraz w całej pełni uświado­
miłem sobie, jak ciekawe zjawisko 
mam przed oczyma. Strumykiem 
płynęły masy ryb najróżnorodniej­
szych wielkości. Srebrna rzeka! 
Chłopcy zanurzali ręce do wody 
i łapali dowolną ilość ryb, piszcząc 
z radości. W czasie powrotnej dro­
gi byłem świadkiem niezwykle in­
teresującego, lecz zupełnie od­
miennego widoku, mianowicie 
chłopcy łapali rękoma maluteńkie 
żywe krokodyle, które spały na 
brzegu.

Ale powróćmy do życia koloni­
stów. Koloniści nasi odbyli szereg 
wycieczek terenoznawczych w 
górę (de surcada) i wdół rzeki (de 
bachada). W wycieczkach tych to­
warzyszyłem im zawsze. Jedną z 
pierwszych odbyliśmy w górę rze­
ki w kierunku na Baraderę. 
Wzdłuż brzegów zlanych słońcem, 
siedziały liczne rzeczne (a więc 
mniejsze od jeziornych) krokodyle. 
Towarzysze moi cały czas strze­
lali, ja zaś, jadąc bez broni, a tyl­
ko z aparatem fotograficznym, o- 
graniczyłem się do roli motorni­
czego, znaczną część drogi prowa­
dząc motorówkę. W pewnym mo­
mencie p. N. ładnym strzałem w 
głowę zabił krokodyla. Zatrzyma­
liśmy motor, podjechaliśmy do 
brzegu i p. N. po błotnistem wy­
brzeżu próbował się przedostać do 
swej zdobyczy. Udało mu się to, a 
za nim także naszemu służącemu. 
Podążyłem i ja, ale nieco zboczy­

łem z drogi i ugrzęzłem w błocie. 
Pogrążałem się coraz szybciej i 
coraz głębiej. Do połowy pod­
udzia, do kolan, do połowy uda. 
Towarzysze moi , krzątający się 
koło krokodyla, zaniepokoili się 
na serjo moją osobą. Poruszyć się 
naprzód nie mogłem, a każda pró­
ba wyciągnięcia nogi kończyła się 
tem głębszem zapadaniem w bło­
to. Towarzysze, ułamawszy wielką 
gałąź, podali mi ją, schwyciłem się 
jej kurczowo i powoli, krok za 
krokiem, udawało mi się posuwać 
naprzód. Odetchnąłem jednak spo­
kojniej w momencie, gdy wygra­
moliłem się na absolutnie pewny, 
twardy grunt. Wetknęliśmy kro­
kodylowi do paszczy kij, próbując 
czy zaciśnie swą paszczę, czy już 
zdechł. Krokodyl natychmiast za­
cisnął szczęki, jednak w chwilę 
potem „przeszedł w zaświaty", nie 
reagując już na żadne bodźce ze­
wnętrzne. Okręciliśmy go sznurem 
i wciągnęliśmy wysiłkiem czterech 
ludzi na łódkę. Ruszyliśmy dalej. 
Po drodze udało się innemu współ­
towarzyszowi naszemu zabić dru­
giego krokodyla. Po kilkogodzin- 
nej wyprawie, wróciliśmy do do­
mu. Obaj strzelcy dumni byli nie­
słychanie. W wycieczce tej padły 
pierwsze krokodyle, nic więc 
dziwnego, że radość była wielka.

W dwa dni potem wybraliśmy

Autor strzela z luku indyjskiego.



Polacy na szerokim świecie. P. Witold Wierzbowski (x), Dyrektor 
Techniczny i Generalny Kontroler w r. 1917 miasta Antoniny, w Stanie 

Parana (Brazylja) w otoczeniu podwładnych urzędników.

P R Z E G L Ą D  K O L O N J A L N Y
zestawiony przez Dr.

się na drugą wycieczką również 
motorówką, po rzece Cumarii. 
Wycieczka ta nastręczała mnó­
stwo trudności. Rio Cumaria jest 
to malutka, wąziutka rzeczka, 
płynąca niedaleko osady tej samej 
nazwy. Prąd ma niesłychanie szyb­
ki, bardziej niż Rio Ucayali. Rzecz­
ka ta jest pokratkowana przez ol­
brzymie, kilkudziesięciometrowe 
drzewa i to jest pierwsza trudność 
jej przebrnięcia, druga to częste 
mielizny, trzecia trudność, to licz­
ne, powalone drzewa. Wszystko 
to czyniło rzeczkę, jak się zdawa­
ło, niemożliwą do przebycia. Tu­
bylcy kiwali z powątpiewaniem 
głowami, a jednak motor pokonał 
wartki prąd, zaś nasi mechanicy 
dawali sobie doskonale radę. Raz 
jednak trzeba było wyrąbywać 
drzewo, które leżąc wpoprzek, u- 
niemożliwiało posunięcie się na­
przód. Kilka razy ludzie nasi, co 
najodważniejsi, musieli wskakiwać 
do rzeczki, i popychać łódź, gdy 
ugrzęźliśmy na mieliźnie. Na jed- 
nem z drzew na rzece dostrzegliś­
my wspaniałą wydrę, nim zdąży­
liśmy jednak schwycić za broń — 
znikła.

Cumaria, jak każda rzeka w 
Montanji, jest niebezpieczna, to 
też podziwiać należy, zwłaszcza 
trzech naszych towarzyszy, któ­
rzy chwili się nie zawahali i zdjąw- 
szy buty, wskoczyli do wody. Nie­
bezpieczna jest dlatego, że łatwo 
natknąć się można na boa, można 
też łatwo wpaść na raję, której 
ukłucia są niebezpieczne, acz w 
mniejszym stopniu, niż uścisk boa. 
Nie mniej niebezpieczna jest nie­
wielka ryba, t. zw. pania, która 
wygryza kawały skóry. Po kilku- 
godzinnem forsowaniu rzeczki Cu­
marii, zawróciliśmy. Jazda po­
wrotna, rzecz oczywista, musiała 
się odbywać bez motoru, który 
trzeba było wyłączyć, gdyż w każ­
dej chwili groziłaby nam katastro- 
a. Mogła ona i tak się zdarzyć, ze 

względu na bardzo szybki prąd i 
liczne pale i drzewa, leżące wpo­
przek rzeki.

Po pewnym czasie wróciliśmy 
do ujścia Cumarii, zadowoleni z 
wyprawy tak interesującej, cho­
ciaż męczącej fizycznie i nerwo­
wo. Z odległości jednego kilome­
tra zobaczyliśmy, że przy porcie 
naszym w Cumarii stoi statek, 
przybyły z Iąuitos. Ucieszyliśmy 
się, gdyż chociaż nie mogliśmy się 
spodziewać poczty, to jednak mo­
że...

D r .  m e d .  Z D Z I S Ł A W  S Z Y M O t i S K I
Peru, maj 1930.

BRYTYJSKA KONFERENCJA 
KOLONJALNA.

Druga brytyjska konferencja kolonjal- 
na, która zajęła się sprawam i dominjów, 
kolonij, protektoratów  i m andatów an­
gielsk ich  zosta ła  otw arta w dniu 23 lip- 
ca 1930 r. w londyńskiem  M inisterstw ie  
Kolonij. Konferencja odbyła d ziew ięć p o­
siedzeń  plenarnych.

K onferencja m iała za zadanie przedy­
skutow anie ca łokszta łtu  spraw zw iąza­
nych z rozwojem  kolonij, a w ięc:

1. Fundusze niezbędne dla rozwoju  
kolonij.

2. Kom unikacja kablow a i radjotele- 
grafja.

3. Propaganda radja dla celów  kultu­
ralno - cyw ilizacyjnych.

4. L otnictw o cyw ilne.
5. Transporty kolejow e i autom obilo­

we.
6. A gencje ekonom iczne i w ystaw y  

m iędzynarodow e.
7. K ino-teatry.
8. R ynki zbytu w kolonjach towarów  

z m etropolji.
9. Spraw y handlow e.

10. R ybołóstw o.
I. ROZW ÓJ KOLONIJ.

K onferencja za leca  ostrożną ocenę sy­
tuacji finansowej kolonij, poniew aż nieza- 
w sze doskonała konjuktura finansow a  
danej kolónji jest w ykładnikiem  m ożli­
w ości zw iększen ia  zobow iązań kolonij 
w zględem  innych terenów .

Konferencja, stanęła  na stanowisku, 
że w ięk sze  subw encje pow inny być przy­
dzie lone dla tych kolonij, których do­
chody finansow e zosta ły  już zahipote- 
kow ane w całości.

Subw encje te  pow inny być zużyte na 
rozwój rybołóstw a, kultury leśnej, iry- 
gacyj i t. p. W  żadnym  wypadku kolonje  
nie pow inny żądać p ien iędzy na sw e w y ­
datki adm inistracyjne. Szkoln ictw o za ­
w od ow e, a w szczególności techniczne, 
pow inno być uw ażane za jeden z naj­
w ażniejszych czynników  w kolonjach, po-

J. Rozwadowskiego
niew aż personel, zatrudniony w zarzą­
dach kolonjalnych, posiadając w y k szta ł­
cen ie techniczne, w sposób w ybitny  
zm niejsza w ydatk i ogólne kolonij.

KO M UNIK ACJA K ABLO W A I RADJO.
K onferencja przyw iązuje dużą wagę  

do rozwoju stosunków  m iędzykolonjal- 
nych oraz m iędzy kolonjami a m etropol­
ią przy pom ocy kabla i radjo. U chw alo­
no, że na ce le  propagandy radjowej w 
kolonjach, w inien  być przyznany kre­
dyt narazie w w ysokości Ł. 22.000. 
A gencja R eutera zgodziła  się  na nada­
w anie do kolonij w drodze iskrowej b iu­
letynów  inform acyjnych. Fundusze, zw ią­
zane z propagandą radjową, b yłyby zd o­
byte w drodze udzielenia p łatnych licen- 
cyj na prawo instalow ania stacyj radio­
telegraficznych.

III. UDZIAŁ W W Y STA W AC H .
U dział w  w ystaw ach  zalecany jest je­

dynie dla kolonij, produkujących arty­
kuły, posiadające ła tw ość  korzystnego  
zbytu. K olonje zaś produkujące surow ce 
nie pow inny brać udziału w w ystaw ach.

IV. FILMY.
K onferencja zw raca baczną uw agę na 

konieczność kszta łcen ia  d zieci i dorasta­
jącej m łodzieży  w kolonjach przy pom o­
cy film ów pouczających. W tym  celu  na­
leża łoby  w ybrać jedno z przedsiębiorstw  
film owych, które m iałoby za zadanie d o ­
starczanie takich  film ów do kolonij, pod 
kontrolą specjalnie utw orzonego biura. 
Nasuwa się tu kw estja cenzury filmów  
i ta sprawa stw arza p ew n e trudności, 
poniew aż niem al w szystk ie  koszty  pro­
dukcji filmów są uskuteczniane przed  
m ożliw ością jego ocenzurow ania. W ten  
sposób za filmy trzeba p łacić już w te ­
dy, k iedy jeszcze nie jest w iadom e, czy 
będą one zdatne do użytku.

V. RYBOŁÓSTW O.
Konferencja uznała za konieczne p o­

w ołanie do życia w  łon ie M inisterstw a  
Kolonij sta łego  kom itetu  doradczego do 
spraw rybołóstw a.
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VI. ROLNICTW O.
Specjalna komisja zajęła  się: a) rol­

n ictw em  kolonjalnem  i weterynarją, b) 
m edycyną, c) szkoln ictw em , d) leśn ic­
twem.

D otychczas w A nglji sprawy w y szcze­
gólnione pow yżej by ły  pod w zględem  ad ­
m inistracyjnym  traktow ane odrębnie, a 
w ięc szkolnictw em  rolniczem  zajm owało  
się  K ierow nictw o O światy, m edycyną i 
w eterynarją agendy służby zdrowia i t. d. 
K onferencja stanęła  na stanow isku, iż 
z uw agi na specjalny charakter tych za ­
gadnień w  kolonjach, w inny one być  
scentralizow ane w jednym  resorcie. N a­
leży  przedew szystk iem  zw rócić uw agę na 
rekrutow anie kolon istów  pod w zględem  
jakościow ym , poniew aż rozwój rolnictw a  
w kolonjach zależny jest od tych w ar­
tości, jakie w nosi kolonista do swej pra­
cy  kolonizatorskiej.

G łównym  jednak tem atem , w yw ołu ją­
cym  najw iększe dyskusje w toku obrad 
konferencji, b y ła  sprawa unifikacji i cen ­
tralizacji w szystk ich  służb kolonjalnych  
w ramach t. zw . U rzędu służb kolonjal­
nych. K onferencja uznała, iż jedynie uni­
fikacja potrafi usprawnić dzia ła lność ad­
ministracji kolonjalnej. Pod tym  w zg lę­
dem konferencja n ie p ow zię ła  żadnych  
decydujących uchw ał, odsyłając tę spra­
w ę do specjalnej komisji, która ma za 
zadanie zbadać to zagadnienie i przed­
staw ić rządow i m etropolji konkretne  
w nioski.

Jak  w iadom o, dzień zam knięcia obrad 
konferencji sta ł się  dniem  ża łoby  naro­
dowej w  Anglji. W  dniu tym  nastąp iła  
straszna w skutkach katastrofa sterow ca  
angielsk iego „R. 101". Term in odlotu  
sterow ca z Londynu do Indyj by ł w y ­
znaczony specjaln ie na dzień zam knięcia  
konferecji kolonjalnej, aby w  ten  sposób  
uśw ietn ić rezultaty jej obrad i nadać 
uroczysty charakter jej zakończeniu. 
EMIGRACJA WŁOSKA W AUSTRALJI.

Przed A ustralją stanął obecn ie taki 
sam problem at do rozstrzygnięcia, jaki 
był w swoim  czasie rozstrzygnięty przez 
Stany Z jednoczone A m eryki Północnej w  
odniesieniu  do em igrantów z Europy. 
W  Australji m ianow icie jest na porządku  
dziennym  kw estja zatam ow ania dopływ u

em igrantów z Europy Południow ej. Cho­
dzi tu przedew szystk iem  o W łochów , a 
następnie o G reków , Jugosłow ian  i A l-  
bańczyków . Premjer A ustralji Południo­
wej w ręczy ł australijskiem u rządow i fe ­
deralnem u energiczny protest, sk ierow a­
ny przeciw  w jazdow i em igrantów, zw ła ­
szcza em igrantów w łosk ich , do Australji.

Emigracja w łoska  do A ustralji jest 
em igracją starą. W łosi stanow ili p ok aź­
ną liczbę kontygentu  pierw szych  k o lo ­
n istów  europejskich, osiad łych  w A u ­
stralji w p ołow ie XIX-go w ieku . Ci 
pierw si ko lon iści w ło scy  zajm owali się  
głów nie eksp loatacją kopalń złota . 
W dalszym  ciągu emigracja w łosk a  do 
A ustralji rozw ijała się słabo. W  r. 1911 
było  w Australji 6.719 em igrantów w ło ­
skich. Podczas w ojny stan liczebny em i­
gracji w łosk iej zm niejszył się, poniew aż  
m łodzież pow róciła  do Europy celem  
w zięcia  udziału w wojnie.

Zaraz po zakończeniu  działań w ojen ­
nych ruch em igracyjny w łosk i do A u­
stralji wzm aga się. W r. 1921 jest ich 
w Australji 8135. Po zam knięciu Stanów  
Z jednoczonych dla em igracji europej­
skiej krzyw a w ychodźtw a w łosk iego  do 
A ustralji gw ałtow nie idzie do góry. 
W  1927 roku sta tystyk a  australijska n o­
tuje na terytorjum  Australji 25.000 em i­
grantów w łosk ich . Rząd australijski już 
w tedy usiłow ał zatam ow ać dalszy przy­
p ływ  w ychodźców  w łosk ich  przez w pro­
w adzen ie pew nych  ograniczeń, jednakże  
bezskuteczn ie  z uwagi na praw om ocność  
traktatu, zaw artego w r. 1883 przez W ło ­
chy z Anglją, na m ocy którego em igran­
ci w ło scy  mają prawo sw obodnego o s ie ­
dlania się  w e w szystk ich  zam orskich p o ­
siad łościach  angielskich. W łosi doskona­
le  dostosow ali się do warunków życia  w  
Australji, k iedy gorączka złota  m inęła, 
sta li się oni kolonistam i, obejmując w  
posiadanie drobne farmy rolne, oraz 
plantacje trzciny cukrowej i wypierając  
A nglików . Np. w rejonie Cairus i M a- 
ckay kolon iści w łoscy  stanow ią p rzew a­
żającą w iększość. W  okręgach tych  is t­
n ieje silny antagonizm  m iędzy A nglika­
mi, a W łocham i. Chcąc się  bronić przed  
zalew em  emigracji w łoskiej, rząd austra­
lijski będzie zm uszony zw rócić się do

A nglji o w ypow iedzen ie  traktatu z ro­
ku 1883.

AMBICJE WŁOSKIE.
Prasa francuska jest zaniepokojona  

akcją n iektórych  dzienników  angielskich, 
a zw łaszcza  pow ażnego pism a „Daily  
Mail", które lansują koncepcję zrzecze­
nia się  przez A nglję na rzecz W łoch  
m andatu nad P alestyną. Zdaniem p ew ­
nych dzienników , parcie W łoch  na W schód  
idzie na rękę N iem com  i um ożliw ia im 
realizację zam ierzeń odw etow ych . O stat­
nie zb liżen ie się  W łoch  do Turcji i B uł- 
garji, w zm ogło znaczenie p olityczne tych  
dwuch państw , b yłych  sojuszników  N ie ­
miec.
NIEMIECKI HANDEL KOLONJALNY.

„P resse C oloniale" dow odzi, że han­
del kolonjalny n iem ieck i w ciągu d zie­
sięciu  lat po zakończeniu  w ojny potrafił 
odzyskać niem al w szystk ie  kolonjalne  
rynki zbytu, utracone przez wojnę.

Na poparcie sw ych w yw odów  „Pres­
se Coloniale" przytacza liczby, ilustrują­
ce  stosunki handlow e R zeszy z Tunisem .

Eksport n iem ieck i do Tunisu w roku  
1913 w yn iósł kw otę 16.045.000 fr. (w ła­
ściw a kw ota eksportu zosta ła  przem no­
żona przez 5 stosow n ie  do spadku w ar­
tości franka przedw ojennego). Eksport 
zaś z Tunisu do R zeszy w yniósł 
w roku 1913 —  36.000.000 fr. W  roku 
1927 została  osiągnięta przedw ojenna  
kw ota eksportu i  importu.

Import tow arów  n iem ieck ich  do Tu­
nisu:

1913 fr. 3.209.146
1920 „ 4.160.074
1927 „ 15.936.617
1928 „22.622.000

E ksport z Tunisu do N iem iec:
1913 fr. 7.207.098
1920 „ 389.532
1927 „ 18.111.305
1928 „ 40.936.000

Na import n iem ieck i składają się: ma­
szyny i częśc i m aszyn, papier i w ęgiel 
Eksport zaś z Tunisu stanowią: fosfaty, 
ołów  i skóry nieobrobione. W  tym sa­
mym czasie stosunki handlow e Francji 
z Tunisem  (Francja posiada protektorat 
nad Tunisem ) spadły  gw ałtow nie.
SPRAWA UZNANIA NIEPODLEGŁOŚCI 

IRAKU.
W poprzednim  num erze „Morza" p i­

saliśm y o zaw arciu przez A nglję trak­
tatu z Irakiem, na m ocy którego Anglja  
zobow iązała  się  zrzec się m andatu nad  
Irakiem i przeprow adzić w Lidze N aro­
dów spraw ę uznania Iraku, jako n iep od ­
leg łego  państw a. Jak  w iadom o, Irak 
m iałby w ów czas przejąć w szystk ie  zo b o ­
w iązania, zaciągnięte, co do jego tery­
torium przez A nglję w zględem  państw  
innych. Sprawa ta już w yw o ła ła  niepokój 
w śród m ocarstw  zainteresow anych . Są 
to te  m ocarstwa, które na terytorjum  
Iraku posiadają sw oje urządzenia i insty­
tucje kulturalne i religijne bądź też  han­
dlow o - ekonom iczne. M ocarstw a te oba­
wiają się, czy ich in teresy  w Iraku, z 
chw ilą w ycofania kontroli angielskiej, nie 
będą w ystaw ione na szw ank. Poza tem, 
jest obawa, czy  praw a i przyw ileje w  
kw estjach handlow ych i koncesyjnych, 
przyznane członkom  Ligi Narodów  na 
terenach m andatow ych, pozostaną w m o­
cy po w ejściu  w życie  traktatu o n ie ­
pod leg łości. W szystko to w skazuje, iż 
sprawa zrzeczen ia  się przez A nglję m an­
datu nad Irakiem w yw arła w Lidze N a­
rodów żyw ą dyskusję, a m oże i sprze­
ciwy.

Prasa angielska jest dumna z tego  
kroku Anglji. P isze ona, że Anglja, p o ­
m awiana przez w szystk ich  o imperjalizm

Drukarnia Państw ow a — ul M iodowa 22.
8222-714-X.



z w łasnej inicjatyw y i ty lko w in teresie  
ludności tubylczej zrzeka się panow ania  
nad Irakiem. W łaściw e p od łoże i m oty­
w y tego „liberalnego" kroku Anglji po­
dane zo sta ły  w poprzednim  numerze 
„Morza".
ŚWIATOWA PRODUKCJA NAFTY.

W roku 1927 produkcja nafty w yra­
ziła  się w liczbach następujących:

Stany Z jednoczone A m eryki P ó łn oc­
nej —  905.800.000 b eczek , Rosja —
72.400.000, W enezuela  —  64.400.000, M ek­
syk  —  64.200.000, Persja —  36.200.000, 
Rumunja —  26.100.000, Indje H olender­
skie —  21.400.000, Kolumbja —  14.600.000, 
Peru —  9.800.000, A rgentyna —  8.700.000, 
Indje angielsk ie —  8.200.000, Polska —
5.800.000, Trinidad —  5.200.000, Japonja
—  1.700.000, Egipt —  1.270.000, N iem ­
cy —  700.000, Francja —  525.000, K ana­
da —  500.000, E kwador —  450.000, Sa- 
chalin —  200.000, C zechosłow acja —
140.000, W łochy —  60.000, Inne kraje —
200.000,

PANEUROPA A KOLONJE.
Prasa krajów kolonjalnych zastana­

w ia się nad skutkam i, jakie w yw oła łaby  
w odniesieniu  do kolonij realizacja idei 
paneuropejskiej, Idea ta, bezsprzeczn ie

słuszna i racjonalna, aprobowana w za­
sadzie przez w szystk ie  narody Europy, 
w yw oła ła  jednakże cały  szereg kom en­
tarzy. Idea przed sw ą realizacją m usia­
łaby pokonać olbrzym ie trudności o cha­
rakterze ekonom icznym , poniew aż nie  
n ależy  zapom inać, że Europa dzisiejsza  
jest przegrodzona całym  szeregiem  bar- 
jer celnych, które trzebaby było  usu­
nąć. Poza tern już zrealizow ana Paneu- 
ropa m usiałaby nieuchronnie w ejść w 
ostry konflikt gospodarczy ze Stanam i 
Zjednoczonem i. W odniesieniu do kolonij 
sprawa Paneuropy przedstaw ia się  jesz­
cze bardziej skom plikow anie, zw łaszcza  
dla tych państw  kolonjalnych, jak Fran­
cja i Anglja, które hołdują protekcyjnej 
p olityce celnej w stosunku do sw ych  
kolonij. W w ypadku zn iesien ia barjer 
celnych  w Europie w zględnie zastosow a­
nia w spólnej taryfy celnej —  rynki 
państw  kolonjalnych (w metropolji) by- 
były  otw arte dla tow arów  obcych. "To­
wary te z ła tw ością  przedostaw ałyby  
się do kolonij, w ypierając stam tąd han­
del m etropolji. Prasa podnosi, iż sprawy  
te w inny być przedyskutow ane już 
obecnie, poniew aż b ędzie to krok na­
p rzó d 'w  realizacji idei Paneuropy.

nach kolonizacyjnych), p. inż. Sasinow - 
skiego, który przez czas d łuższy baw ił 
w Peru. O dczyt w zbudził w ielk ie  zain­
teresow anie, co w yraziło  się w dyskusji, 
jaka się  po od czycie  w yw iązała . 
DW ULETNI KURS N A U K  EM IGRACYJ­

NYCH I KOLONJALNYCH.
Z dniem  1 listopada r. b. otw arty  

zostaje w W arszaw ie przez N aukow y  
Instytut Em igracyjny i K olonjalny kurs 
nauk em igracyjnych i kolonjalnych. W a­
runkiem przyjęcia na kurs jest św iad ec­
tw o ukończenia szkoły  średniej. B liż­
szych informacyj o kursie udziela sekre- 
tarjat N. I. E. K. ul. Bracka Nr. 13 m. 1, 
(tel. 166-40).

PRACE ZW IĄZKU.
Dnia 29 w rześnia r. b. odbyło  się  

pierw sze pow akacyjne zebranie Zarzą­
du Związku P ionierów  Kolonjalnych. 
Plan prac Zarządu na najbliższą przy­
szłość  obejmuje: w znow ien ie prac sek- 
cyj; rozpatrzenie strony gospodarczej 
(polityczno - ekonom icznej) akcji ko lon­
ialnej Związku; organizacja sto iska na 
w ystaw ie kolonjalnej w Paryżu; przygo­
tow anie m aterjałów  w zw iązku z akcją 
o schedę kolonjalną poniem iecką.

ODCZYT PROF. HILAROW ICZA W  
TRU SK A W C U .

K R O N I K A  [ K O L O N J A L N A
PO DW UTYG ODNIU  
PRO PAG ANDO W YM .

Bilans dw utygodnia propagandow ego  
spraw m orskich i zam orskich (kolonjal­
nych) Ligi M orskiej i R zecznej uznać n a­
leży  za bardzo dodatni. W k ilku d ziesię­
ciu O ddziałach naszej Organizacji cz łon ­
kow ie w y p ow ied zieli się w  przyjętych  
rezolucjach za  kontynuow aniem  d otych­
czasow ej pracy Ligi M orskiej i R zecznej 
w zakresie kolonjalnym . W rezolucjach  
tych  zebrani dom agają się: a) W ystąp ie­
nia do Ligi N arodów  o przyznanie P ol­
sce  schedy po byłem  dominjum kolon- 
jalnem N iem iec; b) w ynalezien ie  odpo­
w iednich  terenów  pod nieskrępow aną  
ekspansję ludzką i gospodarczą Narodu  
Polskiego; c) przestrzeganie zasady k on ­
centracji żyw io łu  polsk iego na obczyź­
nie; d) pow ołan ie  do życia od pow iedn ie­
go aparatu finansow o - gospodarczego, 
któryby planow o przeprow adzał ko lon i­
zację rolników polskich  za oceanem . 
ODCZYTY O SPR A W A C H  MORSKICH  

I ZAMORSKICH POLSKI.
W okresie dw utygodnia propagando­

w ego  L. M. i R. odbyło  się k ilkadziesiąt 
odczytów  na tem at spraw m orskich i za ­
m orskich Państw a. Z ram ienia Zarządu 
głów nego odczyty  w ygłaszali: pp. Kpt. 
Cybulski, Kpt. M. B. L epecki, Stan. L e­
nartow icz, Stan. Kosko, Dr. J. R ozw a­
dow ski, Red. H. T etzlaff i Dr. W . R osiń­
ski. N ieza leżn ie  od tego  w całym  szere­
gu m iejscow ości w ygłaszali odczyty  na 
ten  sam tem at p relegenci m iejscow i. Od­
czytów  w ysłuchało  około  trzydziestu  ty ­
sięcy  osób.

POW RÓT DR. G. ZAŁĘCKIEGO  
Z PA R A N Y .

Przy końcu w rześnia r. b. pow rócił 
z Parany Sekretarz G eneralny N auko­
w ego  Instytutu Emigracyjno - K olon­
ialnego, W iceprezes Zarządu G łów nego  
Ligi M orskiej i R zecznej, cz łon ek  Zarzą­
du Związku Pionierów  K olonjalnych p. 
Dr. G. Z ałęcki, który z ram ienia w spom ­
nianych instytucyj badał sprawy naszego  
w ychodźtw a na teren ie brazylijskim. 

ODCZYT DR. BAR RO T A .
W końcu października r. b. przyjeż­

dża do P olsk i dr. Barrot, członek  S to ­
w arzyszenia „Am is de la Pologne" w

Paryżu, w ybitny znaw ca francuskich sto ­
sunków kolonjalnych, który w ygłosi w  
szeregu miast Polski odczyty  na tem at 
francuskiej po lityk i kolonjalnej.

ODCZYT INŻ. L. SASINO W SK IEG O  
O PERU.

Dnia 7 października r. b. odbył się 
w lokalu Polskiego T ow arzystw a Emigra­
cyjnego odczyt o Peru (o polskich tere-

W  sierpniu r. b. w  sali Klubu tow a­
rzyskiego w T ruskaw cu w yg łosił c z ło ­
nek  Zarządu Związku P ionierów  K olon­
jalnych —  prof. dr. T adeusz H ilarow icz  
z ram ienia tegoż Związku odczyt o „Pol­
skim  problem ie Kolonjalnym", który  
zgrom adził liczną i doborow ą publicz­
ność. Organizacją tego odczytu  zajął się  
w ła śc ic ie l T ruskaw ca, p. m arszałek R. 
Jarosz i syn tegoż, dyrektor dr. Jarosz, 
którzy w łasnym  kosztem  dali w ydruko­
wać afisze, zapow iadające ten odczyt.

Z A P I S U J C I E  

S I Ę  D O  L I G I  

M O R S K I E J  

i  R Z E C Z N E J !

500 ZŁ. NAGRODY
a mianowicie: 100 zł., 50 zł. i 14 nagród po 25 zł.
drogą losow ania  b ęd zie  rozd zie lon e m iędzy tych, n ad sy łają , 
cych kupony, których  odpow iedzi padną na h asło , otrzym u­

jące najw iększą liczbę głosów .

N ależy z pom iędzy niżej p rzed łożon ych  haseł:

Nr. 1 CUKIER — to zdrowie 
Nr. 2 CUKIER — żywi 
Nr. 3 CUKIER — krzepi 
Nr. 4 CUKIER — daje siłą

wybrać dla propagandy takie, k tóre b ędzie najm ocniej w y­
rabiać w szerokich  m asach św iadom ość, że

cukier, to nie przy­
prawa dla smaku, a 
pokarm  o wielkiej 
wartości odżywczej.

Do Biura Prop. Kons. Cukru 
W arszawa, Krak. Przed. 55

Głosuję za Nr. 

Adres:

X 5Es * s
S Y S

Z  — CL

Każdem u nadsyłającem u kupon prześlem y gratis albu- 
mik z fotografjam i dwunastu asów  p olsk iego  sportu, w ykona­
ny techniką w klęsłodrukow ą, oraz nazw iska osób, które otrzy­
mają nagrody. 718.X



„Stock Brandy Medicinal“
C z y s t y  D e s t y l a t  W i n n y

z

uzyskany z na jsz lache t ­
n ie js z y c h  gatunków win.

8371-542.VIII.XI.

ARTYKUŁY DO SZLIFOW ANIA
j a K :  t a r c z e  s z l i f i e r s K i e ,  p i l *  
n i K i ,  p ł y t y ,  g ł a d z i k i ,  o s e t *  
K i ,  p ł ó t n a ,  p a p i e r y :  z e  
s z m e r g l u  „ N a x o s " ,  „ E l e k ­
t r o k o r u n d "  i  „ S i l i c i u m  
K a r l a  i d * * .  M i n e r a ł y  m i e l o ­
n e ,  s z m e r g e l  i  p  o  m  e  K  s  

w s z e l k i c h  g r u b o ś c i

p o l e c a
H A E B E R L E  i Spółka Tow. Kom.

Pierwsza w Polsce Fabryka 
Wyrobów Szmerglowych

GRODZ1SKM AZOWIECKI

Nagrody na w ystaw ach  w 1928 r.: z ło ­
ty medal  w Rzymie i zło ty  medal i 
g rand prix  w Paryżu,  o raz  w 1929 r. 
s rebrny  m ed  1 na P.W.K. w Poznaniu
8?16-70»-X

W YTW Ó R N IA  P O S A D Z E K  D RZEW N YCH

B R A C IA  B E D N A R C Z Y K
W arszawa-Praga, ul. K ałuszyóska 7, (dom wł.) daw. Mokotów  

T e l e f o n  3 1 1 - 5 4 .
821 3-711 x .

H i m  K A S A  P O Ż Y C Z K O W O  0 S Z C 1 E D H 0 S C I 0 W A
w GRODZISKU (powiatu błońskiego)

Posiada k a p ita łu  z a k ł a d o w e g o  11261 złotych  
„ w kładów  oszczędnościow ych -10553 „

Obroty kasow e na dn, 20/IX. 30 r. 212.000 „
Przyjmuje wkłady na 12% w stosunku rocznym

I odpowiada m ają tk iem  c a łe j gminy 822i-7l3-X.

ZAKŁADY CHEMICZNE

G R O D Z I S K
SPÓŁKA AKCYJNA

ZARZĄD: WARSZAWA. CHMIELNA 10.

W A R S Z A W A  G R O D Z I S K  
S O S N O W I E C  H A J N Ó W K A

8218-710-X

BIURO INŻYNIERYJNE

lnż. T. Grobelski 
i H. Czaplicki
T e l. 1514- GDYNIA T el. 1514-

Wykonuje wodo­
ciągi i kanalizacje 
miast i nierucho­
mości jak również 
cent ra lne ogrze­
wania różnych sy­

stemów.

175-482-X

„ERA
Polskie Zakłady 
Elektrotechniczne

Spółka Akcyjna

W Ł O C H Y
p o d  W a r s z a w ą

Dynamo maszyny, regulatory 
napięcia, turbogeneratory, ar­
matury oraz wszelki sprzęt 
instalacyjny do elektrycznego 
samoczynnego oświetlenia wa­
gonów, lokomotyw i samolo­
tów. Automatyczne gaśnice 

elektryczne.

8217-709-X



B i n  s p i l i !  But lie in . O t a n i  iBlskUh

RUROPOL
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, Nowy-Świat Nr. 35 m. 3
Telefony: 209-26 i 274-43

Fabryczne Biuro Sprzedaży: Sp. Akc. „Węgierska 
Górka" w Węgierskiej Górce, Stów. Mechaników 
Polskich z Ameryki, S. A. Zakłady Przemysłowe 
„Poręba" st. Zawiercie, Sp. Akc. Wielkich Pie­
ców i Zakładów Ostrowieckich w Ostrowcu n/K., 
Sp. Akc. Lilpop Rau i Loewenstein w Warszawie. 
JEDYNYCH W POLSCE ODLEWNI wykonywu- 
jących PIONOWO I WIROWO - LANE Żeliwne 

Rury Wodociągowe
kielichowe i kołnierzowe i wszelkie kształtki do 
pow- rur. według norm polskich i niemieckich 
o średnicach 40 mm. do 1200 mm. w długościach 
2,5 do 5 mtr. próbowane na 20 atmosfer ciśnienia. 
Ciśnienie robocze rur normalnych 10 atmosfer. 

8510-719-X.

PRACOWNIA ARTYSTYCZNO - RZEŹBIARSKA 
i

MECHANICZNA FABRYKA KAMIENIARSKA

R . I  L U B O W I E C K IE G O
WARSZAWA, UL. DZIKA 68 (dom własny) 

KONTO P. K. O. 8.831. TELEFON 42-88,

W Y K O N Y W A :

Bi u s t  a, p o r t r e t y  
w p ł a s k o r z e ź b i e  
z terrakoty, marmuru, 
bronzu i kamienia.

FIGURY ŚWIĘTYCH 
Figury allegoryczne 
z kamienia, marmuru 

i bronzu.

P O S I A D A  
N A  S K Ł A D ZIE ;

Po mn i k i  g o t o we  
z granitu, marmuru 
i kamienia z własną 
polerownią mecha-

Miejskie Zakłady
WYROBÓW BETONOWYCH

w Częstochowie
ul. Byjstra Nr. 23, t e l e fo n  134,
RACHUNEK BIEŻĄCY w BANKU HANDLOWYM w WARSZAWIE ODDZ. w CZĘSTOCHOWIE L. 263. 

W y r a b i a j ą  ma s z y n o w o :

ru ry  kanalizacyjne o następujących przekrojach: 150 m/m ,
200 ro/m, 300 m/m, 375 m/m, 450 m/m, 525 m/m, 600 m/m, 
a także ru ry  ręczne zbrojone w ow nątrz  drutami oc 800/1000 m/m, 
i 1000/1000 m/m, oraz p ły ty  chodnikowe za pomocą ciśnienia 
prasy hydraulicznej, granitoidowe i zwykłe 35x35 cm, krawężniki, 
rabatki kwietnikowe, ścieki, kopce pomiarowe, cegłę kolorowa, 
kostkę wjazdową do bram, slupy ogrodzeniowe i inne wyroby 

stosownie do nadesłanych planów.

D O S T A W A  P U N K T U A L N A !
657-716-X.



ELEKTRO -
TELEFON Nr. 1334 A L F O N S

INDUSTRIA
> S P I K A  TELEFON {Nr. 1334

WYKONYWANI E
urządzeń oświetlających i wszelkiego rodzaju słabo - i sil- 
noprądowych. Dzwonki alarmowe przeciwko kradzieży. 

Telefony domowe i t. d,
Konto bankowe: Śląski Ban 
P. K. 0 . Katowice Nr. 30615  ̂
F i r m a  s ą d o w n i e

8359-523-IV-VII-X-XII.

R E P E R A C J E
wszelkich aparatów do g o t o w a n i a  i o g r z e w a n i a  
e l e k t r y c z n y c h  ż e l a z e k ,  p o d u s z e k  o g r z e ­

w a j ą c y c h  i t. d.
k Ludowy-Królewska Huta,
/Skrznka pocztowa Nr. 143. 

r e j e s t r o w a n a .

ELEKTRYCZNE PRZYRZĄDY ROZRZĄDCZE
S te rw a ły  z napęd em  e le k try c zn y m  lub  h y d ro e le k try c zn y m .

Widok z tyłu: 
Połączenia wewnętrzne.

R ó ż n i c o w a  p r z e k ł a d n i a  ś l i m a k o w a  d o  
e l e k t r y c z n e g o  s t e r w a ł u  f ra r .c .  l o t n i s k o ­

w c a  . . C o m m a n d a n t  T e s t e "

S i l n i k  t y p u  C .  L .  M. 7 0  — H a m u l c e  
F .  P. M. 2 1  b i s  C l i s to p a d  1 9 2 8 3

S z c z e l n a  s z a t a  z  t a b l ic ą  t o z r z ą d c z ą  
d la  f r a n c .  m a r y n a r k i  w o j e n n e j ,  p r z e z n a ­
c z o n a  d o  r o z r z ą d u  e l e k t r .  s t a w i a o z a  

m i n  „ P l u t o s "

S O O i e T E  G E N E R A L E  
D E  O O N S T R U O T I O N S  

E L E C T R I Q U E 8  E T  M E O A N I Q U E b

( A L S  - T H O M )
Widok z przodu: 

Drzwiczki szafy otwarte.

DZ IAŁ H A N D L O W Y :  173,  B O U L E N / A R D  H A U S S M A N N ,  P A R I S  C8«0
590-VIII-I.

„KOOPERACJA ROLNA“
Spółdzielnia z odp. udziałami

WARSZAWA, ul. KOPERNIKA Nr. 30.
dostarcza kontrolowane przez Wydział Nau­
kowo - Doświadczalny C.T.R. wszelkie nawozy 
sztuczne, selekcyjne zboża siewne, narzędzia 
dla motokultury, oraz wszelkie inne potrzebne 
w rolnictwie, ciągówki, ciężarowe i osobowe 
samochody, żelazo, m aterjały budowlane, pęd­

ne, techniczne i opałowe. x

Bank Spółdzielczy
SpótdiŁ zap. z nieogranicz. odpow.

w Mysłowicach, ul. Powstańców 15
TELEFON Nr. 54. (Naprzeciw Dworca Kolejowego). 

Załatwia wszelkie czynności bankowe, a to.
O tw iera rach. bież. i czekowe. U dziala pożyczek człon­
kom na dogodnych warunkach. D yskontuje weksle ku­
pieckie. Inkasuje weksle, rachunki, 'listy przewóz, etc. 
U skuteczn ia przekazy w kraju i zagranicą. Przyjmuje 
w kłady oszczęd n ościow e w  zło tych  i dolarach ameryk. 
8319-742-VII-VIII-X.



N A J S Z C Z Ę Ś L I W S Z A

KOLEKTURA
W  P O L S C E

A. W. WOLAŃSKA
NOWY-ŚWIAT Nr. 19.

ul. "CHŁODNA Nr. 20.
PR AGA-WILEŃSKA 11.

Losy do 1-ej klasy
są już do nabycia.

Na prowincję wysyłamy szybko po wpłaceniu 
należności na P. K. O. 7192.

647 f-657-X .

WYDAWNICTWA MORSKIE
N a k ła d e m  Instytu tu  W y d a w n ic z e g o  

P a ń s tw o w e j  S zk o ły  M o rs k ie j  w  G dyni
W Y S Z Ł Y :

Zł. 19— 
.. 16—

K. B ielsk i — Turbiny parowe
„ — Mechanika teoretyczna
„ — Prawidła wykonywania rysunków

maszynowych.
St. D łuski — Dewiacja kompasu 
A. G arnuszew ski — Budowa okrętu I 

„ — Teorja okrętu
A . H ryniew iecki — Zarys meteorologii 
G. Kański — Opisowy kurs Locji 
T. K okiński — Gospodarka maszynowa na stat­

kach
A. L edóchow ski — Kurs nawigacji

„ — Astronomja żeglarska
Dr. A l. M ajew ski — Prawo morskie

,. — Monografja Państwowej
Szkoły Morskiej 

— Informator dla kandyda­
tów na oficerów marynar­
ki handlowej

U ST A W A  o służbie marynarza 
HANDEL morski w praktyce 
ST A T U T  Państwowej Szkoły Morskiej 
OPIS uniformu dla uczniów Szkoły Morskiej 

N adto Instytut W ydaw niczy poleca:
F. A. O ssendow ski — Na skrzyżowaniu dróg 
J. S łow ack i — Pisma wybrane (według progra­

mu dla szkół średnich).
Podręczniki te można nabywać 

w Instytucie Wydawniczym Państwowej Szkoły Mor­
skiej w Gdyni. (Konto czekowe P. K. O. Nr. 39.602). 

oraz we wszystkich księgarniach.
Koszty przesyłki poleconej 1.— zł.

I-XII

1—
5.20 
4.55 
4.25
5.20
6.50

14—
6.50 
7—

15—
10—

.. 3—
„ 2.50
.. 5—
„ 0 80 

0.20

Zł. 6.50

„ 3.80

WARSZAWSKO-RYSKA

f a m a  M l i i i  G u m n a
„RYGAWAR"

SP. AKC.

WARSZAWA, ul. GOCŁAWSKA Nr. 9, 
TEL.: 335-24 i 292-83.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :

Warszawa, ul. Długa 55, tel. 299-78. 
W i l n o ,  „ Niemiecka 26, tel. 6-25, 
L w ó w,  „ Legjonów 27, tel. 12-08.

W y r a b i a:

K A L O SZ E , BOTY ŚNIEGOWCE 
O B U W I E  S P O R T O W E
8l77-7f6-X.

UNION DE CINQ CHANTIERS FRAN(AIS

DE CONSTRUCTIONS NAVALES

ZWIĄZEK PIĘCIU FRANCUSKICH 
STOCZNI  B U D O WY  O K R Ę T Ó W

na morza P ółnocnem , w K anale La M an­
che, na A tlantyku i na morzu Śródziem nem

6 b is, RUE AUBE.R. PARIS

STOCZNIA DE FRANCE W DUNKIERCE, Socićtó des 
Ateliers et Chaatiers de France.

STOCZNIA DE NORMANDIE W ROUEN, Socićtó des 
Cbantiers et Ateliers de Saint-Nazaire 

STOCZNIA DE GRAylLLE W HA WRZE, Socićtó des 
Forges et Chantiers de la Mćditerranće. 

STOCZNIA DE LA SEYNE W TULONIE, Socićtó des 
Forges et Chantiers de la Mćditerranće. 

STOCZNIA DE PENHOET W SAINT-NAZAIRE, Socić- 
tć des Chantiers et Ateliers de Saint-Nazaire.

©

W szelk ie okręty w ojenne i statk i handlow e, krążow ­
niki, torpedow ce, lod zie  podw odne, sta tk i luksusow e, 
statk i-cysterny  do nafty, statk i parow e i m otorowe.

5'7-IV-X.



C H A N  TIERS & ATELIERS

AUGUSTIN-
-NORMAND

LE H A VR E ( F R A N C J A )

„ W ilk" , p ie r w s z a  z  s e r j i  3 ło d z i  p o d w o d n y c h ,  b u d o w a ­
n y c h  d la  m a r y n a r k i  p o l s k ie j  w e d łu g  p la n ó w  s to c z n i  i  z a ­

k ła d ó w  „ A U O U S T I N  N O R M A N D " .

B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  
I S T A T K Ó W  H A N D L O W Y C H

S P E C J A L N O Ś Ć :  Budowa lodzi podwodnych. 
Wszelkie środki i p r z y r z ą d y  do wyławiania min.
MOTORY DIESLA VICKERS-NORMAND.

586-IV-X.

Societe Provenęale
de Constructions Navales

ZARZAD GŁÓWNY:
3, ru e  de La Baum e — Paris (8*)

Adres telegr.: PROVENAVA-47-PĄRlS, R. C. Seine 55.020. 
Telef.: Elysees 58-84 i 96-01,

Stocznie*. L A  CIOTAT ( B . d u R  ) 
Warsztaty: M A R S E IL L C
67, Chemin de La Madrague.

BUDOWA i NAPRAWA:
STATKÓW PASAŻERSKICH, TOWAROWYCH, 
L1CHTUG, BERLI N EK. HOLOWNIKÓW. 
YACHTÓW. STATKÓW CYSTERNOWYCH. 
STRAŻNICZYCH. SZALUP, MASZYN OKRĘ­
TOWYCH, WIND OKRĘTOWYCH, ŻÓRAWI. 

ZBIORNIKÓW, SZKIELETÓW STATKÓW.

Basen Radoub w LA CIOTAT
456-1-XII

C O U R -N E U V E
( S E I N E ) .

Maszyny i kotły dla krążowników „DUCRJEiSNE* 
1 .TOURVILLE" (36 węzł.)— najszybszych w świecie 
Atel. et Chant. de Bretagne i Ste, Gle. de Constru­

ctions Mćcaniqucs).

— A T E L I E R S  E T  t C H A N T I E R S
— A T E L IE R S  ET CHANTIERS D E  LA SEINE M AKITIM E (W orm s & Cie)
— SOCIETE g e n e r a l e : d e  c o n s t r u c t i o n s  MECANIQUES

Dawne^Zakłady E. Garnier I Faure Beaulieu — Aparaty Rateau.

LA

KON TRTORPED OWIEC „T1GRE“ (36,7 węzł.) — 
NAJSZYBSZY OKRĘT TEJ KLASY W ŚWIECIE* 

(Atel. et Chant. de Bretagne).

B R E T A G N ED E

K rążow nik i ,  K onirtorpedowce, Torpedow ce, Awizo, K an o n ie rk i ,  Łodzie podw odne. Statki pasa­
żerskie, tow arow e, statki cysternow e, Trawlery, H olow niki, Jachty, Hogłąbiarki. Turbiny syste­

mu Rateau i Bauer-Wach: Motory D iesla typu M.A.N.

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y ,  

P A R I S  ( 8 - e )

55.
B u U L E V A R D

H A U 3 S M A N N .

WSZELKIE ZAPYTANIA 
NALEŻY KIEROWAĆ 
POD TYM ADRESEM.

Motor tvpu M. A. N. o sile 3000 HP. 
do łodzi podwodnych.

Wyłączność na Francję: Ste. Gle. de Constr.-Mćc
Torpedowiec „BASCIUE", 1495 ton, zbudowany przez 
Atel. et. Chant. de la Seine Maritime (Worms & Cie) 

dla fran uskiej floty wojennej. 432-11-X1I

STOCZNIE I WARSZTATY:
N A N T E S

(u. i.)
LE TRAIT

(S. I)



A T E L I E R S 
ET C H A N T I E R S  d e  l a L O I R E

A ,  H U E  D E  T Ć H Ć R Ą N ,  P A R I S

STOCZNIE I ZAKŁADY W ST. NAZAIRE — ZAKŁADY W ST. DENIS (PARYŻ)
B U D O W A  O K R Ę T Ó W  W O J E N N Y C H  I S T A T K Ó W  H A N D L O W Y C H

F ontrtorpcd oułtec ,  V c r d u n  F r a n cu s k ie j M a r y n a r k i "W ojennei ostĄgntfł s z y i f o jć  40,$ u>f >łcfu>.

KRĄŻOWNIKI — KONTRTORPEDO W CE — ŁODZIE PODWODNE (Loire Simonot) 
TORPEDOWCE — TURBINY — MOTORY DIESLA LOIRE-SULZER.

Budowa m aszynerji  d la  k o n t r to rp cd o w có w  polsk ich  .WICHER" i .BURZA* oraz  bu d o w a  p o lsk ie j  łodzi podw odne j  .RYŚ". 
S89-IV-X

S C H N E I D E R  &
ZA R Z Ą D : 42, RUE D ’A N JO U , PARIS

Artylerja morska. 
Wieże. Płyty pan­
cerne. Rury torpe­
dowe. Urządzenia 
portowe i wyposa­
żenie. Rezerwoary 

dla płynów.

Maszyny morskie 
i turbiny. Kompre­
sory p o w ie trz n e . 
Śruby o k rę to w e . 
Motory elektrycz­
ne i osprzęt. Spe­
cjalne odlewy że- 

liwne

. .K a ts o n is " , łó d ź  p o d w o d n a  o  w y p o rn o śc i  605 to n , zb u d o w a n a  
a la  g r e c k ie j  f lo t y  w o je n n e j.

Łodzie podwodne (typu Schneider-Laubeuf). Motory typu Burmeister i Wain, 4-ro i 2-u taktowe 
(o pojedyńczem i podwójnem działaniu, dla wszelkich statków handlowych, budowanych we 
Francji). 2-u taktowe motory typu S c h n e i d e r  i P. O. S c h n e i d e r  dla łodzi podwodnych. 
WARSZTATY: Le Creusot, Breuil, „Henri-Paul", La Londe-Les-Maures, Havre, Harfleur, Hoc

Bordeaux, i t. d. STOCZNIE: Chalons s Saóne,
431-II-XII. Prosimy powoływać się na powyższe ogłoszenie w „Morzu".



“TTy t u s  K  o w a l s f a t

s. A.
Warszawa, Senatorska 10. Tel. 9-83.

. 6478-705-X

P R A C U J  I Z A R A B I A J

200.— do 300.— złotych zarobi każdy pracując 
na maszynie pończoszniczej „ R E K O R D ”

W y r o b i o n y  na tej  m a s z y n i e  t owar  
SKUPUJEMY I DOSTARCZAMY SUROWCÓW

Maszynę pończoszniczą „ R E K 0  R D”. 
można nabyć tylko w firmie

„ R E K O R D ”  K . G ŁO W A C K I
KRÓLEWSKA-HUTA. ul. Sobieskiego 14.

8428-622-X-XlI.

? Popierając rozwój gazow nictw a w Polsce, zwiększa- 
I m y po tęg ę  gospodarczą  i siłę obronną Państw a.

P i ę k n o ś ć  t o s k a r b !

Ideał piękności w epoce staro-klasycznej Ideał piękności epoki rokoko Ideał piękności czasów obecnych
Twarz kształtna bez pielęgnowanej cery nie oddziały- 

wuje nigdy tak czarująco, jak twarz o rysach może mniej re­
gularnych, ale za to promieniejąca świeżością i młodością 
wywołaną przez rzeczową pielęgnację.

W ostatnim czasie mówi się bardzo wiele o odmładza­
niu cery. Każdy pragnie wyglądać świeżo i zdrowo — posia­
dać twarz wolną od zmarszczek i fałd. Miody wygląd jest 
marzeniem każdego, nawet w wieku, który dawniej nazywano 
podeszłym. Każdy człowiek, obdarzony zdolnością estetycz­
nego odczuwania, stara się zachować świeżość i elastyczność 
skóry jak najdłużej.

Metoda pielęgnowania piękności „HORTIFLOR-CRE- 
MEM" uznana jest przez licznych lekarzy ijako poważny po­
stęp w 'kulturze piękności. Na podstawie naukowego orze­
czenia z największą starannością zestawiono poszczególne 
składniki, tak, że ongan gruczołowy, którym ijest skóra, pod 
wpływem tej metody (promienieje zdrowiem i najsubtelniej­
szą pięknością, a znajdujące się na niej fałdy i zmarszczki 
gliną.

Panie i Panowie, interesujący się kulturą ciała, otrzy­
mają bezpłatnie próbkę „HORTIFLOR-CREME" (prosimy 
przesilać nam wypełniony kupon). Do tej posyłki bezpłatnej 
dołączamy również broszurę „Odrodzenie piękności" oraz ko-

704-X.

tniumkaty lekarskie i uznania z kół używających kosmetyków 
Hortiflor.

Kupon przesyłki bezpłatnej
w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy przesłać 

do firmy

Mrlii - HM. Hi. Hortiflor Gdańsk 1 ,
B tittc h e rg a ss e  23 27.

Proszę o przesłanie mi bezpłatnie i franko
1. próbkę „Hortiflor-Greme"
2. broszurę „Odrodzenie piękności"
1. uznania lekarskie i z kół używających kosmetyków 

Hortiflor.

Nazwisko: .........................................................................

Miejscowość: ........................ .........................................

Ul. i Nr.: ..............................  Poczta:



P. P. „ŻEGLUGA POLSKA"
„Adres telegr. POLMORSK" 

Scott's Bentley’s, The Boe Codę GDYNIA K o n t a  b a n k o w e :  
Bank Gospodarstwa Krajów, w Gdyni 

P K. O. Warszawa Nr. 39.605,

Flota Przedsiębiorstwa składa się z 10 statków towarowych o łącznej nośności 
30,420 t. D. V. i z 5 statków pasażerskich o łącznej pojemności 1,763 G. R. T.
Statki Przedsiębiorstwa utrzymają stałą, comiesięczną komunikację z portami

Afryki Północnej.
Od l kwietnia 1930 r. Przedsiębiorstwo zaprowadziło regularną linję co 2 tygodnie

do portów Łotwy, Estonji i Finlandji.
Statki pasażerskie Przedsiębiorstwa utrzymują regularną komunikację między Gdań­

skiem. Sopotami, Gdynią, Helem, Jastarnią i Orłowem.
W sezonie letnim wycieczki turystyczne po Bałtyku luksusowo urządzonym statkiem

Gdynia.

T ele fo n y  w G dyn i Centrala: 1030 , 1031, 1032, 1033.
Magazyn: 1013
Przystań pasażerska: 1610

5IH-V-XU

ORGAN KLUBĆW LOTNICZYCH 
WARSZAWA CHM IELNA 2 7 - 7  

TE L34-75 P K O . 9311

Czytajcie!
Największe lotnicze 
czasopismo sportowe

Prenumerujcie!

CZYTAJCIE CO TYDZIEŃ

J 1 1 1  DE U MI
■ 1 1 "

JEDYNE C Z A S O P I S M O  FRANCUSKIE. 
P O Ś W I Ę C O N E  R O Z W O J O W I  

M I Ę D Z Y N A R O D O W E J  
ŻEGLUGI MORS KI EJ .

Paris —  190, Boulevard Haussmann.

I—XII.



M.  C U R I E - S K Ł O D O W S K I F . J
w  L u b l i n i e .

h W .

C Z A S O P I S M A

M I E J S K A  K A S A  O S Z C Z Ę D N U b U i
W  K r ó l ©  W  S  k  i 6  j H u C i ©  — Rynek-Ratusz. Telefony przez Magistrat.

I N S T Y T U C J A  P U P I U A R N E J  P E W N O Ś C I

Za kapitały powierzone Miejskiej Kasie Oszczędności odpowiada cały ma­
jątek gminy miasta Król. Huty, wynoszący ca. 40.000.000 zł. oraz jego si­
ła podatkowa. Dyskontuje weksle, wystawione na dłuższe krótsze terminy 
po dogodnej stopie procentowej. Udziela pożyczek na hipoteki na dobrych 
warunkach. Od wkładów (depozytów), w zł. i dolarach, płaci wysokie odsetki.

I N K A S O  W E K S L I
» 3 7 i- S 9 2 - V l l- l l

I Z A L I C Z E K  T O W A R O W Y C H

INSTYTUT WYDAWNICZY
LIGI MORSKIEJ I RZECZNEJ

poleca następujące broszury:
J. Borowik — Trzeba ruszyć z miejsca sprawę

rozwoju rybactwa morskiego Zł. —.50
Miłjoner z D etroit — Czy chcesz zostać bo­

gatym? „ —.20
Kazimierz D em ei — Narzędzia i metody łowu

ryb. —.95
F. R ostkow ski — Realny program twórczej pra­

cy Polski na morzu. .. —.50
F. R ostkow ski — Zarys organizacji przedsię­

biorstw żeglugi morskiej. „ 3.—
Edward Słoński — Zaślubiny Polski z morzem

zł. 1.—. w opr. „ 1.50'
Józef Szczepański — Powrót na odwieczny nasz

Bałtyk. „ —.50
H. Bagiński — Zagadnienie dostępu Polski do

morza. „ 10.—
J. Rummel — Gdynia — Port Polski. „ 5.—
W . S ieroszew sk i — Urok Morza. ., 1.—
E. K w iatkow ski — Polska na Morzu. „ —.50
G. Z ałęcki — Studja kolonjalne t. 1, II i III

łącznie. „ 13.50

Józef Szczepański — Z dziejów marynarki
w Polsce przedrozbiorowej. Zł.

Adam U ziem blo — Nasza przeszłość i przyszłość
na morzu. „

Adam U ziem blo — Liga Morska i Rzeczna w r. 
1927.

St. W ojciechow ski — Flota handlowa w Polsce ,. 
Program kolonjalny Ligi Morskiej i Rzecznej. „ 
Co każdy Polak o morzu wiedzieć powinien? — 

Praca zbiorowa pod redakcją Adama 
Uziembły.

K. Głuchowski — Wśród pionierów polskich na 
Antypodach.

A. R ylke — Morze, to nowy teren pracy dla ro­
botnika polskiego. „

Morze w życiu Polski. — Najważniejsze wiado­
mości o sprawach morskich w Polsce „ 

Gra towarzyska „Bitwa Morska"
(dla członków L. M. i Rz. — zł. 5.—I 

Z. J. T yszel — „Pod ojczystą banderą". „

—.50

—.50

—.50
—.50
—.50

4.—

15.—

— .20

—.20 
6 —
5—

Pozatem Administracja „Morza" posiada na składzie pewną ilość roczników „Morza" za lata ubiegłe, w płó­
ciennej oprawie, po cenie: rocznik 1926 i 1928 po zł. 32.—, rocznik 1929 — zł. 30.—.

Do nabycia w księgarniach oraz w Zarządzie Centr. L. M. i Rz. i Administracji „Morza"
w Warszawie, ul. Nowy Świat 35.

UWAGA: Instytut Wydawniczy L. M. i R. wysyła wymienione książki i broszury za zali­
czeniem pocztowem, dodając do ich ceny koszty przesyłki. Przy większych zamówieniach

— rabat.

PRENUM ERATA: Rocznie zł. 12.—, półrocznie 6.—, kwartalnie 3.—. Członkowie L. M. i R. otrzymują czasopismo bezpłatnie

Cennik ogłoszeń Administracja wysyła na żądanie.

Konto Administracji w P.K.O. 9747. Adres Redakcji i Administracji W arszaw a, N owy Świat Nr. 35, III piętro. Telefon Redakcji
i Administracji 15-63.

Przedstawicielstwa: Na Śląsk i Z agłębie D ąbrowskie: Katowice, Plebiscytowa 1. — Na Pom orze i Gdańsk: Gdynia, ulica
Portowa, dom PP. Sudziłów, W. Downarowicz. Na Łódź i w ojew. łódzkie: T. Pingot, Łódź, ul. Piotrkowska 85. Przy inka­
sowaniu należności za prenumeratę przedstawicielstwa pobierają dodatkowo 50 groszy tytułem zwrotu kosztów przesyłki

Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca.

WYDAWCA: LIGA MORSKA I RZECZNA. REDAKTOR: HENRYK TETZLAFF

Druk. Zakł. Druk. W. Piekarniaka, Warszawa. Ordynacka 3. tel. 44-59


